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Dytyramb.

P rz y ło ż y ł  „ sta do ust -  i lepiankę‘g/iny, 
Owionęło Boskie tchnienie.

On tchnął —  i wzdvł y j uź pjersj dziteci 
Silnej miłości płomienie.

Zadrżało serce życiem,i zawrzała  w ciele krew, 
A  dziecię jak0 członek nowy, 
Wszechświata wielkiej liry,
Zabrzmiało dla Jehowv*
Dziękczynny śpiew.



Jt-piew o dk la snę ły  niebieskie safiry,
l  inibjoii aniołów sk łon iło  juk głpWJ* 

Dziecku wtóra:) Cheruby,1
Serafy w  * ło te  bij)(«'. sk rzy d ła ,

W onne roznoszą  k a d z id ła ,
Jak gdyby npw.emi, dziś. śluby.

M iło ść  niebo ?. światem powiązała;
Jak  gdyby dziś ziem ia, m łodą. znów. całą,, 

Z  czystych swy.ehi cieśni,.
S tw orzenia  pieśnią.

S tw ó rcy  śpiew ała,.

II.

Skinął —  i anioł * pucharu,.
P u śc ił na g ło w ę  dzieciny,,

P ło m ie ń  B oskiego,nektaru ..
W ielk ie ciem ności, k ra iny ,.

O t juz, się palą,
O gnistą  je g o  falą ,.

A, k ro p e lk a  każda. p ło n ie ,,
Oprąrością czystej w iary,

Każda w ysiliła  s ię  w  łon ie ,.
M ądrości. B o ^ e j  czary ..



g a ł d a  światem ideału ,
W s ią k a  w dziecka glowinę,.

O no  zwiedza po m ału*
Mądrości krainę .

W  św ia tów  oiirjady zagląda*,
I  mirjada światów cała 

W  je g o  duszy się przegląda,
Dziecię nowym ogniem pała*

Już ,  juz żyje, już ,  już  n ie ini*
Ciągle nowe śpiewa pieśni,

A w k a id em  k rw i uderzeniu ,
P r z y  najm nie jszym  se rca  tę tn ie ,.

W  aiijp&Jti- Czystej p łomieniu,
G ore n a m ię tn i .

VIII .

P rz e m ó w ił  Jehow a, z a t rz ę s ły  &ię światy.
„Człowiecze! dla ziemi, s tw orzy łem  ja ciebie 

J/iż i b łądź ta m ,  między by tem  a nicością, 
S po tkasz  wiele cierni, b a rd z o  rzadtto k w ia ty  • 

Jeżeli  potrafisz s ię  rządzić miłością*.

Możesz b y ć  w, niebie..



I  w y s z ł a  dziec ina ,  i oczy  r o z w a r ł a ,

L e c z  ro z u m  dzi ec iny  j a k  paczek  g r u d n i o w y j  
A  w  s e r c u  i czucie i m i ło ś ć  u m a r ł a .
Ł z a  p o w i t a ł a  św ia t  nowy ,

Ok iem s p ł a ka n em  sp o j r z a ł a  p r z e d  s i ebie ,
I  c i ąg l e  ł e z k a ,  w  o k u  s ię j e j  k r ęc i :

O biedna!  z j e j  pamięc i ,

U b ie g ło  j u z  daw no  ma rz en i e  o niebie.. . ,

-  v  :  i-

T.

Ro dz in a , ,  czeladź,  p r zy j ac ie l e ,
Stanęl i  o k o ł o  dziecięcia,

Z  ob jęć  w  ob jęc i a,
P o d a j ą  j e  kol e j ą ,

Na  tw a rz ach  im wese le , .
Odb i j a  s w o je  p i ę tno ,
Oni  się nadz ie ją  

C i e szą  p o n ę t n ą ,



Berła ,  korony,  podają dziecinie,
Ona nie wie,  —  z oczu jej  ł za  płynie.

VI.

Rych ło ,  p r ze b ie g ły  miesiące i lata,
Dziecko wyros ło  w ch łopczyka ,
C h ł o p c z y k  ra j sk i e  malowidła ,
Wyob ra źn i ,  w świat  ten wplata,
Ale duchem w raj nie wnika,

Bo sam rajeni.
Z złożonemi raczkami ,

w  *

Z wzniesionemi oczami,
Stoi na p r o g u  kośc io ła ,
A młode j  wiary sk r zy d ł a ,
Unoszą go z padoła.
Na  stopniach klęcząc oł tarzy,
Jak se ra f  kadz idłem wieje,
Do  nieba wciąż się śmieje,
O niebie tylko marzy.

VII.

Ch ł o p cz y k  wryrosł w młodziana —  pog ląda
przed  siebie.



W  koło  mu się i ieinia śiniej'6* 
W  ko ło  z ł o te  lśnią nadzieje,
P rzesz łość  jak moty l  t daleka,
Z kwiatów pf ze U ta  na kwiaty,
P rzy sz ł o ść  się w róże obleka,  
i l oże mu mnożą się t  łaty.  
Młodz ian zapomniał  o niebie, 
Mysią jak t e le skopem zagląda na  fcłołići* 
Liczy gwiazdy na mir j ady,
I śam jak gwiazda już świecąca,
Lata po wiecznej krainach zagłady*
Po g łu c h ć j  s W i uta be z de o i, 
ł  bezdeń mu się promieni.
P ł o n ą  światy wielkim stoseiri,
P ło ną  jak wielkie ri)lny>
Wa ro wn yc h  niegdyś g r odó w,
Jak Szczątki wielkich narodów,
W  Lety ciśnionych głębiny' .
Jemu jeszcze Świat  thaoSeiwloi

VIII.

Spoj rzała  dziewczyna) -*■ dziewczyny Spój*

PtfcHlfii



Obudziło pieśń w nim nową,
Jakby czarodziejskie s łowo,
^  prawiło struny jego duszy 
'V harmonijne brzmienie,
Cmysł  obwiły płomienie,
I echo katuszy 
Pos łyszała jego g łowa.
On poczuł  całą dzielność słowa 
Chwycił  teorban do'rę*kł,
Nieznane wydobył zeń dźwięki,
I przy dźwiękach teorbanu,
Ziemię porzucił,  a zbratał  się z niebem, 
7. rajskiego wodę pił  Jordanu  
Niebieskim karmił  się chlebern,

I  ogrom heroglj fów już mu nie by ł  stosem; 
On czytał w czcionkach światów i rządz ił

chaosem.
On był cherubem ziemi,

A w jakie on uderzył  tonv,
Tony takienu 
Człowiecze duchy drżały.

Patrzcie!., dotkną ł l iry ,  i W s z e c h ś w ia t u

trony,

Wieniec Tom 7 2
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Złamały czoła,
I  s łychać dokoła,

Jedną, ogromną pieśń chwały.
M iłość wszystko ogarnęła,
Miłością świat ten płonie.
Jak  w czystych falach stworzenia.
Skąpana w stokach ideału 
Ziemia —  po długim skonie 
Juz  zmartwychwstała,
Iskrami zapału,
Dziewiczym ogniem pała;
I wspaniałe wielkie pienia,
Pieśni stworzenia 
Przedźwięknęła.

IX.

P rzebieg ły  znowu dnie i Jata,
Młodzian zamknięty jedynie sam w sobie, 

N a  świecie, jak  gdyby nie z świata,
Nie ma lubej, przyjaciela;
Ani nikt z nim nie podziela,
Ni wesela, ni katuszy,
Oo satn na świecie jak w grobie.
On poetą — w duszy
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On jak wulkan  —  nad b rzeg w u l k a n y  
B łą dz i  ciekawy p rzechodzień,
I  p różno z g<>r y zes tępuje  codzied,
Za j rzeć  w g ł j b  się lęka.

Nareszcie się ośmiela —  już  aa sk a l e  k lę k a j  
Spuszcza w bezdcd źrenicę,
1 dwie oczu b ły sk a w ic e ,
Spadają w pierś  topie l i ......
Lecą —  lecą  —  na p ó ł  d rog i  zwisłv« 

Pobladły,  taka przepaść;  scze rn ia ły  i p rys ły. . .  
W ęd ro wi ec  musi odejść nie znając  wulkanu ,

I z lawy tylko którą on wywieje ,
Z k łębó w kurzawy i dymów tum anu ,
Pisze jego dzie-je...,.

Tak tylko z k a r łó w ,  co na papier  spycha,
Z  s łów co już  wpo ły  za m a r ły ,
Zoa ją  lodzie młodzieńca.
Oni  go chwalą ,  —  on wzdycha ,  
Nikczemnie  depcze k a r ły ,
I  oczyma potępieńca,
Wodz i  po hi dzid ch, po ś wiecie;
Jak morska  per lą ,  ś ród  zmąconych fa l i ,  
W a l a  się w czerni ,

I c*ęrri go dżieli  l iśćmi ci erniówego wieńc a



Śmieje się z £ali, 
{Szkoda młodzieńca..*

X .

Z aw rza ła  dzika w ojna,  p o w s ta ły  na ro d y ,  
Cichym krok iem , z dz idą  w rę k u .
Jak zbrojne o lb rzym y podesz ły  do nieba 
I  miljon ję k ó w  w je d n y m  ozw ało  s

jęku,

Ruina ludzi,  i ogrom ne g rody ,
W  wnętrznościach swoich grzeDie,
I  ziemię now a k rw aw i rana...
Jłie gonię  młodziana*

XI.

G dzie  szafir  n iebios chm urą nie
ćmniony,
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Puszcza źrenice do Edeńskich g ł ę b i ;
Kęd y  pod jezdcern koń ni eznuźooy ,

Falmi spi ek łych  piasków kłębi ,
W id z i a ł e m  męża.  —  W spar ty  o świątyn i

szczątki ,

< C zo ło  zwróc i ł  w  n iebiosy,
I, iv kraju przesz ło śc i ,  źrenice  bez  rosy ,  

Ściga ł  pamiątki ,
Koń j e g o  r ż a ł  w o d d a l i ,

Skacząc  po kwiatach oazu ,
•lak po z łot ej  fali.

Oji nań nie spo jrza ł  ni razu,  

Pr zy ch od z i eń  z obcej  ziemi  
On jakby s ęp  pustyni ,

Od najp ierwszgo  zarania,
Do pók i  mrok wieczorny  ziemi nie zaeieint  

Po p ło w y ch  piaskach s i ę  s łania,
Suac wewnątrz  st raszne palą go  w s p o ­

mnienia,

Bo czo łu ,  tej skazówce  podpier s iowej
burzy ,

N ie  da t ęc zy  odcienia,
Zawsze  trzyma zmarszczonę i zawsze  je

chmurzy ,
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On wyrz ek ł  się I uciech,  i r o s k o s z y
życia,

Jemu boleścią- się se rc e  rozdar ło,
Ze świata,  j a k  okrę t  z rozbic ia ,
Uniós ł  —  nadzieję umarłą .

T u  w pus tyn i  z rzucił- ciernia wieniec.  
Sam jąt r zy  i zagaja swoje  r a n y ,

On  j eńjusz  —  śp iewak  duszy — świata po*
tępieniee.

III.

{  d ługo ,  d ługo dzicy Beduini ,
Widzie l i  go j ednego ,  na jednej,  pustynią 
Ja k  kąpiąc się »v pias/czane j  fali,
P rz ed  ich wzrokiem,  g i n ą ł  w dali.. .

J ednak  —  mówią  —  w r ó c i ł  do rodzinnej
ziemi
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A gdy zna lazł  same g roby ,
Nieznany pomiędzy swojemi ,
W ł o ż y ł  sukienkę żałoby.

Gdzie kochał ,  gdzie ma rzy ł ,  gdzie b iega ł  

chłopczyk iem,
Zkąd  świa t  nape łn i ł  s ł aw ą ,  zm ar ł  tam za.

konnikiem.

łł. K o ra b 4
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Rvlo to « r o k u  1726. John Andrew Gordiei* 
mt ody bogaty  mieszkani ec  w y s p y  J e r s e j ,  dniem 
. „ t e d  ssve.m z a ś l u b i n a m i  n i e p o j ę ty m  s p o s o b e m  

* m k t  S V s x e l k i e  p . » - u k i » . m «  s l r o n y  ro-

H . i M .  ■ H P -  » i - , . « » « * » « •
uej narzeczonej,  z o s U ł y  bezskuteczne,,, .  . zaden



ftajrfiiriejsry ślad zgonu ani pobytu  znikłego nie 
z to ta ł  odkryty.

Już wszyscy zrzekli się nadziei dowiedzenia 
■się czego bądź o szczegółach tej bolesnej s t r a :  
ty, kiedy przypadkiem ciało jego znalezione zo* 
s ta ło  w Cuernsey, przez łudzi przepływają* 
■cych m ałą zatokęi Gwałtownie wciśnięte 
W wydrążenie skały ciało, okazywało mnóstwo 
śmiertelnych ran, które niewątpliwem czyniły 
spełnione na nim morderstwo.

To odkrycie odświeżyło boleść jego krewnych, 
z  ponowioną .gorliwością rozpoczęto na nowo 
poszukiwania, ale te  zostały  tak bezowecneini 
j a k  poprzednie,- żaden domysł, żaden znak obu* 
dz'ająey, podejrzenie, nie dozwolił odgadnąć za* 
bójcy. Musiano poprzestać na oddaniu ostatniej 
■Czci zwtonom nieszczęśliwego przez uroczysty  
pogrzeb, wposrod wyrażeń najszczerszego -siata* 
tku. jNajsiimej uczuwały go narzeczona i mat* 
ka nieszczęśliwego Johna. Wic aie mogło po* 
cieszyc ich po stracie jego , tein bardziej gdy 
odkryto okropny sposób jakim został pozba j

W ieniec 7nm  7> ił
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;wfony iycift.  Żdawafło si^  ze ćźas nie udziela  
ba lsam u ich ranom  i jakkolw iek ’sil ili się ró* 
'dźice dó  sk łon ien ia  J e n n y  ifii ' zawarcia innvch  
żw i^ sk S # ,  boa nić chc ia ła  ani słys/.ed o tern, 
^Ms fart o w iw sź y  ilie z łan iac  wiary* k f ó rą z n ia r -  
łuńruC p o p rzy s ię g ła .  *v ^  » ‘ *
" ’ To* ćzułe g łę b o k ie ’ przywiązanie podw oiło  
tofiłość ja k ą  matka J o h n a ’jćs/ćże  ża iy ć la  jeg‘& 
czu ła  d la  sw ojć j  p rz y sz łe j  syńoWej, i daw ała  
je j  teraz najwyraźnie jsze tego uczucie dowody.

K ilka  lat u p ły n ę ło ,  k iedy pani G órd ier  'prze* 
Straszona doniesieniem  o niebezpiecznej s ła b o 4 
ści swojoj ukochanej p rz y b ra n e j  c o rk t ; 'u i l a ł i  
Się do G uernsey  aby p rzy  ło iń  b o le śc i '  d rkg le)  
I s to ty  p e łn ić  obowiązki Czułej matki. • ’
» -W tow arzystw ie  sw ego  brata  i młorlsśegć 
*yna, uda ła  się do rodziców Jenny i 'chciała 
zaraz  widzieć s ła b ą ,  ale ta znajdowali* s ię  
w  tak  k ry tycznym  Stanie ' żć lekars kazał j!» 
p ie rw e j  usposobić  d o  tych odw iedzin; fetótd 
inimo to nadzwyczaj silnie dz ia ła ły  na dbszę 
ph o re j .  Jenny ,  osłab iona na widok mbkZ 
ki svrego nieszczęśliwego narzeczonego *e*

'< ? yV V*' «w£V>V



tndlała ,  i z  wielkim t rudem
v ,r -., • •• r. ■ • F»
cic do p rzy tomności .  >, (Mio

Pani G ord ie r  by ła  kob ie tą  p r ę d k ą  i nie d ą ś ^  
umia ła  panować nad swemi uczuciami,  i dla t e ^  
go nie rozmyśl i ła  jakie wst rząśn ienie w duszy 
s ł ab e j  sprawić,  może wspomnienie b iednego 
Johna,  k tó r e  s r u u  zdawało się łagodz ić  cjerr ,  
pienią Jenny.  Chociaż c i ąg łe  prz.erywając so>,
bie rtla braku s i ł ,  Jenny mó.wila z rozkoszą  o
,  ,-11V t  . > li .1 •',!«  _ • *•••. Ił r* • * •••■‘z; ' .U

czułem pożegnaniu przy osta tniem widzeniu się ,
z narzeczonym,  o tęsknocie z jaką j a go  p o w r o ­
tu oczekiwała,  a równie z nią wzruszona matka-

W O  iJ-i1 ! frlŁ?- w gii-NioV r _- - v _

Johna,  zapomniała zupełnie ,  że rozdz ie ra  o s t a -
•fK ®SW3 6|  » ł*  f H w l w l f  W ł w T i
tnie s łabe nici życia istoty która dla je j  macie",
r zyńskiego  serca tak by ła  drogą.  ; • j

Ale nagle cicha boleść pani Gord ie r  z m i e n i ł y
się w g ł ośn y  płacz .  Kosz towny  naszyjnik Ł
korali  z d jamentową spinką pos t rzeżony  na to~„
alecie chorej ,  a który Jphn ku p i ł  dlą swojej ;
na rzec /ppe j  przed : wyjazdem z i |pmn^ jlął,jgp.«t
wód  do wybuchu,  po k tó rym -drugi jpjzcze bąr -(I
dz.ej  w s t rzą sa j my  nastąpi ł .  ^ale t jwie  b o w m
Jinny z3-pzumit4|i j  ę ł ó y i f p a n i U f t -
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aaszyjnih byłkupiony  dla niej przez jej narteezo**- 
aego, padła na ręce swoich krewnych dotknięta, 
atakiem nerwowym i wymówiwszy tylko je . ,  
dan wyraz , ,  K om isant •* wyzionęła du„. 
s sę .. .  . i

Ta śmierć której tak daiwne okoliczności to*- 
warsyzzyły, miała coś okropnie tajemniczego. 
O słupiałe  oczy obecnych, w pierwszej chw ili  
nie napełniły się łzami, ich nieruchome, za ro .  
knięte u«t&, zdawały się być ściśnionemi p rze .  
rażeniem. Nakoniec starano się przywrócić 
Jenny d'o życia. Te usiłowania były beżowo* 
ez&eai, i znowu powróciła z łow roga cisza w- 
pokoju, umarłej.

Vi pośród tego przykrego milczenia szataa, 
okropnego podpjrzen-ia w kradł się w serce 
pani Gordier, zapomniała ona wszystkich cn o t  
sjc.arłćj, e ust  jej w yszły  wyrażenia oskarża ,  
jące Jenny, ze wiedziała o, mordercy Johna i  
może nawet była z nim w związku. T e  niew 
ęozwazne słowa, plamiące pamięć zgasłej, której 
cnotliwe źyeie powszechnie było wielbionem,. 
tak  bardzo obraziły krewnych jej, że tylko po* 
śjreiaictwo przyjaciół przeszkodziło zupełnemu
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s^erwa »iu między  o so b a m i k tó r e  p rz e d '  c llwilą  

n a j t k l i w s z a  tniłsość ł ą c z y ł a .
T y m c z a s e m  młody. ( lo rd  te r ,  p r z y p o m n i a ł  

sob ie  iź b r a t  j e g o  p rz e d  w yjazdom  po w ied z ia ł  

i* n a sz y jn ik  ten  od da  sw o je j  ob lub ien icy  d o p i e ­

r o  p o  ś lu b ie ,  !>zień ten  n ie  z a b ł y s n ą ł  w ca le  
dla n ieg o *  a jed n a k  len  k le jn o t  z n a jd o w a ł  się 
w p o s iad an iu  J en n y .  O n a  m o g ł a b y ć  n ie w in n ą ,  ale 
i po d e jrze n ie  pani G o r d ie r  z a s ł u g iw a ło  na p r z e ­
baczen ie .  N a kon iec  s i o s t r a  J e n n y  w y ja ś n i ł a  
tę  r z e c z .  „  N aszy jn ik  ten ,  p o w ied z ia ła  ona  n ie ­

b y t  p o d a ru n k ie m  J o h n a *  i J e u n y  o t r z y m a ła  

g o  m o że  w d w a  l a t a  po j e g o  śm ie rc i ,  od  p a ­

lna G a i l l a rd ,  k tó ry  d a re m n ie  s t a r a ł  s ie  o  j e j  
r ę k ę ,  chociaż b y ł  m aję tnym ,,  p r z y j e m n y m ’ i sza,, 
iłowanym, inlod/.ieiieem, i rodzice- J e n n y  sprzy.a 
ja l t  mu. N aszy jn ik i  t e g o  ro d z a ju  m o g ą  b y ć  
W yrab iane  fa b ry c z n ie  i  bez w ą tp ien ia  te n  k t ó r y  
s io s t ra  m o ja  o t r z y m a ła  od pan a  G a i l l a r d ,  n ie  
j e s t  tym , s am y m , który, d la  n ie j  b ied ny  J o b a  

p r z e z n a c z y ł .
P r z e z  c z a s  te j  mowy. m atka  J o h n a  o d z y s k a ł ?  

S p o k o jn o ść .  Z  łzam i w  oczach  b tag a ła  o b r a .  

- s n %  r o d z in ę  o p rzeb acz en ie  s w o je j  g  w a ł  to -
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wności .  Przytem dodała  żę ł a tw o  będzie p rze ­
konać  się czy ten naszyjnik jes t  tym samym, ,  
k t ó ry  jej s y n  miał  of iarować swojej  żonie, ,  
ffdyż w takim razie zapinka j ego  powinna za ­
wierać jego miniaturę.

Ani sios t ra ,  ani k rewni  Jenny ,  nie wiedzie...  
Jl do znajduje się w zapince naszyjnika.  
W  pośród  najniec ie rpl iwszego oczekiwania o.  
becnydh b rat  nieboszczyka p r z y c i s n ą ł  ledwie 
do^jrz.au.j sp r ę ż y n k ę  w zapince i bogato dja" 
mentami obsadzona miniatura Johna,  b ł y s n ę ­
ł a  p rzed oczami zadziwionych.  To  ważne od* 
k r yc id  zmięs /a ło  'wszystkich.  Nikt już nie wąt­
p i ł  źe n a g ł y  domys ł  kto jes t  m o r d er cy  Johna,  
p r zyś p ieszy ł  zgon Jenny,  a wyraz K o m isa n t , 
k tó ry  by ł  kistaihim jej wyrażeni,  o k r o p n e  r z u ­
ci ł ’ jk idej łzehię ha pana Gail jard bo łęnże pi 
p rzednio b y l  komisantem w banku ojca Jen 
ni-...

Prz ywo ła ny  pod esz ły  przyjacie l  rodz iny,  
o r y pdźiiiej  cdłe to zdarzenie opisał ,  uży ł  ca*k%) ry pijźiiiej cdłe to zdarzenie opisał ,  użył
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—. IPysiĄfcżńe dkolIfcłtiWiści,'rzekł o n , 'm o g ą  na 
z u p e łn i e  hiewinnegii ' rzucić p ozó r  winy, k iedy  
tyfttczaseta istotny zb ro d n ia rz  p o zo s ta je  n ie  
tkn ię ty  pod za s ło n ą  sp rzy ja jących  w ypadków , 
*4 wtedy dopifero prżóz sumienie sk łon ionym  by- 
Wd do wyznania swej zbrodni,  kiedy już  inna 
%łitew|hnń ofiara fiżycznić lub  morału te za nią
J i  V 1 ? „  « , f - v - >  | ) t } I | [ K  H ' i f i  K t l  I s f c f o■Cierpiała.

Spodziew ał On się  ze na cześć fudzkóści 
•Człowiek k tó ry  do tychczas  u c h o d z i ł  za zupe ł-  
ftie poczciwego i n ieskalanego , n ie  m óg ł  p ó l  
pełn ić  -tak okłhprtt-gó’ c iy ń u  ó jaki go chcia­
no obwiniać. W  tein p rzek o n an iu  żąda ł  on al 
lay pana Gaiłlaikł wCzwanó jako  dzielącego "po­
w szechny  ■ sm u te k ; ' n i 6' zaś jako  sp raw cę  tegoż. 
iTyin'iSpoSeheiB p od łóg  j e g o 1 zdania jeśli  pań 
©ailard ' jeSt nifeuihiiyin', jak  oń s ię  spodzie Wał* 
irtiie Jego wet zostanie o b ra ż o n e , 'a  j-eslity  na 
nieszczęście winnym się ‘okazał ,  ła tw o  go b ę l  
dzie uwięzić, kićdy tyroezaśeni dow iedziaw szy  
się o odkryciu  sw ego w y s tę p k u ,  n ióg łhy  s ię  
wćieezką ó ta l i i  'od ręli i spraw i ód I i w o śći. '

! WięksŁk tfeęść ofeecnych żgbdziła &ię t jego



«dani em,  t y l k o  paa i  G o r d i e r  n i e  po dz i e l a ł a  p ć  
i w  ry s ac h  j e j  widać  b y ł  w y ra ź n i e  że podejrzę*, 
n i e  p o w s t a ł e  w  j e j  d u s z y  n i czos t a ło  zn iwe*  
c z o n e  j e g o  wy mow y .

T y m cz as em  p o s ł a n i e c  k tó r y  u d a ł  s ię do pa*, 
n a  G a i l ł a fd  p o w r ó c i ł  z  o św iad cze n i em ,  iż  t enż e  
w k r ó t c e  p r z y b ę d z i e .  I s t o tn i e  pan  Gai l ł a rd  nie 
d a ł  na s i ebi e  d ł u g o  czekać,  ale g d y  w sz ed ł ,  
pan i  G o r d i e r  z ap om ni a ł a  w sz e l k i ch  p r a w  umiar*  
kowan ia  i p us z cz a j ąc  w od ne  b u rż l i w e m  pode j*  
r żen iu ,  p r z y j ę ł a  n i e d o m y sU jy c rg o  s ię co go  ma 

spo t ka ć ,  p i o r u n u j ą c e ih o ska r ż en i em  żc  j ó j  syna  
za m o rd ow a ł .

Ż  zadz iwia j ącą s p o k o j n o ś c i ą  o d po w ie d z i a ł  

G a i ł a rd  na  to o k r o p n e  o sk a r żen i e .  —  Z n a ł e m  
w p ra w d z i e  sy n a  pani ,  nawet  na k i lka dni p r z e d  
n i e po j e t e m  j e g o  z n ik n i em em  mówi ł em z nim) 

ale bardzo  wiele  godn ych  wia ry  o s ó b ,  wte że 
w czas i e  k iedy pan Go rd i e r  z n ik ł ,  ja wyje* 

ch aw szy  za i n t e re sami  hand lowymi ,  w ca i e  n ie  
by ł em tutaj .

—  A t en  po d a ru n e k ,  z a p y t a ł a  matka Job* 

na, po ka zu j ą c  na szy j n ik  z o t w a r t ą  zap inką
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'i miniaturą Johna, ten podarunek je s t  p r z e k o ­
nywającym dowodem twojej'zbrodni! Ten klej ’ 
no t  k tóry  syn  mój miał przy aobie w dnidu 
sw o je j  śmierci, da łeś  jego narzeczonej k tó re  
zgoń dziś opłakujemy.

—  Nigdy nie widziałem tego naszyjn ika  an 
tej miniatury.

— Jakto , zawołała  's ios tra  zm arłe j ,  biorąc 
naszyjnik i zamykając zapinkę, czyż pan nie 
dałeś mojej siostrze tego naszyjnika w dniu jej 
mienin, w mojej obecności. ’Czy liż nie pamię­
tasz pan jisk wzbraniała się przyjąć tea  po d s ,  
runek i że tylko na moją prośbę t  niechęcią g» 
przyjęła.

—  Tem u wszystkiemu nie zsprzeetatn, ‘ód 
powiedział Gaillard spokojnie, i byłbym  ód 
razu poznał ten k lejnot, gdybyście mi go pań­
stwo nie byli pokazali w póśtaci zmienionej i  
zdolnej zwieść moję pamięć. Nie wiedziałerń 
zupełnie o portrecie który je s t  w zapince U- 
kryty, ale może żyd  Lewi od którego kupiłem 
ten klejhot, będzie mógł o nim dac jakieś obja­
śnienie.

T o  oświadczenie zaspokoiło  przyjaciela któ* 

fVieriec Tom 1 4
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-J w tej  sp r a w ie  w y s t ę p o w a ł  jako poś r edn ik ,  i  
z w rac a j ąc  się do pani  G o r d i t r ,  r zek ł  on:  —  
sp od z i ew am  się,  że teraz będzie p a n i  c ie rp l i4 
wie czekać dal szego po s t ę p u  s p r a w y ,  ponieważ 
pan Gail lard na nazbyt  pospieszne  oska rżen ie  
p a n i  z  spokojnością czys tego  sumreuia j a sno i 
do s ta t eczn ie  odpowiedz ia ł ,  i p op r o w a d z i ł  nas 
n a  siad domyś lnego  zbrodniarza.  Nie t rudno 
bądzie sch wyt ać  go,  bo to j e s t  żyd handlarz 
znany  tu  wszys tkim.

Nieszczęśliwa matka u j r za ła  s ię  jeszcze  raz 
t zmuszoną  p rzyznać  iż g w a ł t o w n o ś ć  je j  c b a r a k -  

e r u  s p o w od o w ał a  j ą  d o  o b r a ż a j ą c e g o  o s k a r ż e ­
nia; zawstydzona,  p r o s i ł a  p ana  G a i l l a r d  o 
przebaczen ie ,  a [e lefl w s W a c h  sw(jj ..

w.edzi  okazał ,  jak ba rdz o  u c z u ł  się obrażonym. 
T o  uczucie wybuch ło  w obfitych ł zach kiedy 
g o  do łoża śmier t elnego nieszczęśliwej Je nny  
po pr o w a d zo no .  Jak bardzo  ko cha ł  j ą  i j ;,k 
g łę boko  bolał  „ad j e j  s t ra t ą ,  o tern mogli się 
wszyscy z wyrażeń  jego uczuć przekonać,  i 
w ś r ó d  tej wspólnej  ża łoby  zn i k ł  wszelki  cień 
podej rzen ia ,  k tóre  się przeciw panu Gail lard 
Wkradło w duszę pani Gordier .



Ki lka  dn i  p r z e s z ł o  n im  mo£na  b y ł o  uwięzić  
Wym ien ionego  p r zez  pana  Gai l l a rd  żyda ,  i g d y  
go  uwięz iono ,  ocz ek i wan o  z na jw ię ks zą  n i e c i e r .  

pl iwością,  j e g o  zeznani a.  P o d ł u g  p r z e p i s ó w  s a ­
d o w y ch  po t r ze ba  b y ł a  do tego  k on f r on t a c j i  n a .  
Ocznej z panem Ga i l l a rd ,  a le  tenże  na p r z e s ł a ­
ne mu wezwan ie  n ie  s t a w i ł  się,  p o s ł a n o  do j e ­

go  mieszkan i a  i zn a l e z io n o  go  n i e ż y w e g o ,  sa„  
■oobójczą,  d ł o n i ą  o d e b r a ł  sob ie  życ i e ,  z o s t a w i a ,  
j ą c  l i s t  w k t ó r y m  w y z n a ł  że  g w a ł i o w n a  m i ł o ś ć  
do  J e n n y ,  sk ł o n i ł a  go  d o  z a m o r d o w a n i a  s z c z ę ­
ś l iwego  ry w a la .



P o n n Ó T  w i o s n ą

dzisiaj wszystko, piękne, je s t w naturze^ 
To. uśmiech wiosny tak ją rozwesela,

A obłok strojny w błękitnym  lazurze, 
J,eszc« jej więcej powabu udziela —
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T>« Inha cisza, niceem nieprzerw ana,

Chyba szczebiotem miluphnej p taszyny ,,
Co w taki sposób wielbi , niebios Pana.

Za pow rót, wiosny i m iłej dziedziny
W szystko  uśm iechu słodką cechę nosi,

W szystko roskoszne —  wszystko się w i ­
duje,

M nie tylko uciech wiosna nie przynosi*
Bo myśl stęskniona powabu nie czuje.

Cóż mi po wiośnie, wszak i ja  ją  b e z ę  
W szak m łodociane zw% się moje lata, 

J^iedy zmartwiania z każdym  dniem dziedziczę 
A kaidą chw ilę sm utek  mi przeplata —

N ie dla mnie luby prom yk słoóca świeci, 
Chociaż na chwilę lica wypogodzi,

YPnet ta  chwilowa spokojność uleci.
K ielich goryczy nową boleść rodzi —

Któż mnie pocieszy w tak przykrej kolei.
T y  tylko Boże! —  Ciebie błagam Panie.'

( \Vszak kto cię w zyw a, nie jest bez nadziei 
Że jego prośba spełn ioną zostanie —  

Chciałem Cię błagać byś dni moje skrócił. 
P rzebacz —  łza  rzewna oko moje mroczys,
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Bo dzień  dzis ie jszy  tyle mnie zasm ucił ,
I z  p ie rś  zbo la łą  robak  cierpień toczy  _

O dw róć  n ieszczęsną gwiazdę p rzeznaczenia ,  
P ro w a d ź  mnie Boże!- pom yśln ie jszym  ta -

rem,
K o rn e  ci za to  złozę dziękczynienia,

Boś T y  dobroci i li tości wzorem .



-  31

P R Z Y J A C I E L E  d o m o w  l»

■Prawo sanny.

I.

b y re k to r  Greiffenhorst powrócił Rył t e  
swojej podróży, siedział teraz w swoim fami­
lijnym pokoju, i skończył powieść małych 
przygód wyznańieni iż je s t  mocno wzru„ 
szonym.

Troski i wj<* tuliła się Ottylja do łona oja

*



'»wego, pani zaś G re iffehhors t  na jg raw ała  się  
* niego. —  Oto w szy s tk o  co  m a łżonek  mój 
ma ze sw oich zabiegów. N ie  pow tórzy  łażetit ja  
ci k ilkakro tn ie ,  iż wóz pocztowy wcale nie s to ­
sow ny dla osoby  twego stanu? —  T y  jednako* 
wóz me chcesz s łućhać ,  m asz p raw dziw ą na. 
miętność jeżdżen ia  incognito!

— Dla ezego nie, r ze k ł  z uśmiechem dobro* 
'duszny s ta rzec .— W lakiem incognito najłatwiej 1 
najpew nie j  ludzi poznajemy. —  Z nakom ite  g ro*  
na, są mi w szys tk ie  zb y t  poważne, albo z a  nu* 
‘dn e ,  dla tego szukam innych to w arz y s tw  'i mó­
wię jak  Jean Paul:  „  G ru b e  p łó tn o  więcej
c iep ła  dodaje, niż cienkie lub m aterja  jedw abna , 
i g ru b a  czarua mąka ży tn ia ,pożyw nie jsza  od bia­
ł e j  pszennej.  Zapewnie z rozum iesz  i  d o b rze  
po jm iesz ,  iż p rz y  móim sposob ie  podróżowania, 
o n ie jednem  się dowiaduję, o czem nigdybynr 
naw et ani pom ysl i ł .

„  O, ty r o z t ro p n y  m ężu, mów, co to  ża dziw 
waczne osoby b y ły ,  k tó rych  s z u k a ł  wzrók twój 
w czora j ,  tak p rze n ik ła  odezw ała  się  m a łżon ­
ka. —  B y ł  to ińauvaiś su je t  k tó ry  cię g r u -  
bijaństwem ŻtJzęStoWał i  aw an tu rn ik  k tó re g o
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koszta podróży  ty zapłacić musiałeś! J a k  gdy* 
by takich osób nie wszędzie  r laleźć można,  
bez podróżowania dopie ro w  tym zamiarze po* 
cztą. —  Niezl iczone j e s t  mnós two  nieokrzesa* 

liychi nieobyczajnych,  galanter j ą i obyczajność 
zaledwo jeszcze widać u sz lachty,  a obywa* 
tel zawsze się zd radza gminną  otwar tośc ią  ktł 
damom, »lbo b rytańsk iem rozwolnieniem ku o-  
sobom wyższego  stanu.  —  Na honor ,  to j e s t  
szkaradnie,  osoba ta w dyliżansie... .

„Hamuj  twoję  mowę,  nie powinnaś  zle o 
nim sądzić ,  d rażni łem go pytaniami,  .a młodość  
jego uniewienia chwilową zapamię tałość—  Zło­
śl iwym zapewnie i.ie by ł ,  ca ła  jego i s to ta na* 
tchnęłaby  każdego mi łośc ią  i zaufaniem, czu łe  
s ię  p rzywiązanym do jego szlachetnej  twarzy.

Szlachetne rysy twarzy? hm, hm,  —  więc
by ł  szachetnego urodzenia? to co innego.  D y re k to r  

n iecierpl iwie t a r ł  sobie r ęce O kolano,  i j t g »  
tak zawsze tnila twarz  p r z y b r a ł a  się w z marsz  
Czki.— Rozk aza ł  Otyl j i  oddalić się i  podnosząc 
*ię z k r z e s ł a ,  bliżej p r zy s tą p i ł  do swej rnał*

Wieniec Toin 7.
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żonk i  i r z e k ł  a p r zy c i sk i e m :  „ J e s t i e  s z l a ch ­

cic ,  m ó w ię  s z l ache tn i e  u r o d z o n y  cz ło w ie k ,  
s t w o r z e n i e m  l e p s z e m ,  od  d rug i e go ,  k t ó r e m u  
rodz ice j e g o  będąc  mieszczanami  życie  dal i .  —  
J eź l i  mię k och asz  uw o l n j i  s i ę  od tak n i k c z e ­

m n y c h  myś l i ,  i w y t r z y j  nakon iec  tę z ad rz ew ia*  
ł ą  skazę  t w e g o  s er ca .  —  Od lat  k i l k u  n a p r ó -  
i n o  p r z e z w y c i ę ż a ł e m  p rz e s ą d ,  k t ó r e m u  cała  
two ja  du sza  u lega ,  ty na no>vo mię po bu dz asz  
d o  tego. '— W s t y d ź  s i ę ,  ucz s ię ua r e szc i e  pozna. ,  

w ać  p r a w d z iw ą  g o d n o ś ć  cz ło w ie ka  nie  z j e g o  
t y t u ł ó w .  Ż y c z y s z  aby O t t y l j a  z o s t a ł a  h r a ­
b iną ,  ja zaś p r zys i ęg am o d da ć  ją  j a k i e m u  c n o ­
t l iw em u  oby  wa t t l owi ,  s k o r o  t y lko twojemi  p r z o d ­
kami  r az  j e s z cz e  pyszn ić  s i ę  będziesz .

Uczucia  D y r e k t o r o w e j  okaz a ł y  się w  m a s z y ­
nach  hy d ra u l i c z ny ch  jej  oczów k t ó r y c h  u p u s t y  
ka żd y m  r azem się o t w ie r a ł y ,k i ed y  ma ł żo n ek  p r  e  

c i w k o  b e r ł u  kobi ecemu  po w s t a ł .  — L e c z  tera* 
w ca l e  go  to nie o b c h o d z i ł o ,  s z yb k i m  k r o k i e m  
c h o dz i ł  po  po ko ju  i w y s y s a ł  g r o m a d n ie  t ł o ­
c z ą c e  s i ę  ch mu ry  ze sw o je j  p i an ko we j  fajki.

S ł u ż ą c y  p r z e r w a ł  t ę  d us z no ś ć  p o w i e t r z a  i 
O ina jmi ł  p r z y b y c i a  p . H e l z i n g s .  „ H e l z i n g s !*4 p o -
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w tó r z y ł  D y r e k t o r  g łos em  przewlekanym,  faj­
ka wypad ła  mu z r ąk ,  lecz wnet  j ą  pod n iós ł  
> do se rca  p rzy c i sną ł .  —  W z r o k  jego by ł  
Swrócony ku niebu,  twarz wyjaśniała,  wszelka 
myśl o sporze  wyta r t ą  była ju ż  z jego duszy,  a 
Dyrektorowa  łzy jeszcze nippociesz me r o n i ł .  
W n e t  dobr y  mąż sie uspok o i ł ,  udał  się do 
pracowni ,  gdzie zaraz w owym p r z y b y ł y m  g o ­
ściu owego nieokrzesanego p oz na ł  w s p ó ł p o -  
drożnego.  —  Młodz ien iec zbladł  i z za ją ka '  
niem ledwo zdoła ł  wymówić kilKa s łów,  p r z e d ­
stawiając siebie j a ko  przy Ivommissji Rządowej 
umieszczonego,  pokornie swemu nowemu Naczel"  
nikowi się kłan ia ł .  — Co raz bardziej  w s w o ­
ich wymówkach się p lą ta ł  i tak nareszcie s ię  
Zmięszał,  iż Dyrektor  uważał  za rzecz s t o s o ­
wniejszą tej rozmowie d»ć inny obrót .  
— Pańskie imię j e s t  G u sta w , pan masz jeszcze 
dwie s iosiry,  a inaUa  nie jes t  że urodzona de 
S tecknaw ?  zapyta ł  go -mi le  Dyre k to r ,  uśc iska­

wszy  mu rękę.
•— Do us ług ,  Pan ie  Dyrek torze !  odpowiedzia ł  
młodzieniec,  a tamten mówi ł  dalej —  domu



B r e i t t e n h o f f  w  O s n a b r y k s k i e m ,  czy nie tak? 
p o s z ł a  za p o r u c z n i k a  H e l z i n g s  k t ó r y  w  r .  1815 
j a k o  k ap i t an  w a l cz y ł ?
-—Jako  ma jor ,  o d e z w a ł  s i ę  ze s k r o m n o ś c i ą  I l e I - 
a ł n g s .  i— P r z y  YVaterlo ku l a  kart - iczowa z a .  

b i ł a  go ,  s t r ap iona  j e g o  w d ow a  p o w r ó c i ł a  do  G e t .  
t y n g i  gdzie  p e n s j ę  p o b i e r a ł a  i...

— I  o d  lat  10 j u ż  o kuzy n i e  nie pami ę t a ,  k t ó ­
r e g o  los  wasz  j ak  na jmocn i e j  o b ch od z i ,  z a w o ­
ł a ł  G r e i f en ho ps t ,  i p r z y c i s n ą w s z y  m ł o dz i eńc a  do  
sw e g o  ł o n a ,  nie t y l k o  go u w ia do m i ł  o b l i s k i em  
p o k r e w i e ń s t w i e  ł ą c zącem dwie  ro d z i n y  G r e i f .  
f e n h o r s t  i S t e c n a w ,  ale mu także w y zn a ł  iż w  
mł od oś c i  swe j  ma tkę  G us t a w a  na m ię tn i e  k o .  
h a ł ,  i w y r z e c ,  s ię j e j  m u s i a ł  z p o w o d u  że o j ­

c i ec  j e g o  t emu  związ ko wi  mocno  s i ę  s p r z e c i w i ł .  
R o z m o w a  ich zo s t a ł a  p r z e r w a n ą  p r z y b y c i e m  p a .  
n i ą  G r e i f f e n h o r s t  i z ł o t a  kędz  i erowata  g ł ó «  ka O t .  

ty  U i w y j r z a ł a  ciekawie z kożucha so b o l ow e go ,  a 
za ni;} z j aw i ł a  s i ę  mężna .pos t ać  p i ę kn eg o  of i ­
c e r a  k i r a s s j e ró w ,  k t ó r y  w z r o k  s w ó j  j u ż  k u  

w dz i ęcz ne j  dz i ew czy n i e  z w r a c a ł ,  już  k u  n i ezn a j o .  
m e m u  b y s t r o  podnos i ł .

K o c h a n y  m a ł ż o n k u ,  r z e k ł a  d y r e k t o r o w a ,  p o -
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ł oży  wszy  ręce  na r amionach  G re i f f e n h o r s t a ,  n ' e 
ł w a ż a , 4 e  wcale na u k ł o n  m ł o d e g o  Asse  

Sora.
W i e m  ju ż  co mi powiedzieć  chcesz. ,  p r z e r w a ł  

jej  d y r e k t o r .  Lecz  dziś  na żaden sp o s ób  t owa~  
r *y szyć  ci nie mo g ę .  — P a t r z ,  oto  p r z y b y ł  ini .  
ł y  go ść ,  k u zy n  H e l z ing s , k tó r e go  ci p rzeds t awiam*  

O n  tu pozos t an i e ,  w Liominissj i  b ędzi e  p r a ­
c o w a ł ,  j eś l i  mu w g r o n i e  naszej  famil j i  p od ob ać  
się będ z i e ,  w tedy  w s z y s t e k  czas  wo lny  na m  
p o św ię c i .  P a t r z ,  j e s t  to He l z ing s ,  mó j  k u z y n ,  
i n a j l ep szy  p rzy j ac ie l .

— De l l e l z i n g s ?  z a p y t a ł a  s ię d y r e k t o r o w a .
— A s s e s o r  H e l z in gs ,  o d p o w i e d z i a ł  t a m t e n  gro* 
ni iąey w z r o k  swó j  ku niej z w ra c a j ą c ,  a ona  nie . '  
chęć  s w o j ą  t onem d u m y  św ia t ow e j  s z tuczn i e  u .  
k ry w a j ą c ,  w y m u w i ł a  Lilka s ł ó w  g rze cz n oś c i , p o d  

Czas k iedy  O ty I j a mi le  r u m ie n i ą c  s ię oczy s w a .  
j e  s p u s z c z a ł a ,  k t ó r e  z wz rok i em p ło m ie n i s t y m  
I l e l z i n g sa  się s p o t k a ł y  i o f i c e r  b a r d z o . p o w a .  

n ą  minę p r z y b r a ł .
T u t a j  c a ł ą  raoją widz is z  f ami l ję  na  j e d n y m  

p u n kc i e  zg ro m a d z o n ą ,  ko c h a n y  tnój  G u s t a w  
zaczą ł  p o w t ó r n i e  Ba ron .  „  T ó  w o j *  m a ł ż o n
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ka ,  ta z a ś  t r zp io tka ,  c ó r ka  m o j a  O t t y l j r ,  a 

t en  w o j o w n i k  nie j e s t  w p ra w d z i e  c z ło n ­
k iem famil j i ,  l ecz  j a k o  w ie rn y  p r z y j ac i e l  d o ­
m o w y  ma w ieczne p r a w o  do  naszej  mi łości .  —  
H ra b i a  A n s b e r g  z H o lk sk i e g o  p o ł k u  k i r a s s j e -  
p i w ,  a t ut a j  na ga r n i zon i e  — S po d z i e w a m  s i ę ż e  i 
wy w n e t  d o b re m i  p r z y j a c ió ł mi  będziec ie .

P o ru c z n i k  p r z e d s t a w i ł  s i ę ,  u ś c i s k a ł  s e rdeczn ie  

A ss e so ro wi  r ę k ę  i p o w i t a ł  go  po  p r z y j ac i e l sku .  
— Lecz  G us t a w  n i e  s ł y s z a ł  j u z  w ięce j ,  j e go  m j »  

ś l i  z a j ę te  t y l ko  b y ł y  O t t y l j ą , k t ó r a  s t ą p a ł a  żyw o  
p o  po ko ju  i s k ub a ł a  k i l k a k ro t n i e  za k o ł n i e r z  fu* 
t r »any  inatki ,

Z a d o s y ć  uczy nic muszę  tw o je j  woli ,  w p r z e ­

c i w n y m  razie a l b o w ie m  z g in i e sz  od n i ec i e rp l i "  
W ości ,  r z e k ł a  ta,  u k ł o n i ł a  się i zn ik ł a  p r z e *  

d r z w i ;  c f i cer  zaś  p o d a ł  pan n i e  sw o ję  rękę  i po  

k i l ka  chwi l ach w idz ia ł  A ss e s o r  obi e  d am y  z Ans -  
be rg i e m  w sa nk i  ws i ada j ące ,  p r zed  k ló r emi  par a  
okaza łych  r um a kó w  w śni egu  t up a ł a .  —  W  tein 
d zw o u k i  d a ły  gię s ł y sz e ć ,  i s zybko śc i ą  b ł y s k a -  

a k a w ic y  s an k i  zn ik ły .
G u s t a w  na j chę tn i e j  u d a ł b y  s i ę  za n i emi ,  l e cz  

Dy r e k t o r  ca łą  go dz inę  j e s zcze  go  za t r zy m a ł ,  c i ą .

I
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g U  c h c i a ł  o  m a t c e  j e g o  s ł y s z e ć ,  i o p o w i a d a ł m t *  

j u ż  z d z i e j ó w  f a m i l i j n y c h ,  j u ż  o  p r a c a c h  S e "  

u a h i ,  a l h o  o o s o b l i w o ś o i a c h  m i a s t a  w  k t ó r ć i n  

p r z e b y w a ć  m<ał. —  K o ń c z y ł  z a p e w n i e n i e m  iż 

* a w s z e  p o w i n i e n  z  s y n o w s k ą  p o u f a ł o ś c i ą  d o  

n i e g o  s i ę  u d a w a ć  co d z i e ń  o d w i e d z i e  g o ,  j e d n e m  

K ł u w e m  star.  s i ę  n a j s e r d e c z n i e j s z y m  j e g o  p r z y j a ­

c i e l e m .

W  sei  cu G u s t a w a  w a l c z y ł y  r o z l i c z n e  u c z u c i a ,  

o t r z y m a n i e  n a cz e l n i k a  k t ó r y  n a j ł a s k a w s z y m  m u  

s i ę  o k a z a ł  i j e g o  d o b r o c z y ń c ą  s t a ć  s i ę  

c h c i a ł ,  z j a w i e n i e  s i ę  d z i e w c z y n y  n a d  k t ó ­

r ą  p i ę k n i e j s z e j  d o t ą d  n i e  w i d z i a ł ,  s t o s u n k i  W 

a k i c h  t a m z n i ą  b y ć  m i a ł  —  w s z y s t k o  t o  d u -  

*»ę j e g o  t a k  z a j m o w a ł o ,  iż o  o b o j ę t n y m  u k ł o n i e  

pa ni  G r e i f ł e n h o r s t  z u p e ł n i e  z a p o m n i a ł ,  —  Z  

w y n u r z e n i e m  n a j ż y w s z e j  w d z i ę c z n o ś c i  o d d a l i ł  

* ię  o d  s w e g o  d o b r o c z y ń c y .

T e r a z  ś p i e s z y ł  s i ę  p r z e z  u l i c ę m t o  w ł a ś n i e  p o ­

s t r z e g ł  s a n k i  w k t ó r y c h  s i e d z i a ł a  d y r e k t o r o w a  z 

w d z i ę c z n ą  O t t y l i j ą .  —  P o r u c z n i k  k i e r o w a ł  k o -  

n i e ,  p a a n a  k u  n i e m u  s i ę  u c h y l i ł a ,  j ej  n i e b i e s k i e  

• c z y  t  s e r d e c z n ą  r a d o ś c i ą  b y ł y  w p r i y j e m n e g *
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młodz i eńca  w lep ion e ,  u s t a  je j  c zarodz i e jsko  s i f  

u śm ie c h a ł y .
U k ł o n  G u s t a w a  s p o s t r z e g ł  t y lk o  oficer .  

G n iewl iw ie  zapuśc i ł  G u s t a w  k a p e l u s z  na t w a r z  
j k ro k i  swe  p o d w o i ł ,  leez w sz ęd z i e  p r z e ś l ad o ­

w a ł a  go post ać  p i ękne j  kuzynk i  i my ś l ąc  o prau 
w ie  k tó r e  do zw a la  m ł o d e m u  c z ło w ie k o w i  po* 
wożącemu  s a n k i ,  być  t ak  b l i sko  t w a r z y  p i ękne j  
p o d ró ż n e j ,  z n i echęc ią  z a w o ła ł :  O t t t t  d j abel

t k i  p r zy j ac ie l  do mo w y .

ł
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HUL ANKA.

H.

Im bardziej aSessor z ro d z in ą  sw ego łaskaw** 
cy się  zaznajamiał, tem ła sk aw sz y m  b y ł  ów  
czcigodny maź dl# niego, i tem więcej p r z y ­
zwyczaja! się do rozmaitych dziwactw Dyrekto* 
*'owej, której związek małżeński nie p raw dziwa 
•oiłość zaw arła .  —  Gustaw widział tę familjąj 
*'e wszelkich p rzy g o d a ch  życia zaw sze yr je**

Wieniec Tom 7.



dnako w óm  p o ło ż e n iu ,  czasem to w a rz y s z y ł  je j  

W znakom itych  to w a rz y s tw a c h ,  ch ę tn ie j  jedna­

k o w o ż  d z ie l i ł  z D y re k to re m  uc iechy  m n ie jszego  

g ro n a  k tó re  go o tacza ło , p o m im o  iż  małżonce 

i  córce to s ię  nie podoba ło .  —  W  nieb to 

G ustaw  p rze pę dza ł n a jm i le j  c h w i le  sw ego  życia 

lecz  i do n ich p rz y łą c z y ło  s ię  czasem cóś, co  

ja k  t ru c iz n a  w nę trzno śc i  t r a w i ło .  — • O t t y l j a  na­

k a z y w a ła  s ię zawsze c n o t l iw ą  i łagodną d la  

n iego ,  codz iennego sąsiada mając p rz y  s to le ,  

w ie rn e g o  tow a rzysza  p rz y  wsze lk ich  zabawach, 

1 k ie d y  to w a rz y s z y ł  je j  wdzięcznemu g ło s o w i  
n a  fo r te p ja a ie ,  lu b  g d y  s w ó j  g ię tk i  g ło s  z 

j e j  g ło s e m  ł ą c z y ł ,  wtenczas z d a w a ły  s ię 

w s z y s tk ie  je j  uczucia n im  zajęte, lecz k ró tk ie  

b y ł y  te c h w i le  k tó re  je m u  p o ś w ię c i ła ,  podczas 

k ie d y  eałe dnie ja k  n a jp rz y je m n ie j  z hrabią, 

p rze pę dza ła .  —  A nsb e rg  b y ł  da lek i od tej e z u - 

ło ś c i ,  lecz chętn e g r z a ł  się w m i ły c h  p ro m ie ­

n iach s łm ica j e j  o c zó w , z n a ł  j ą  d o k ła d n ie ,  i 

b y ł  ba rdzo  szcze rym  dla n id j .  —  Często na ta r ­

czyw ie  sp ie ra ł  się z n ią o to  na czem j e j  duma 

• ię g r u n to w a ła .w te d y  p rz y ja z n y  ich  zw iązek  z d a ”
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w a ł  się b yć  p r z e r w a n y m ,  Otyl j a  n i e  p y t a ł a  «i<*
j u ż  w ięce j ,  o d w r a c a ł a  s i ę  od n i ego ,  i w t e d y  
dop ie ro  mi ł a  z o r z a  s ię z j a w i ł a ,  k i edy  zapo ­
mniała  o tera,  o co  gn i ewać  się mog ła .

T a k a  p r zemienna  zabawa za t r udn i a ł a  tak d z i e ­
w cz y nę ,  j ak  i h r a b i ego ,  s t a ł a  s i ę  z aś  p i e k ł e m  
dla  b iednego  G u s t a w a ,  k tó r y  n ie  w iedz i a ł  ze  

r ę k ę  O ty l j i  ma tka  h r a b i em u  j u ż  była  p r z y r z e ­
k ł a .  —  Cz ęs to  w odmęci e  r ozpaczy  p o g r ą ż o n y  
p o w r a c a ł  do  s w e g o  po ko ju ,  nie  m ó g ł  b y ć  
r o z g n i e w a n y m  na A n sb e r g a ,  k tó r e g o  s z c z e r e j  

przy jaźn i  j u ż  nie j eden  d o w ó d  o t r z y m a ł ,  nie 

m ó g ł  r ó w n i e ż  gn i e w ać  się na u p rz e j m ą  dzi ew  

czynę,  lecz p r z eczuc i e  o nieszczęściu o p a n o w a ł o  
go i j e go  s ł a b e  s e r c e  s k r w a w i ł o .  —  P rzy pa»  
dek z ap ro w ad z i ł  go  dnia  pew nego  do o b e r ż y ;  

w sal i  og r od ow e j  bawili  się i ś p i e s a l i  m ł o d z i e ń ­
cy p r z y  wazie ,  nad k tó r ą  h rab i a  Ansberg  ł y ż k ę  
p o d n i ó s ł .  —  G u s t a w  p o z o s t a ł  w p r z y l e g ły m  

p o k o ju ,  i pod s ł uch iwa ł  s ię r o z m o w i e ,  n ie  chcąc  

t ego  w ła śc iw ie .
—  „ P o  p r zy j aźn i  i mi łości  j e s t  w ino  r z e c z y ­

wi s ty m n is zczyc i e l em t r o sk ó w ,  —  tak dek l a ino*



w at oficer, i potlniosłszy sw o ją  p r ó ż n ą  szklankę 
k u  hrab iem u, dalćj mówi: „D la  lego daj mi j e ­
szcze czw artą ,  w p rzeciw nym  razie zos taną ,  tak 
ja k  ów rumak) k tó ry  nierównemi s tą p a ,  nogam 
wyznać muszę, i i  dama k tó rą  czasami ubóstw iam , 
z  p o n u rą  mi się dziś miną p rzeds taw iła .  T o  
mię t a k  n ieu tu lonym  w żalu uczyn iło . . .

  Rozumnie! odezwał się ża r tob liw ie  jakiś
m yśl iw y; k to  poda nić ażebyś nieuszkodzony 
w y dos ta ł  się z la b iry n tu  ko ty ljona? K to w y ­
czyści salę tańców  tw ych  w ła s n y c h  m yśli m io­

t ł ą  krytyki?
  Nie tro szcz  się  o to!—  o d e z w a ł  się to w a ­

rzy sz ,  przyjaciel nasz podda się najpowabniej 

gzej wdowie naszego wieku.
— Co? K onsylja rzow ej z czepkiem  a Ja lu*

dojad?
  T a k !  z a w o ła ł  w e so ły  huzar .
—  Nigdy! to  je s t  b rygan tyna ,  dająca ze 

wszech s t ro n  ognia ;  zahaczyć s ię  spodziewa, 
lecz niezawodnie s ię  rozb ije  o sk a łę  mego 

■ erca .
—  Nie prawdaż Ansbergu? No g a d a j ie ,  albo 

p ap e łn i j  przynajmniej szklanki.
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  Ej,  co tam, on sam zakochany, i e  nie
wie na której  nodze ma stanąć, odezwał się 
m y ś l i w y ,  a przyjaciele jego radośnie zawołal i ,

Yivat A.n*berg!
T o  biednego Gustawa za nadto do t knę ło ,  

wstał  z miejsca i powolnym krokiem wróc i ł  
do miasta. —  Chętnie u /n ^ łb y  dom Dyrek to­
ra,  lecz Ottylja z okna na niego skinęła. —  
Gniewała się na w c h o d z ą c e g o ,  ze się spóźniał 

* przybyciem na herbatę,  lecz zarazem go p r o ­
siła ażeby z nią duet z opery Jessond*  roz- 

począł*
—  Mama odprawia wizyty, ojciec pisze, a za - 

tern nikt nam nie przeszkadza, doda ła  — i o 
tworzyła fortepian — Gustaw musiał  ustąsc, 
d łu g o  nie mógł zebrać przytomności ,  az nare” 
Szeie całe jego uczucie o d e z w a ł o  się w najczyst­
szym tenorze. —  Tony podnosiły się i spa.  
dały,  serce Gustawa coraz mocniej się roz­
czulało,  a głos  dziewczyny tem czulszym się 

stawał.
—  „  Słodka dziewico, czy mię nienawidziec 

będziesz “  śpiewał i oczy jego spoglądały 
* najczulszem wyrażeniem na Ottylją* n M*



ł y  m ł o dz i eńc ze ,  me  s e r c e  d e  cielSie nal eży 

odpow iedz i a ł a  p i ę k n a  ś p i e w a c z k a ,  n igdy  j e j

dusza  t a k  wz ru sz o n ą  j e s zc ze  nie b y ł a .

Ś p i e w  b y ł  u k o ń c z o n y ,  a Gus t aw  p o d ­
n ió s ł s z y  s ię z k r z e s ł a  s t a n ą ł  j a k  w r y ty  p o g r ą -  
ż o n y  w p r z y p a t r y w a n i u  s i ę  n a d o b n e j  d z i e w ­
c z y n i e ,  k t ó r a  w tej  chwi l i  b l i że j  do  o kn a  p r z y ­
s t ąp i ł a .

U r o c z y s t a  c i ehość  p a n o w a ła  w po ko j u .  —  
O t ty l j a  czasami oc zy  s w e  p od n io s ł a ,  lecz z nó w  

l ęk l iw ie  w z r o k  s p u s zc z a ł a ,  i w t enczas  rumien i ec  
w s t y d u  o k r y w a ł  jej l i c e .

Będąc w  w a lce  j e s z c z e  z w ła s n e m i  u cz u c i a m i ,  
rz ek ł a :  Pan i e  A s s e s o r z e ,  ba rdzo  mi ł e  kwia ­
ty wi jesz  pan w  nas zem  życ iu ,  a sam za w sze  
p o n u r y m  s i ę  wydaj esz .  Lecz  to wcale  n i e s ł u „  
sznie,  dla t e go  p r o s z ę ,  i żbyś  zawsze  takim 

b y ł  j a k i m  j e s t  pan A ns b e r g  —  on w  i s toci e  
p r z y k ł a d n y m  j e s t  t o w a rz y s ze m .

— -Nie umiem j e s z c z e  w t ak im s t o p n iu  nad 
sobą  panować ,  i żby w a l k a  mo je j  d u s z y  p o z n a ,  

waną  być  n i e  m iał a ,  o d p o w i e d z i a ł  G u s t a w ,  la*
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t lwie w s t r z y m u j ą c  na m ię tn oś ć .— Lec® w n e t  i n a ­
czej bodzi e ,  r zueę  s i ę  w zg i e łk  obceg o  św ia t a ,  
tam s t u k a ć  po k o ju  będę,  k tó r e g o  mi tu n i e ż y c z ­
l i w y  | o s  odmawia.  —  I d ę , ]  i źe t w o j ą  d o b r o ć  

*"e dla n i ewdz i ęcznego  p r z e t r w o n i ł a ś ,  że  n ic  

s potkać  cię nie może ,  c ze go bym  j a  z tobą  
Serdeczni e dziel ić nie mia ł .  o t em p rz yn a j rnn i e  
" ' l encza s  się p r z e k o n a s z ,  k i edy  j u ż  i gr a szk i  

tycia w ięce j  cię nie znęc ą ,  a l bo  k iedy p o z n a w ­
szy św ia t  j e g o  u ł u d y ,  i p o r z u c i s z  g o  i w  s i e­
bie wr óc i s z .

—  Pan  chcesz  s i ę  oddalić? —  za p y t a ł a  s i ę  

Ot tyl ja ,  to s z ko da ,  j e d na ko w o ż  jeż l i  pan  u w a ­

żasz za s t o so w n i e j s z e ,  —  to  o w s z e m .

W t e m  w s z e d ł  w ła ś n i e  G r e i f f e n h o r s t  do po_ 
k oj u,  p r ę d k o  u ch w y c i ł a  O t y l j a  za r ę k ę  A s s e s o ;  

r a, p r z ed s t a w i ł a  go  o jcu  i u śm iec h a j ąc  się rze.. 
k ł a .  O to  mój  o j cze  pan  G u s t a w  ma ci cóś  oh* 
jawiać ,  co mu ju ż  d i w n o  na  s e r c u  cięży;  bądź 
tak ł a s k  aw,  i daj  m u  audjencją .

G u s t a w  s t a ł  boleśnie  d o t k n i ę t y ,  nie w ie d zą c  
co u.a czynić ,  a t e m  mniej  co  tna mówić ,  a j e ­

go p o s ę p n e  oczy j u ż  ua ziemię,  j u ż  na dzie-- •



4-  45  -

czynę  b y ł y  o b r ó c o n e ,  k tó r a  p r z y  s t o łe  s t a ł a ,  i 
n a l ewan i em h e r b a t y  za j ę tą  by ł a .

—  W ię c ,  ku zyn i e ,  zaczął  D y r e k t o r  Z w e s o ł ą  
twarzą .

—  Lęka  się,  nie chce  ci  tego mó w ić ,  j e s t  
t o  w y s t ę p n y  c z ło w ie k ,  z a w o ła ł a  o k r u t n a  
dz i ewczyna .  — G u s t a w  sp og l ą da  na czc igodnego  
męża z oczyma,  w k tó r y c h  w s z y s t k i e  uczuc i a  
w z r u s z o n e j  j e g o  d u s z y  s i ę  w y r a ż a ł y  i żują* 
k l i w y m  g ł o s e m  w y raż a  swo ją  p r o ś b ę ,  i żby g o  

w innym w y dz i a l e  u m i e ś c i ć  r a c zy ł .
T o  mnie d z iw i ,  ale czy wo lno  mi  s i ą  

z apy tać  o p r z y c z y n ę  tw eg o  n i emił ego  mi o-  
świadczeni a?  r z e k ł  d y r e k t o r ,  i Gus t aw  p r z y ­

t a c z a ł  r óżne  p o w od y ,  co j e d n a k  ws zys tko  
za p r zy czy nę  u w a ż a n e  być nie m o g ł o .
— P ro ś b a  two ja  n iep rzy j ę t a ,  inój d a w n y  p r z y j a ­

c i e lu ,  i na  te.n koniec ,ni e chcę  j u ż  i s ł u c h a ć . —■ 
O t t y l j o  podaj  m u  f i l i żankę herbaty!  — Ol ty l j a  

b y ł a  p o s ł u s z n ą ,  i c a łu j ą c  sw o je g o  kota  
p o w tó rz y ł a  g ł o s e m  t ry um fu j ący m:  P ro ś b a  t w o ­

j a nie p r z y j ę t a ,  i na  tein koniec!
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P R E C J O Z A .

III.

Ottylja zasłania swe seree śmieszną maską,' 
Szeptała nad.ieja,  S uradowany Gustaw uśmie­
chną ł  s i ę ,  odzyskawszy znów odwagę z jaką 
młodość do iycia w r a c .  -  Więcej jak niegdyś 
bywając w małych kołach Greiffenhorskiej fa- 
milji, rozwinęła się jego uprzejmość i w wiel­
kich towarzystwach,  które panną Ottylję otę ­

p i e n i e  c toin  7

f



—  50 —

ćza ły ,  i w  k t ó r y c h  j e j  p r zy j a c ió ł k i  Lud wik a  <1* 
H e i m t h a l  z p ró ż n ą  k o n sy  I j a r z ow ą  D u k  li U  j a .  
ko  gwia zdy  p ie rwsze j  w ie lkośc i  j a ś n i a ł y .  —  

O b i e  damy  m o c no  s ię z a jm o w a ły  p ięknym m ł o ­
dz i eńcem,  k t ó r y  w iększą  jak zwy k le  na nieb 
z w r a c a ł  uwagę .  —  K o ns y l j a r z ow a  chwa l i ł a  go 
j a k o  na j ro z sądn i e j s zego  c z ł o w ie k a ,  i s t a r a ł . ,  się

r ó  i  nenii s z t ukami  go  do s i eb ie  p r zyw iąz ać  __
T a k  za w sz e  b y w a ło  —  lecz jeś l i  p s n u a  L u d u  i- 

ka  mn i e j  wdz i ęcz ną  na g r zecznośc i  s i ę  o k a z y ­
w a ła ,  to O t ty l j a  w t ym  względz i e  n a t r z ą s a ł a  

s i ę  z n i ego ,  a z apalony  mi ło ś c i ą  G u s t a w  u w a ż a ł  
j ą  za z a w i s t n ą .  —  Po s t ęp ow a n i a  A ns be rg a  nie 
zrozunąinł ,  pomimo  sw y c h  pos t rzeż .ń , -  hrat ; .» 

Zo s t a w a ł  z a w sze  t y m  sam ym ,  w tenczas  n aw e t  
kie y d y r e k t o r o w a  n a u m y ś ln i e  a s ś e s śo ra  z a ­
n i e db yw a ła ,  dla w y s t a w ie n i a  dawn ie js zego  prfty* 
j a c i e l a  d o m o w e g o  w j a śn i e j s zy m św ie i l e .  W i l j e  

u ro d z i n  Ot ty l j i  przez m as ka rad ę  ob ch o d z o n ą  
b y ó  m i a ł a ,  i w tym celu rodz i ce  j e j  <>d d a w n e ­
g o  j uż  cza.su w ie l k i e  czynil i  p r z e g o t o w a n i a ;  

Sale  gu s t o w n ie  i w y t w o r n i e  o z d o b i d i ,  i l i -  
oe sych  gośc i  zap ros i l i ,  a s s e so r ,  k t ó r y  nigdy j » -
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sz< «p p r zy  p o d o b n e j / e  u ro czy s t o ś c i  s i ę  n i e

7.n«j i i • wu l ,  wsze lk i ch  u ż y w a ł  s p o s o b ó w  dla do*  

wiedzenia  się? w j ak im  ub io r ze  O tt yl ja  w ys t ą p i ,
1 nie j ed n e j  c h w y c i ł  się i n t ryg i ,  dla p r z y w i e ­
dź enia do ro zm ow y  pan ny  Ludwok i  l ub  h r ab i ę  

go,  k tó r zy  z t ą  ta j emnicą  obe zn ane m i  by l i ,  
lecz g d y  w sze lk i e  j e g o  u s i ł o w a n ia  p ró żn e m i  
b , ! y ,  w y b r a ł  d l a  s i ebie  naj l ich szą odz i eż  p u ­
s t e ln ika  i maskę  z b r o d ą  i p o s t a n o w i ł  wca l e  
n i c p o s l r z e z o n y  b y ć  p r z y t o m n y m  tej  u r o c z y s t o -

  Lecz to s i ę  nie s t a ł o .  —  Bo ledwie

w s z e d ł  do j a s no  o świecone j ,  g ł o ś n o  b r zm iąc e j  

sal i ,  k ’cdy ca ł a  g r om ada  b ł a z n ó w ,  s abaudczy*  

k ó w ,  i innych w e s o ły c h  p t a s z k ó w  o to cz y ł a  go 
s e rdeczn i e  się n a t r z ą sa j ą c  z t ego tak s z a n o w n e ­
go gościa  i nie p r z e s t a w a ła  go  d rażni ć  i węzę* 
dzie  go  p r z e ś l ad ow ać ,  g d z i e  p r z y t u ł e k  s p o ­

d z i e w a ł  s i ę  znaleźć.  -  T e  dla i n n y c h  osób  
ża r t ob l iwe  post ac ie  zdaw a ły  s ię s t r a $ z n e m i  
duchami  G u s t aw o w i ,  c z u ł  się p r z e s zy tym  od  

t y ch  i s k r zą cy c h  się oczów,  k t ó r e  z o d r ę t w i a ­

ł y c h  r y s ó w  ma sk i  się w yd z i e r a ł y .  —  1 0  | ł>ie'  
s z a ł o  go ,  co r az  mnie j  s t o so w a ł  się do  t o l i ,  j a -
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ką  ub ió r  mu p rze p i s yw ał ,  i k tórą p r zy  w e j ś c iu  
d o  tali tak dokładn ie  o d g r y w a ł . — Nareszcie od^ 
s t ąp i ły  te po tw or y ,  przy zjawieniu się T y ro l  ki ,  
k t ó ra  biednego p r zes t r a szonego  pustelnika wzięł  a 
za  r ękę i od zaczepek prześ ladowców u w o ln i ł a *  
a różnemi ohrotami  od nacisku ludu  w y p r o w a ­
dziwszy,  do okna  f i rankami zas łon ionego  z n<m 
p r z y s tą p i ł a .

—  f.3am ci coś powierzyć szanowny  panie 
t a k  szepnę ła  w dyalekcie sw e j  ®jczyzny i s c h y ­
li ło g łówkę ,  z k tóre j  p lecionka p i ę k n y c h  w ł o ­
s ó w  na ksz ta ł tną  kibić spadała.
— W  tobie panie mam zaufanie,  t ob i s  s a m e m u  
wyznać mogę,  czeoi cała moja  zajmuje się du­
sza.

Pus te lnik  ledwie oddychał ,  u c i e s z y ł  się je ,, 
pnakowoź spog lądając na p iękną  tyrolkę .  Te  
i y w c  lica, k t ó r e  zachwycający owal  tw o r z y ły ,  
t e  oczy ,  z których świa t ło  pobożnej  miłości  

j b łyszcza ło ,  o! to tylko oczy Ottylj i  być m o g ły  
— Gustaw pozna ł  swą kochankę mimo maski z 
Czarnego axamitu,  k tóra twarz jej  w po łow ie  
pokrywała .

—  Mnie kocha  młodzieniec ,  najpiękniejszy*



— i s  —

na j cno t l iwszy  nasxe j  d o l i n y ,  tego mi w pr aw dz i p  
nie w y j a w i ł ,  l e c i  ok aza ł ,  a d o t^ d  odp ow ied z i  
Hm nie dawa łam.  —  T o  mię mocno  t r a p i ,  
lecz t u  nap i s ane  co w se r cu  czu j ę ,  i dla t ego  
*yozę iżby  się jak n a j p r ę d z e j  o tern dowiedz i a ł .  
Tak m ó w i ł a  c i chym s k r o m n y m  g ł o s e m  i w y j ą w s z y  
ka rmelek  z kos zyczka  w c i s n ę ł a  w go r ękę  pustelnika*

G u s t aw  m n i e m a ł  się być  w  r a j u ,  za ch w y c e n i e  
p o z b a w i ł o  go p r zy t o m n o śc i  i m o w y ,  z a p o m n i a ł  

O św iec i e ,  r o z p o s t a r ł  r amiona . . .
—- T o  pod  s u r o w ą  zakazane  k a t ą ,  o jcze  C v -  

fy lu!  i g d y b y m  j a  b y ł  opa t em,  s r o g o  m us i a ł -  

byś z a  to o d p o k u to w a ć ! — r o z l e g ł  s i ę  g ło s  w p o k o ­

ju,  i r ęka  j ak i e go ś  Ka cyk a  l e ża ł a  na r amionach  
Gustawra. —  Z a p o m i n a s z  o sobie!  m ia s to  d a w a ­
nia nam z s i ebie  p r z y k ł a d u ,  j ak  p y ch a  n a w r ó -  
c o n ą  być  ma na p ok o r ę ,  baw i sz  s i ę
■e rcami  p ięknych  dz i ew czy n -  —  O! biada te 
tnu Lace rzowi  g r z e s zn em u ,  t emu  s z k a r a d n e m n *  

wi lkowi  w owcze j  skórze!
G u s t a w  z n o w u  b y ł  zmieszany.  —  T y r o l k a  

m us i a ł a  go w y r ę c z y ć  odpowiedz i ą ,  l e cz  za l edwo  

p rzemawiać  za cz ę ł a :  —  N a jp o t ężn i e j s zy ,  n a j ł a ­
sk aw szy  K r ó l u  i panie!  aż o to  p ió r ami  s t r u s i a
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b o g a t o  z ł o t e m  p o k r y ł a  g ł o w a  k s i ę c n  A f r y  k a ń *  

•kiego, g r z e c z n i e  s k ł o n i ł a  s i ę  i r z e k ł a ! ,  W d z i ę c z  n *  

d z i e w i c o !  P i ę k n o ś ć  w s z ę d z i e  w  s w e m  p a ń s t w i e !  

r o z k a ż  co c h c e s z ,  i p r z e k o n a j  s i ę ,  ż e  j e ż '  li n i e  

u l e g ł y m  ci n i e w o l n i k i e m ,  j e d n a k ż e  k a ż d e g o  c z a ­

s u  w i e r n y m  p o d d a n y m  c i  b ę d ę ,  k t ó r y  t o  s z a ­

c o w a ć  u m i e  c o  k o c h a .  T y r o l k a  z  u ś m i e c h e m  o -  

p a r l a  s i ę  n a  r a m i o n a c h  c z a r n e g o  K s i ę  u a  i o d -  

b i e g ł a  z n i m  w  w i r z e  s z y b k i e  e j  g a l o p a d y .

O t t y l j o !  j ę c z a ł  s t r a p i o n y  p u s t e l n i k ,  r ę k ę  s w o *  

l a  p o ł o ż y w s z y  n a  s e r c u .  Ó w  o d  t y r o l k i  o "  

t r z y m a n y  k a r m e l e k  u p a d ł  n a  Z i e m i ę .  G u s t a W  

g o  p o d n i ó s ł  i p r z e c z y t a ł  w i e r s z .

T y  m n i e m a s z ,  iż cię k o c h a ć  j e s t e m  znie<
w o l o n a ,

N i e !  ta  m y ś l  z a w s z e  o d e  m n i e  o d d a l o n a .

t

G ł ę b o k o  b y ł  o b r a ż o n y ,  m n i e m a ł  iż  u l e g n i e  

w  g n i e w i e  i b o l e ś c i .  —  S e r c e  j e g o  b y ł o  n a ­

p e ł n i o n e  s z c z ę ś c i e m ,  —  i n a g l e  w i d z i a ł  s i ę  b y c  

w y s z y d z o n y m . —- W s z e l k i e  p r z y j e m n e  m a r z e n i a  0 

p o m y ś l n o ś c i  c i e m n e  t e r a z  c h m u r y  p o k r y  w a ł y .



—  () tty I jo! j ę c z a ł . — Cz y  p o d ob na ,  c z yś  t y  tak 

Okrutni e na jg r a wać  s i ę  ze mnie m o g ł a .  —■ T y !  

*5? J ak że  m o g ł a  s i ę  w tw o im  u my ś l e
Ukazać tak p o n u r a  c i e m noś ć  p r z y  na jp r z y j e _  

niniejszych ko lo r ach  zbawienne j  nadziei!  — J a k .  
z es zdo ł a ł a  z z a c h w y c a j ą c ą  wd z i ęcznośc i ą
ku mn i e  s ię nachyl ać ,  nagl e  mię o dp y c h a sz  i
' nną g a r d z i s z ,  i w sz y s t k i e  t w e  anielskie w d z i ę ­
ki m u r z y n o w i  poświęcasz .

Nie z d o ł a ł  p o s k r o m i ć  sw y ch  myśl i  i zw a l czyć  
w e w n ę t r z n e g o  po roszen i a .

T e r a z  b y ł  p r z e k o n a n y ,  iż tamten K r ó l  mu* 

r z y n ó w  j e s t  A nsb e rg i e m,  a o w a  T y r o l k a  O t -

‘j U-t-
S t r ap io n y  Gus t aw  oddal i ł  s i ę  od okna  i w s t ą p i ł  

do sal). —  T y r o l k a  s i edzi a ł a  p r z y  bufecie
gdz i e  jat . is  Pan t a lon j ą  s zam pa nem  c zę s t o w a ł ,  
a Kró l  M u r z y n ó w  do o r s z a k u  boga t e j  PoIŁj  

się p r z y ł ą c z a ł .
W t e m  podwo je  się o t w a r ł y ,  o r k i e s t r a  za* 

czę ł a  ma rsz ,  i do s a l i  w c i sn ę ł a  s ię g rom ada  

cygan ów ,  w ś r o d k u  n io sąc  na k r z e ś l e  P r e c j o z ę ,  

p r z y  b o k u  zaś s z e d ł  d o w ó d c a  d ł u g o  b r 0 dy
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i W i a r d a . — Ostatui a  z d a w a ła  s i ę  t r ochę  chromać* 
* z tego w ła ś n i e  po z n a ł  Q  us ta w  g o sp o d y n i ą  

do m u .  —  T e r a z  lepiej  z r o b i ł o  inu s ię na s e r cu
św ia t ł o  snu za j a śn i a ło .  —  Nie o w ą  l y rolkę ,  

lecz  t ą  P r e c j o z ą  O t ty l j a  być mus i a ł a .  —  i )o  
kogóż  i nnego ,  j e że l i  nie do  niej  d u m n a  d y r e k ­

torów  a by się p r z y ł ą c z y ł a ?
A Ów okaza ły  kap i t an  —  to  n i eza wod n i e  Ansu 

be rg ,  tak a s s e s o r  w s e r cu  m y ś l a ł  i w y ś m i e w a ł  

s i eb ie  s amego .  —  W ić .u  p o d n i o s l i  się P r e c j o ­
za z k r z e s ł a ,  cygan i*  ko lo  niej  się g r u p o w a l i ,  i 
r o z p o c z ą ł  się taniec odznacza j ący  s ię n ie ty lko  
do w c i p ns n i i  ob ro t a mi ,  ale przy k t ó r y m  Ot* 

tyl ja  w s z y s t k i e  sw e  r o z w in ę ł a  wdz i ęk i  i W 

nadludzki ej  p r awie  post ac i  się uka/ .a ła ;  g u s t o ­
wn ie  do b ra n y  u b i ó r  od p ow iad a ł  tej  sz!a* 
ehe tnej  po s t aw ić  —  j e j  nogi  znledwo d o t y k a ł y  
kob ie r ca ,  p e ł n e  żądzy p o d n o s i ł y  się j e j  r a»  

iniona,  a Kapi tan  zd a w a ł  s ię s w y m  sz tucz ny  ul 
t ańcem j e s zcze  podn i j a ć  s e r ce  tej n i eb i e sk i e j  
dziel* icy.

G u s t a w  p rz ek l i na ł  z azd ro ść  k tór a  go  p o ż e r a ­
ła* lecz w ne t  ucz u ł  p o w ię k sz a j ąc e  się c ierpieni a



Gustaw p rz e k l in a ł  zazdrość ,  która  nim n»io«
Ula, lecz n a j o k r o p n i e j s z y c h  doznawał c ierpień

gdy taniec s ię  skończył,  muzyka u s ta ła ,  i  wszy* 
scy zaczęli się cisnąć do cyganeczki,  aby j ą i  
okryć p o c h w a ł a m i .  Po  dow cipnem  wróżeniu  
wszystkim , k tó rz y  je j d ło ń  podawali. Precjoza 
Zwróciła uwagę sw o ich  czcicieli na W ija rdę ,

w ym knęła  się z sali.  _
Oczy Gustawa ciągle ją  śledziły, te raz  c i s n ą ł  , 

się przez t łu m  m asek, b ieg ł  ku drzw iom , nie 
zważając, co się w o k o ło  niego d z ie je ,  n ie p a -  
l r , , c „a dziewicę O rleańską ,  k tó rą  w pędzie 
w y w ró c i ł  na s tó ł ,  ta k ,  i e  bu te lk i ,  k tó re  na

nim s ta ły ,  na miazgę się rozb iły .
D opiero  w c z w ar ty m ,  zupełn ie  sam otnym  po-* 

ko ju  zasta ł Precjozą; siedziała  na sofie, ja k  Si* 
zdawało znużona tańcem. Na w idok  je g o  z ę* 
kia się, lecz w net p rzy sż ła  do sieb ie ,  gdy  ofi

mówić zaczął*
   \ \ r okóło brzmią śp iew y  radosne —

8Cy się weselą, tylko Precjoza samotnie siedzi,

w sm utku  pogrążona ,  i....

» 8
fVienicc rIoU%
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Drżącym g łose m pr z e rw a ł a  Ottylja:
, ,Lecz się znag ła  mieni log,

I z obcych pół,
O z w a ł  się przy jaźn i  g łos!

I  us t a ł  ból/ . . . .“
—-  O aniele z nieba! z a w o ła ł  Gustaw,  i czcią 

p rże ję ty  r zuci ł  s ię do nóg  lubej  dziewczyny,  
k tóra  z niewymownym wdziękiem nachyli ła si< 
nad nim, mówiąc ledwie dos łyszanym głosem:

—  Vł stań Gustawie,  miej litość nad sercem,  
k t ó r e  nie mogło  się oprzeć  zbyt  si lnym uc z u ­
ciom! Tak  je st ,  kocham cię; w tobie łączy się i 
t o :  o czert. P recjoza w lubych snach marzyła,  
gdy by m z pewnośc ią  wierzyć mogła ,  *e żadna 
inna.. .

® ty l ko  ty,  ty j e d n a  aniele, klejnocie mo” 
j e j  duszy! _  tak p rzys ięgał  pus te lnik  z za -  
pałerrf.

W t e m  nagle p o r w a ł  go barczysty książę 
m u r z y n ó w , a  Wi jarda zawołała:

—  Pójdź Precjoz.u,  pójdź! już t rzy razy s t a r ­
szy  dał  znak,  a horda czeka na ciebie!

Ale P recjoza nie s łu c ha ła ;  w łubem omdle* 
»iu l e ża ła  na sofie, maska spad ła  z t warzy . . .
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biada! to nie b y ła  Ottylja,  to b y ł a  pani kon*
syljarzowa Didełitz!

—  Pan pustelnik z ł apa ł  się! zawoła ła  sz y ­
derczo Wi jarda,  i pospieszyła omdlałej  wdówce

dj, H
na pomoc.

—  Precz ztąd,  precz! Co Ansberg  zdoła 
dla ciebie uczynić,  to niezawodnie uczyni ,  daje 
»a to s ł o w o  honoru! —  sz epn ą ł  s tarszy cyga-  
n ó w ,  popychając nieszczęśliwego asessora ku  
drzwiom.

  Szanowny panie puste lniku,  duża filiżan-
ka Dyrektora jest zd ruzgotaną ,  boś takim pę ­
dem prze lec ia ł  przez gabinet ,  a . se rce  dziewicy 
Orleańskiej  j e s t  rozdar te ,  bo ci ekawa Ottylka 
pos ł uc ha ł a  tu t roszkę u drzwi! —  tak ż»l i ła 
się p rzybiegająca  T y r o l k a j  ale po nieudanym 
już  g łos ie  Gus taw  aż nazbyt wyraźnie pozna ł  
pannę Heimtlial.

—  Dziś mnie szatan opętał !  zaw oła ł  Gustaw 
prawie  obłąkany,  wypadł  na ul icę,  a polem pę* 
dem pob ie g ł  do sw eg o  mieszkania,  gdzie śc iga­
ny  zg ra ją  szydzących zeń furji ,  p ad ł  wycień­

czony na k rze s ło .
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ZARĘCZYNY.

IV.

. * ' '  x

i  ■ i

'*̂ SmSSSSm

W śród  odgłosu trąb  odzywało się m nóstw o 
g łosów , ciężkie wozy toczyły się po bruku, i  
w pojedynczych ponurych uderzeniach odzyw ał 
•ię dzwon na gw ałt bijący. —- „  U dyiektora! 
, zaw ołn ł gospodarz, zaglądając do pokoju, i  
Gustaw w ybiegł w pędzie. Olbrzymią s iłą
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t o r ow ał  sob ie  d r ogą  przez t łum ludzi ,  i r o z ­
pychając ich na p raw o  i na l ewo,  biegi  ku  d o ­

mowi Greiffen hors tów.
Gęste k łę b y  dyniu wznos i ły  s ię  nad domem,  

prze rzynane p łomieniami ,które okropne  świat ło 
Rzucały na domy sąs iedn ie .  Og ień  bucha ł  z 
okien p ie rw s z e g o  piętra,  i za ją ł  już wschody ,  
różnob arw ny  t ł u m  gaszących i ratujących t ł o ­
cz y ł  się na wszystkie s t rony,  sąsiedzi ,  lokaje,  
a między niemi j e szcze  wielu na r edutę  po„ 
ubie ranych gości .  W s z y s c y  cisnęli  się,  w r z e ­
szczeli ,  padali  j eden p rzez d rugiego.  Gdzież 
w tym t łoku wynaleźć tych ,  od k tó rych  życia 
życie Gustawa zdawało się zależeć? Daremne  
b y ły  j e g o  pytania i szukania;  nikt  ani s ł y s z a ł  
o Ot tyl j i ,  nigdzie je j  znaleźć me można było.  
W o ł a n o  o drabinę,  i za chwi lę  widziano w ła ­
żącego po niej a ses so r a .

Sala na górze  nape łnioną  by ła  zaduszającym 
dymem,  palące s ię  belki już się za ła my w ały ;  
jak szalony Gustaw przeb iega ł  z pokoju do 
pokoju — nakoniee w ciemnej izbie z n a l a z ł  tę^ 
której  sz u k a ł .  Ot tyl j a leżała omdlała;  Gus taw



^ a m ó s ł  j ą  do na jb l i ż s zego  okna .  Na  g l o s  j e g o  

p r z yn i e s io no  d r u g ą  d r a b i n ę ,  g r a d  roz pa lo n yc h  
węg l i  s p a d a ł  n a niego;  w ł o s y ,  su k n i e  j e g o  

pa l i ł y  s ię,  a le  s zczę ś l iw ie  d o s t a ł  się do  s t ó p  
d r a b i n y ,  i s e t n e  r ę ce  d o p o m o g ł y  zan i e ść  O t ty l j ą  

do  s ą s i edn i ego  d o m u ,  gdzie  lekar z  n i ebaw em 
p r z y w r ó c i ł  ją do  życi a .

—  P i e r w s z e  jej  sp o j r ze n i e  p a d ło  na G u s t a w a ,  
p i e r w s z y m  j e j  w y ra ze m  b y ł  w y raz  m i ł o ś c i ,  

p i e r w s z e m  po r us ze n i e m  uśc i śni eme z a c hw yc o n eg o  
młodz i eńca ,  k t ó r y  j es zcze  n i e  zdo ł a ł  w y n u r z y ć  
sw o j e j  rado9ci ,  gdy  u c z u ł  b ł o g o s ł a w i ą c ą  d ł o ń  
o j c o w sk ą  na sw o je j  g ło w ie .  D y r e k t o r  s t a ł  za 
n im ,  ma j ąc  l ica  z r o s z on e  ł z a m i  n a jg ł ę b sz eg o  
w z r u s z e n i a .

—  L u b e  dz iec i  moje!  r z e k ł ,  muszę  was  r o z "  

ł ą c z y ć ,  ś w ię t y  ob ow ią z ek  w zy w a  O t ty l j ą  d o  
do i nu  He imtha lów ,  gdz i e  j e j  ma t ka  p o t r z e b u j e  
s t a r a n i a !  P ó jd ź  mo ja  có rko ,  j u t r o  z n o w u  z o .  
bac z ys z  G us t a w a!

W s a d z o n o  O t ty l j ą  do  p ow o z u ,  i a s e s s o r  
pr awie  chwie j ąc  s i ę  p o s z e d ł  d o  sw eg o  m iesza 

kan ia .  B y ł  nadzwycza jni e  w y s i l o ny ,  a le  d ł u g o  
j a s zc ze  z a j m o w a ł y  g o  o b r a z y  t ak  obf i tego w
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w y p a d k i  dnia,  a s e r c e  j ego  up o j on e  b y ł o  r a d o ­

ścią i szczęściem.  INakoniec s e n  z a m k n ą ł  j e g o  
powieki .

Ty m cz as e m  sypi a lni a  D y r e k to r o w e j  ba rdzo
K|n u m y  p rz e d s t a w i a ł a  w id o k .  Ze  z ło ż o n e m i

r ękami  p ł aczą ca  O t t y l j a  k l ę cza ł a  p r zy  ł ó ż k u
niatki ,  r oz p ac z a j ą cy  ojc i ec  by l  nad  n i em nachy*
1

ł ° n y ,  t r zy m a j ąc  r ę k ę  m a ł żon k i ,  k t ó r e j  pu l s em 
® jg w a ł t o w n i e j s z a  miotała  go rączka .  D z i k a  wy* 
ob razn ia  c h o r e j  c iągle  j e s zcze  b ł ą dz i ł a  po  re* 
ducie  i wypadkach  p o ż a r u ;  i r iówi ł a  bez u s t a ń .  
ku o A .nsbergu , j ak  o aniele w p romien i s t e j  
szacie,  k t ó r y  ją  w y iw a ł  z  n i ebezp ieczeńs twa ,  

Naza ju t r z  by ła  j e d na k  spoko jn i e j s zą ,  w r ó c i ł a ,  do 
p r zytomnośc i  i pros>la ,aby p r z y w o ła n o  h r a b i e g o  

A n tbe rga .  Z  u p r z e j m y m  uśm iec hem  j odała  
W chodzącem u r ę k ą ,  kaza ł a  zb l i żyć  s i ę  m ę .  
*owi  i eór ce ,  i rz ek ł a  do  n ich  s ł a b y m  g ł o % 

sem :
•—  C / u j ę ,  i e  m u s z ę  pożegnać  w a s  w s z y s t ­

k i ch  i r yc i e .  J e d n o  t y lko  życzeni e  m am je s z c z e  

na tej  z i emi ,  a t o  Gre i f f en ho r s t  i moja O t ty l j a  
•nogą w y p e ł n i ć .  P o s ł u c h a j  tedy  mo ja  d rog a
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luba có rk o ,  o s t a tn i ego  t y c ze n i a  tw o je j  Uin i er(T 
jące j  matki ,  —  nie  w  lękaj d ł u ż e j  zw ią z ku  ® 

hrab i ą ,  b ą d ź  jego w i e r n ą  żoną!  T w o j e  « Ł « q -  
• c i .  « w s / e  b y ł o  p r z e d m io t e m  m o i c h  zyczen ,  

niech je  z ap ew n ię  na p r z ys z ło ść ,  łącząc c i s  * 
A o a b e r o i e m ,  bo inaczej  n i e  m o g ę  c ię  s p o ­
ko jn i e  pożegnać .  1'owiedz mo j a  O l ty l j o ,  czy

cbctis^-
__ Chcę!  r z e k ł a  d r i ą c c m i  u s t ami  n ie szczę ś l i ­

w a  dz i ewczyna .  Matka  b ł o g o s ł a w i ą c  p o ło ż y  

ł a  s w ą  r ę kę  na g ł o w ę  dz iec ięc i a ,  mi le  S.ę d .  
smiechną ł a  a gdy  pad ł a  na po d us z kę ,  j a z  j e j  du -  

s za  u leciała .
Ze m dl on a  O t ty l j a  została  p o w i e r z o n ą  s t a r a ­

n io m z a r z ą d c z y m  d o m u ,  ojciec » a  uw ia do m ,  

a se s so ra  p is . n . enn ie  o tern,  c ze mu  n.e  m og t  
p r ze szkodz i ć .  T e n  b i l e t  p r ze raz i ł  Gu s t a wa ,  n.e 

lnóg ł  ani słowa wyrzec ,  -  t en  cios  zn i s zczy ł  

w s z y s t k i e  j e go  s i ł y  ży w o t ne .  L i l k a  g o d z i n  

s i ed z i a ł  t ak ,  n i e  zmiema jąo  po s t aw y ,  po lem 
wpad ł  w n iebezp i eczną  ch o ro b ę .  I o d t z a s  gdy 
ża r  go rą c z k i  go p oż e ra ł ,  a gdy  O t ty l j a  n a jo ­
k ro p n i e j s z e j  walce  duszy u l e g ł a ,  dowiedz i ano

A



Kię, i e  nieszczęsny p o ża r  w domu Greiffen* 
h or s t  a p o w s ta ł  przez nieos t rożność lokaja 
W o d l a g ł ym  gabinecie,  i dopó ty  nie został  
sp os t rze żo ny m,  póki niebezpieczeństwo nie b y ­

ło  zbyt  wielkiem.
P o d c za s  zg ie łku  pani  Gre i iF enh o r s t  nada re« 

mn i e  s z u k a ł a  s w e j  c ó r k i ,  i p e ł n a  ro z p a c z y  
r z uc i ł a  sit; w p ł o m i e n i e ,  h r ab i a  A n s b e rg  zn a ­
l a z ł s zy  ją l eżącą  ria z 'emi i mocno  p o ra n i o n ą  
spad ł e . n i  belkami ,  w yn ió s ł  ją na b e zp i e cz n e  
miejs ce .  Tt jż s a m ą  s t a r a n n o ś ć  A n s b e r g  p oś w ię ­
cał  teraz i G u s t a w o w i ,  k lo r e go  s t a n  j e d n a k ż e  

z k a ż d y m  dn i em s i ę  p o g o r s z a ł .  P i s a ł  z a t e m  

do  Ge tyng i ,  dla p r z yg o t ow an ia  ma jo row e j  Hel -  
s i n g s  do  boleści ,  k tó r a  j e j  ma c i e r zyńsk i emu  

t e r c u  z a g r a i a ł a *

W ieniec Toni 7

■ i.  ? >

9



SZLACHETNOŚĆ.

V-

J?r*y łożu boleści młodego przyjaciela s ta ł  
dyrektor, przy nim lekarz, który daw ał nie­
szczęśliwemu lekarstwo, gdy tymczasem Ans- 
berg  poprawiał poduszki. Nagle otworzyły 
się  drzwi, i ze spojrzeniem rozpaczy w o s łu ­
piałem oku majorowa Heisings wpadła ze swe- 
mi córkami do pokoju. Była to okropna chwila.

Chory nie poznał matki, lecz jój jęki zda­
wały się przerywać cokolwiek jego  oMhipr  n i r
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Lekarz zaklinał ją ,  aby się oszczędzała. Ans- 
berg chciał ją  oddalić, ale dyrektor łago­
dnie p ro s i ł  ją, aby się stałością uzbroiła.

—  O mój Boże! to je s t  Greiffenhorst!  j ę k n ę ­
ł a  nieszczęśliwa, a poznając przyjacie le  m ło ­
dości, padła na k rze s ło .  Z rozrzew nien iem  
G re if fenhors t  na nią sp o g lą d a ł ,  ł z y  b ły s z c z a ły  

pod j e j  d łu g ie m i  rzęsam i.
Jego  namowom i staraniom có re k  udało  s i ę  

nakoniec uspokoić cokolwiek rozpaczającą k o ­
bie tę ,  i ty le  n ab ra ła  m ocy, ze mogła s łu c h ać  
szczegółów choroby Gustawa, i po  części poznać 

w łaściw y je j pow ód. i
—  Zdaje się, że obie rodziny Steinau 

G re if fenhors t  nigdy nie mogą zos tać  tern, cze'm- 
by nawzajem m o g ły  być dla siebie! zaw o
ła ła  z bolesnein  westchnieniem, pa trząc  ze 
am utkiem na łzami zasz łe  oczy d y re k to ra .  On

u śc isn ą ł  jej rękę.
  ] \ a Boga ,  to prawda! szepną ł  ledwie d o -

s ły szanym  głosem- nasze na jp iękn ie jsze  nad*ie„ 
je ,  na jgo rę tsze  życzenia zniweczone z o s ta ły  

żelazną wolą p rzeznaczenia ,  lecz milczenie An-

I
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tomno! nie wolno nam sarkać przeciwko wy­
rokom Przedwitczu^goJ

Majorowa pobożnie wzniosła oczy, potćm 
uklękła przy łóżku Gustawa, a a i o s t r y  j eg0 z 
drugiej s trony,  pośród okropnej  walki d u s z y  
zblizyl się Greiffenhorst,  i on modli ł  się. Mat­
ka usiadła, położyła jedną ręką na rozpalone 
czoło młodzieńca, a drugą z poboinem w e j ­

rzeniem uchwyciła prawą rękę dyrektoia.  Tak 
słuchała prze* kilka minut oddechu swojego 
syna, dopóki jej  głowa nie opadła na poduszki 
wycieńczona boleścią i t rudem zasnęła. Le­
karz w milczeniu nakazał  apokojność, nikt nie 
śmiał s if  ruszyć,  tylko Ansberg wymknął  s i ,  
z pokoju.

Gdy majorowa otworzyła oczy, spotkała wej­
rzenie Gustawa. Z  padziwieniem wpatrywał się 
w nią, zdawał się cos sobie przypominać, na.  
koniee wyciągnął rękę, i cicho wyrzekł  naj­
szanowniejsze i mi*, które natura utworzyła.

Wykrzykiem radości odpowiedziała matka 
a łagodne jej  ł zy  ro s i ł y  lice młodzieńca. L e ’ 
karz oświadczył,  źe chory przebył niebezp.e-
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c*ne p rzes i l en i e ,  a jeżel i  z u p e ł n a  g p o ko jn oś ć  
będzie  r a ch ow an ą ,  i nip z a jdz i e  ż adne  gw a ł t o*  
^ n e  w z r u s z e n i e ,  m o żn a  s i ę  w yzd row ie n i a  spo*  

dziewać.
P r a w d ę  ^mówił ,  s t an  G us t a w a  codz i eń  s t a w a ł  

s,ę p om yś ln i e j s z y m ,  a t k l iwe  s t a r a n i a  n ia ju ro*  

* ej"» j e j  c ó r e k  i d y r e k t o r a ,  t ak  d oh rz e  w s p i e r a ­
my s i ł ę  m łodz i eń czą ,  że G u s t a w  po k i l ku  t y g o ­
dn iach  m ó g ł  ł ó ż k o  opuśc i ć .

T y m c z a s e m  O t t y l j a  zu pe ł n i e  w r ó c i ł a  do z d r o .  
Vv<a, a le  s m u t e k  ciągl e na mej  c i ę ż a ł ;  z d a w a ł o  
Rlę. że  j ą  wsze lka  chęć  życia o puś c i ł a .  ń n s b e r g  

®*ę s to j ą  odwied za ł ,  lecz na z b y t  był  de l i ka tn  ym  
aby k i e d y k o l w i e k  w sp o m i n a ć  o p r a w i e ,  k t ó r e  
*>0 umie ra j ąca  pani  G r e i f f e n h o r s t  na da ł a .  Ot* 
*ylja w mi l czeniu  d z i ę k o w a ł a  mu  za t o ,  a nie* 
^ 'niej  jej  ojciec.

T a k  u p ł y w a ł  czas ,  i ziemia p o k r y w a ł a  s i ę  
*a o w u  m ł o d z i e ń c z y m  k o b i e r c e m  w io sn y .  T y *  
S!ące  k w i a t ó w  r o z l e w a ł o  woń  s w o j ą  po o g r a .

, ach i ł anach ,  w s z y s t k o  na nowo  się o d r o d z i ł o  

o d d y c h a ł o  życ i em i r a d o ś c i ą ,  t y l k o  w  d o m u
I ł , ,

^c e i f t c n ho r s tó w  b y ł o  s m u tn o  i c icho .
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J e d n eg o  dnia  o j c i ec  s i e d z i a ł  z O t t y l j ą ,  h r a b i ą  
i  p anną  Hei iniha!  w al t anie  o g r o d u ,  po  za  p a r "  

kariem k t ó r e g o  p r z e d s t a w i a ł  się o b s z e r n y  w i '  
dok na  pole .  O t ty l j a  n a l e w a ł a  h e r b a t ę ,  o j c i e c  

w  du ma n i u  p o g rą ż o n y  puszcz a !  k ł ęby  d y m u  Z 
k o s z t o w n e j  fajki  p i ank ow e j ,  a p rzy j ac i e l  do m u  
* d a w a ł  się b y ć  t v lk o  z a j ę ty  l i czeniem po  dzie* 
w i ę d z i e s i ą l y  dz i ewią t y  r az  guz ik ów  s w o j e g o  
m u n d u r u ,  choc i a ż  s k r y c i e  r z u ca ł  z n ac zą c e  s p o j ­

rzen i a  na pa nn ę  He im th a l .
—  Cz y  pan po zwo l i ?  z a p y t a ł a  O t ty l j a  p o  ci* 

chu  da j ąc  mu  f i l i żankę;  lecz w tejże s a  nćj  chw i  
li z aczę ł a  d r ż e ć ,  z b l a d ł a ,  i p ada j ąc  na ł a w k ę  
b iedna  d z i e w czy n a  w y j ę k n ę ł a  imię G u s t a w /  

B y s t r e  oczy  A n sb e rg a  w k r ó t c e  o d k r y ł y  po ­
wód  wz ru sze n i a  na r zeczone j .  Na po lu  z t a m "  

t e j  s t r o n y  o g r o d u  G u s t aw  p r o w a d z o n y  b y ł  
p r z e z  s w o ją  ma tkę  i s i o s t r y .  O t t y l j a  d z i s  po  
r a z  p i e r ws zy  widzi a ł a  go  po  o w y m  nieszczę"  

s n y m  poża rze ,  oczy jej  mocno  w n i e go  b y ł y  
w le p io n e ,  cała j e j  d u s z a j  m a l o w a ł a  się  w 

we j r ze n i u .
Ur oc z ys t e  na s t a ło  mi lczeni e.
—  Ottyljo, może chcesz wrócic do domtt
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je s te ś  s łabą ,  odezw ał się nakoniec tkliwy g ło s  
° je a ,  i Ottylja zdawała s ię  o d zy sk iw ać  p rz y to ­
mność u m y s łu .  W zię ła  swoją robo tkę  i chcia» 
l a  pójść do domu, lecz A nsberg  łagodnie ją z a .  
t rzym ał,  zaklinał j ą ,  aby bez przym usu  o d d a w a ­
na s ię  uczuciu, k tó re  w głębi je j  serca panujje 
aby w Gustawie n ie ty lko  kochała  sw o jego  w y ­
bawcę ale i p rzysz łego  męża, jego  sam ego zaś 
ażeby , ty lko  uw ażała  jak człowieka k tó ry  naj_ 
swiętszemi uczuciami brata d la  niej o d d y .  
cha.

—  Matka pragnęła szczęścia sw ej  c ó r k i , tak 
Zakończył sz lachetny hrabia. S ą d z i ł a ,  że  przy  
tnoim boku Ottylja je  zn a jdz ie ,  po łączy ła  więc 
Masze d łon ie  i b ło g o s ław i ła  mnie j a k o  n a rz e ­
czonego. Lecz Ottyllja n igdy z A nsberg iem  
nie zdoła być tak  szczęś liw ą ,  jak  na to zasłu_ 
guje , bo n ie będzie mogła z całą pow ierzyć 
nm s ię  szczerością .  Oddawna ju ż  chowałem to 
przekonanie  w moich piers iach ,  i wynurzam je  
teraz, bo  chwila zdaje mi się  s to sow na .  M o ja 
luba p rzy jac ió łko ,  moja s io s t ro ,  żyj t y l k o  dla 
G u s ta w a ,  który  zupełnie jest ciebie godnym ,
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lecx zw iędn i e j e ,  j e że l i  nie p o s p i e s t y m  różarnt 

u w ień czy ć  w io s n y  j e g o  życia .  Matka  twoja 
c h c i a ł a ,  abyś  by ł a  szczę s lwą p r z ez em n ie ,  pozwól  
mi w ięc  zapewn ić  t » n j e  s zczę śc i e  p rzez  zrze* 
czenie s ię twojej  r ek i  dla Gustawa. '

Ze  s p us zc zo w e in i  oczami s i e d z i a ł a  Ollyl js* 
lecz ojciec chc i a ł  mó w ić ,  A nsb e rg  p r z e r w a ł  rail 
z u śm iec he m :

—  Je s t em  z u p e łn i e  p r z y g o t o w a n y  na wszy*  

s t kie  zarzuty panie  dy re k t o r z e ,  a j ego s z l a ch e ­
tne se rce p e w n o  ini ich uczyn ić  nie będz i e ,  d o -  

wiedz, s ię pan,  ze j u z  n i e o d w o l a ł o  e z r z e k ł e m  
s i ę  p r a w  moich do  ręki  O t ty l j i y  bo  j u ż  od 
d w ó c h  t yg od n i  j e s t e m  za r ęczony  z pan n ą  Heim* 

thal!
R z u c i ł  saę w obj ęc ia  Gre i łFeuhor s t a ,  a Ot ty* 

lja u c z u t a  s e r de c zn y  u se i sk  sw o je j  p r zy j a c ió łk i .  

N i eb aw em p o ro z u m ia n o  s i ę  zupe łni e .  A n s b e r g  

po b i eg ł  na ty ch m ia s t  d o  mie szk an i a  Gus tawa* o* 
p ow ie d z i a ł  m a j o ro w e j  co s ię s t a ł o ,  p r z y g o t o ­
w a ł  także s a m eg o  G us t e w a ,  a jego  zapewn ie*  
n ia  b y ł y  n a j s k u t ec zn i e j s zy m  b a l s a m e m  na w s z y ­
s tk ie  r any  j e g o  s e r ca .  G u s t a w  od e /a su  s w e ­
g o  w y zd ro w ie n i a  by l  więcej w y c i e ńcz on ym ,  n i ż



l e g ł y m  swojemu losowi, j e g o  w ejrzen ie  w  przy* 
‘'z łość  zawsze by ło  bolesnem. Lecz teraz b y ł  
nagle zd row ym  na ciele i duszy.

Żałobna  zas łona  na p iękne j  g łow ie  O tty lj  
kilka miesięcy ustąp ić  musiała wieńcowi ślu* 

^neinu, i w jednym  dniu trzy odpraw iono wese^ 
I3: bo obok Gustawa i \n s b e r g a ,  i G re if fenbors  
P oprow adził  narzeczoną do o łta rza  — a tą była 
W h a n k a  jego  młodości.

Wieniec Tam % 19



FORTE PIANISTKA .1

I.

ok,aski b r z m ia ły  w skrom nym  s a lo ­
nie wdowy Kolberg. S ynow ica jej Klementyna 
w łaśnie skończyła koncer t  Hummla, i jeszcze 
b rzm ia ł  ostatni akord w s trunach  n iezby t w y ­
tw ornego  fortepianu.

Za k rzesłem  m łode j  pow abnńj ar tystk i ,  k to -  
re j  lica najpiękniejszą ró żą  p a ła ły ,  s ta ł  podsta* 
r ż a ły  ba ron  Hohlfeld, zapalony  m iłośnik  n,u*
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Styki, i p r o t e g o w a n y  od c io tk i  czciciel  K l e m e n -  
t yny .  Poch ł an i a !  on  c h c iw e m  u ch e m  k a ż d y  
ton,  ś l i czną j e j  r ę k ą  z i n s t r u m e n t u  w y d o b y t y ,  
a po tem p e ł e n  un ie s i en ia  ł ą c z y ł  s w o j e  o k l a s k i  
* ok rzykami  l icznie z g r o m a d z o n y c h  p r z y j a c ió ł  t  

k r e w n y c h  do m u ,g d y  t y m c z a s e m  ry s y  s i e d z ą c e g o  
o bo k  K le m e n t y n y  nauczyc i e l a ,  n a j u l u b i e ńs z eg o  

w s to l icy ,  w y r a ż a ł y  u k o n t e n t o w a n i e  z p o s t ę p u  
Uczennicy,  po ł ą c z o n e  j e dn a k  z j a k i m c i ś  w y r a '  
*ein n ie smaku ,  k t ó r e g o  p o w o d u  n ik t  n i e z n a ł  

p ró c z  n iego .

—  Brawo!  Brawi s s imo!  C udo wn ie !  bosko !  

Woła ł  ba ro n ,  c iąg le  jeszcze b i j ą c  w  d ł o n i e ,  u** 
c h w y c i ł  m a ł ą  r ą cz kę  K le m e n t y n y ,  i p e ł e n  u* 

szanowania  i c zu łośc i  w y c i s n ą ł  na  nie j  poca ło*  
Wanię.  — Na  Moza r t a  i Bee thovenaJ  Pan i  j e ­
s t eś  L i s z t em pł c i  s w o j e j ,  możesz  pani  g r ać  
p rzed  n a j w ię ks zą  pu b l i c zn ośc i ą ,  p r z e d  w y b o re m  

zn aw có w  i a r t y s tó w !

I  k o m p l e m e n t ó w  i u k ł o n ó w  nie b y ł o  końca.  
G r o n o  przyj ac ió ł  w in s z o w a ło  K le m en t y n i e ,  a  

c io tka  z t k l iw o ś c i ą  p r z y c i s n ę ł a  ją do serca.
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—  G »k, moja K lem entyno , r z e k ła ,  ty  sta" 
niesz się  pociechą mojej starości; dasz się pa" 
blicznie s łyszeć!

—  Publicznie słyszeć! p o m ru k n ą ł  T eo d o r  
W iese ,  nauczyciel Klementyny. Nikt tego nie 
s ły s z a ł  prócz n i e j ,  k tóra  nie m ogła  sob ie  w y" 
tiómaczyć jego dziwnego, o z ięb łe g o  p os tępo"  
W a n i a .  ■

—  Sapaw ne b łą d  popełn iłam ? szepnę ła  mu 
łagodnym  g ło se m  podczas g łośne j  rozm ow y  
zgro ra tdzen io ,  nie bez  trw ogi oczekując jego 
w yroku .  T eo d o r  za p rz e c z y ł  poruszen iem  g ło*  
w y, i milczał.

Baron w o ła ł  ciągle.- publicznie dać się  s ł y "  
szeć! C io tko , synowicą pani musi być obsypa- 
ną wieńcami/ nie posiadam się  z radości!

W  tw arzy  ciotki m iło w a ło  się rozczulenie a 
duma. — Cóż pan sądzisz o inojej synow icy ,  
panie Teodorze? Czy sądzisz pan, 2e p rędka  
dojdzie do wysokiego  s topnia?

—  O zapewne! odpowiedzia ł nauczycie l,  i za­
m ilk ł .  Nie zważano na j e g o  z ły  hum or,  i 
w sp ó łu b ie g a n o  s ię  w grzecznościach dla K le?  
m entyuy.



Tymczasem poustawiano s toły  do g ry ,  Ba* 
fonowi wyp»d ło  siedzieć obok jego s ta re j  s io ­
s t ry.  Często p rze rywał  on wista pochlebnemi 
'Wykrzyknikami nad mi s t r zos tw em Klementyny,  
darząe ją  imionami wszys tkich  muz i gracj i .

Po skończeniu  osta tniego robra  wszyscy u* 
dali się na s k r o m n ą  wieczerzę.  Tylko baron i 
j ego s ios t ra ,  w której  najzupełniej sze  po k ła da ł  
zaufanie,  zostali się jeszcze przy zielonym s t o ­
liku,  zatopieni  w ważnej  rozmowie  o t rochę za 
d ług iem kawalers lwie pana barona.  Z g ł ę b o -  
kiem westchnieniem,  które znawca serc kobie­
cych ł a tw o  sobie wyt łumaczy,  baronówna  za­
p y ta ła  brata ,  czy w rzeczy  samej ma zamiar 
połączyć się z Klementyną? —  Ta dziewczyna 
oiema majątku,  dodała,  a  z twoim stopniem. . . .

—  Ona j e s t  ar tystką!  z a w oł a ł  baron z za ­
pa łem,  a p rzytem kocham się w niej!

—  P rzy  te/n? po w tó iy ła  Baronówna;  nieco 
zdziwiona.

—■ Bezwątpienia;  g łów ny m przedmiotem j e s t  
dla mnie ar tystka,  potem dziewczyna,  a tertio 
loco jej  skłonność!  Ja muszę posiadać ar tyst* 
kę,  nie mogę żyć bez artystki!

—  I czy ona przystanie? A jej  ciotka?
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— Czy p r zy s t a n ą !  r z e k ł  b a r o n  z n i e w y m o w n y  

pewnośc i ą  z w o ln a  b io r ą c  s zczyp t ę  z e  z ło t ej  ta* 
E k i e r k i .  Ja  po t r zeb u j ę  w i r t u o z k i ,  aby j aśnieć  

w  o d b ł y s k n  j e j  s ł a w y ,  a one mnie p o t r z eb u j ą ,  
ab y  żyć  bez  t r o sk ,  bo  z ich ma łą  peosy jką . . .

—  Py t an i e  j edna k ,  c z y  s er ce  K le m e n t y n y  j e s t  
J eszcze  wo lne?  doda ł a  znó w  Ba ron ów na ,  g dy  
w iem  pani  K o l b e r g  p rz y s z ł a  zap ros ić  ich do  
s t o ł u .

Ba ron  s i edz i a ł  p r z y  b ok u  K le m e n t y n y ,  pan 
T e o d o r  bardzo  da l ek o  od n ie j .  T o  j e d n a k  nie 
p r z e s z k a d z a ł o ,  aby j e j  spo j r zen i a  czasami n i e  
s p o t y k a ł y  j e go  oczu.
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N a za ju t r z  p rzy  śn i adaniu  K lemen tyna  r o z m a ­
w ia ła  z cio tką  o w cz o ra j s zy m  w ie cz o rz e ,  i z a ­
ledwie  uk o ń c zy ł a  d o m o w e  za t rudn i en i a ,  uszczę ­
ś l iwiona p o b i e g ł a  znowu  do  u k o c h a n e g o  fo r t e ,  

p i anu,  i n i e c i e r p l iw ie  w y g l ą d a ł a  nauczyc i e la .  
J ak i e ś  s k r y t e  uczucie  s z e p t a ł o  j e j  j e dna k ,  z e  z  
n i e p o j ę ty c h  p o w o d ó w  nau czyc i e lka  nie  b y ł a b y  
d la  niej  t i k  p r z y j em ną .
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Nieraz wszelako opanowała  j ą  jedna Sądzą, 
k t ó rą  ciotce ty lko  powierzała:  to j e s t  żądza
publ icznego okazania swego  talentu.  W p o ­
śród rozmowy pe łne j ,  najświetniejszych nadziei,  
wszedł  pan Teodor .

Miano sit; wyuczyli nowego ,  świetnego kon" 
cortu Tbalberga;  b y ł  on p rzeznaczony na imie­
niny pana Barona.

—  Musisz się pospieszyć Klementyno!  p r z y ­
pominała ciotka.  Czas nadchodzi ,  a baron. . .

—  Czas nadchodzi!  p o w tó r zy ł  smutno  i p ra ­
wie bez myśli pan T eo do r .

—  Przecież pan nie sądzisz,  że moja Klemen­
tyna aż do imienin Barona nie potraf i  się do„ 
skonale koncertu wyuczyć?

0> nie sądzę bynajmniej ,  odrzekł  zapy­
tany z p rzy  t łum ionem westchnieniem. —  
Panna Klementyna niezawodnie się wyuczy,  i pan 
baron. . .

—  Ca łu je  nóżki pań moich,  p rze rwa ł  tenże 
wchodząc,  a Klementyna szybko u k r y ł a  nóty,  
aby nie popsuć niespodzianki dla jej przyszłego* 
lubo jej  się zawsze zdawało,  że ta przyszłoad 
wiecznie pozostanie tylko przyszłością .
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ft r t i e w z r u sz o n em  oki em pan  T e o d o r  u w a ż a ł  

Spojłzert ia K l e m e n t y n y ,  i nie m ó g ł  sob ie  z a t a ic ­

i e  te c z ę śc i e j  na niego,  niż na b a ro n a  by ł y  z w łP* 

t o n u
W ł a ś n i e  che i a ł  irtne ńó ty  p o d ać  s w o j e j  u* 

łczertnicy,  gdy j a śn i e j ący  r ad oś c i ą  b a r o n  żawo"  

* ł  p rawie  d r i ąCy tn  głosfem:
—  l U s k a  K l e m e n t y n o !  Za  rtśnt dni  najdal ej  

okażesz  pani  Swoje m i s t r z ó * t » ó  n a  p u b l i c z ­
n y m  koncerc i e*  zach wy c i s z  p an i  p u b l i c z n oś ć

będziesz,  oblypanć)  laurami !
—  Co pan  mówisz ,  pan ie  ba ro n i e ?  z a p y t a ł a  

Ciotka z bi j ąee in  s e r c em ,  a s y n o w i c e  p o d z i e ’ 
lała j e j  c i e k a w o ś ć ,  p o d z i wien ie  i r ado ść .  J ś "  
dnakże  t y lko  l ekk i  r um ien i e c  b y ł  ozb aką  jej  

wz ruszeni a .
  T a k  jest ,  m ó w i ł  dalej  baró r t .  N a jp i ę ­

kn i e j s za  spOsubr tość  p r z eds t aw ia  s i ę  pani /  $ ł ą *  
w na  ś p i e w a c z k a  M.. .  zna jdu j e  się w naszem 

mieśc ie  i d awać  będz i e  kor i cer t a .  Moittt z n a jo -  
inośćiorn ‘ u d a ł o  się t edy  w y jed na ć ,  ab yś  pat i 

w  j e d n y m  z nich da t a  s i ę  • ł y s zd ćs  ł ł d  pani  

Więc zal eży  j e j  p r zys t ąp i e n i e .

W ieniec, Tom  7. U
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Nauczyciel b y ł  ja k b y  p iorunem  rażony. Je '  
dn« ty lko  K lem entyna to uw ażała ,  i ledwie do ­
c i e k a ć   ̂ s ię  mogła tej chw ili ,  aby  z nim bez 
św iadków  pomówić.

— Od pańsk iego  zdania w szy s tk o  będzie  za '  
lezec, panie T e o d o r z e , ' r z e k ł a  p e łn y m  skrom * 
mnosci g ło se m ,  ukryw ając  g o rąc ą  chęć  k o r z y ­

s tania z nadarzonej sposobności.  —  Ale cóż ja  
b ędę  grała?

—* W szy s tk o  jedno, odpowiedział Baron; c o ­
ko lw iek  bądź. P an i p rzyjdziesz,  będz.esz g r a ­
ł a  i zwyciężysz! n iepraw daż  panie Teodorze?

—- Nie wątpię; jako  sum ienny  nauczyciel r a ­
dzę jednak ,  abyś pnai je szcze się s ta ra n n ie  za -  
ę ła  w ypracowaniem k o n c e r tu .

—  Ale jak iego  konce r tu?  p r z e rw a ła  K lem en­
tyna pełna n iecierp liw ości .

T eo d o r  sk ry c ie  d a ł  j e j  znak ,  aby o b ra ła  
k once r t  dla Barona przeznaczony.

K obie ty  z rozum iały  go, i po  niejakich t r u ­
dnościach udało  im się pozbyć s ię  Barona ,  aby 
rozpocząć naukę.



K lem entyna bezsenną noc p rz e p ę d z i ła .  Sny 
jej nap e łn ia ły  bezustannie melodje k o n ce r tu ,
* k tórem i mieszały się na jpoch lebn ie jsze  obrazy 
Pełnych zapa łu  o k la sk ó w ,  pochw a ł  w gazetach
* t. p. Myśl, zt baronow i w innj j e s t  spodz ie ­
wane tr jum fy , osw aja ła  j ą  cokolwiek ze w s p o ­
mnieniem,że może w kró tce  będz ie  ja g o  żoną ,gdy  
tymczasem mimowolnie ezyniła  porów nania  mię*
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dzy n im a Teodorem,  k tó rego obraz  równi** 
mimowolnie cisnął  s ię  do jej myśl i .

Nadeszła znowu godzina nauk ' ,  » Klementyna 
W obecności  swej  ciotki ,  p rzy  boku swego  n r  
uczyciela,  g r a ła  z n iezwykłą  gorl iwością i p r a -
wie z natchnieniem*

Uszczęśl iwiona ciotka opuśc i ła  sw oj ą  roho tkę  
pochłaniając oczyma i uszami swoją s y n o w i c ę  i 
jej  g rę  czaruj  ąoą. Nie tak bardzo u r ad ow an y m  
zdawał  s*ę być pan T eo d o r ,  a  na zapytanie 
e iotki ,  czy j e s t  zadowolonym z wykonania ,  o d ­
powiedz ia ł  nie najpochlebniój ,  zapewniając,  źe 
wiele pozostaje do naprawienia ,  nim Klementy„ 
na będz ie  s ię  aiogłą odważyć na publ iczne w y ­
stąpienie.

Dziwnem to oświadczenie zdawało  *ię ciotce 
a jeszcze dziwoiejszem sam ej  Klementynie,  
k tóra  dobrze cznła,  źe z uależytem wyko ńcz ę"  
uiein g rała  swój  koncer t ,

' —  Powiedz mj pant zakl inam,  r ze k ła  mu 
gdy ciotka zaczęła zasypiać,  —  co pana  od nie 
jak iego  czasu czyni  tak posępnym,  panie Teo** 
dorze:’ Pan,  k t ó r y  n iegdyś  nad wszelkie za*, 
s ług i  chwal i ł e ś  moje małe zdo lności ,  t eraz,
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kiedy sob ie  pochlebiam, żem w istocie p o s tę p  
Uczyn iła ,  rzadko  kiedy* a nawet jak  s ię  zda je  * 
Pew ną n iechęeią  pochlebnie  s ię  o mnie wyra~ 
źasj? W yznaję ,  że moie to  t roszkę zadzi.. 
'Via...

■— W  istocie, pani, n ie wiedziałem... w y ją” 
knął pom ieszany  T e o d o r ,  ale ona s z y b k o  mu 
p rze rw a ła ;

-—.Przyznaj się pan, n ie  jesteś kon ten t  z tego  
ie  puhlieznie w ystąp ię?

—  W szak  pani tak gorąco  tego pragniesz.
.  Otóż mamy! N ie chcesz mi pan vr oczy

powiedzieć, że jeszcze za  m a ło  mam w praw y.
— Ale nie!
—• Ale tak ,  panie T eo d o rze .  S.ądzę je d n ak ’ 

*e a! do k o n c t i t u  jeszcze s ię  to da zrobić .
T eo d o r  g łę b o k o  w es tchną ł .

P a n  milczysz? za py ta ła  K lem entyna  c a » 
kol w iek niespokojna. W tem  w sz e d ł  s łużący  z 
listem od barona.

—  Do cio tk i,  a do tego z napisem: p ilno ,  
rzekła K lem entyna .  T rz e b a  ją  obudzić.

t . io tk a  wyczytała  co nas tępu je ;
„S za n o w n a  przyjaciółko! w łaśnie mi donosaą



ź« ju ż  p o ju t rz e  nastąpić m a  concert paoi M 
JMa panny Klem entyny je s t  to w szys tko  jedno . 
Powiedz je j  pani,  źe liczę minuty  aż do chw il '  
gdy będę świadkiem je j  tryumfu!

Hohlfeld.“
K lementyna zarumieniła się p e łn a  radośc i,  T e -  

° d o r  z b l a d ł .

—  Trzeba  nam tedy w szelkich  do ło ży ć  s ta ­
rań, r z e k ł  cicho c pewnym rodzajem rezygnacj i .

K lem entyna od tej chwili by ła  ty lk o  zajętą 
•woim fortepianem, a T e o d o r  m ó w ił  ty lko  e 
tern, co miało s tyczność  z lekcją. Po je j  ukoń* 
czemu odszedł.  Klementyna ju-ż g o  n ie  py ta ła  
o  zdanie.



N aza ju t r z  K lemen tyn a  n ie  w ied i i a ł a ,  od czego  
*na w p r / ó d  zacząć.  M u s i a ł a  j e s z c z e  kilka r a i  

«deg rać  s w ó j  k o nc e r t ,  i s i ę  ub iohem n*

n a s t ę p n y  wielki  dzień-  pan  Baron  p r z y s z / d l  b y }  

Wczoraj  z do n i e s i en io m,  że z największej  r ado»  
s< 'i} p r zy j ę to  o f i a r ę  K le me n t yny ,  i pod/(l  og  r o .  

tnny a f i sz ,  na k tó i eu i  w ie lk i emi  l t t e r  a rni s t a ł o  
naz w i sk o  K le m en ty n y .
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T eraz  ju z  nie można b y ł o  myśleć o ćo fn ięć iu 

s ię , i  n i k t  ju z  o tern nie m y ś la ł ,  p ró cz  •*— 1 e -  

odora.
l i le m e n ty n n  s ie d z ia ła  p rz y  fo r te p ia n ie ,  zaj4 

ta p rz y  po m o c y  s w o je g o  m is t rza  w yd oskona la  

n iem  g ry  swego kon c e r tu .  W y k o n y w a ła  g d 

w  is toc ie  z n ie p o s p o l i tą  z ręcznośc ią ,  smakiem 

czuc iem , i n ie m o g ła  pojąć, dla czego pan Te* 

o d o r  n ie  okazuje je j  swego zadow o len ia .  Przy' I 

każdym  us tąp ię ,  gdzie  sama p rz y z n a ć  sob ie mU  

s ia ła  m is t rz o w s k ie  w y k o n a n ie ,  m yś la ła  o wra 

żeniu , ja k ie  s p r a w i  na s łuchaczach , i w w yobra  
źnt napaw a ła  się ju ż  g rz m o te m  o k la s k ó w ,  k tó  t  

m ia ł  być je j  nagrodą.

—  G rasz  pani n ie p o ró w n a n ie !  odezw a ł s i^ 

pad T e o d o r  ze spo ko jnośc ią ,  do  k tó re j  K le m e n r 

tyrta by ła  już  p rz y z w y c z a jo n ą ;  ale pom im o to 

pow innabyś  pani m o jem  zdaniem, w s t rz y m a ć  

s ię  czas n ie jak i z  p u b l ic z n y m  w ys tąp ien iem .

—-  Jakto? o d p o w ie dz ia ła  z a t rw o ż o n a .  T o  mó" 

w is z  m i pan te raz ,  gdy  j u ż  da łam  s ło w o ,  

gdy  jestem na afiszu? P ra w d z iw ie *  nie p o j i n u '  

ję  pana...

—* D e b rz e ,  jeszcze t y l k o  to  je dn o  m ie jsce,
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p r z e rw a ł  Teodor -s taraj  s ię  pani  wykonać j e  xU 
pełnie tak, j a k  pani  mówi łem.  S łucha j  pani!

Zagrał  jej  ten us tęp;  b y ł  j e d ny m  P na jp ię ­
kniejszy eh, najbardziej  wzrusza jących w ca łyn t  
koncercie,  a pod  jego rę ką  te tony zdaw ały  
się nie wy powiedziany iii oddychać urok iem.  G r a ł  
fc ogniem i natchnieniem* j akiego  n igdy j e szcze 
•» n iego nie widziano;  j ego oko b ły sz c * a ło ,  f 
inocno wlepione b y ło  w powabne rysy  Kle* 
tnentyny.

Ona, opar t a  w zachwycen iu  o poręcz k rzesła,  
n i t s po ko j nćm  okiem ś ledzi ła  każde poruszen ie 
palców swego  nauczyciela.  Lekk ie  we s t ch n ie '  
nie w y do b y ł o  się z j e j  piersi .

— Pani! wy jąkną ł  Teodor? i nada remnie  u» 
S i łował  nadać wyraz  swoim uczuciom.

I Klementyna chc ia ła  mówić,  ale usta  drża ły ;  
Widoczne wzruszen ie  nią miotało.

  Klementyno! za w oła ł  zn o w u  Za chwycony

nauczyciel  naj tkl iwszym g ło se m ,  oś nięl i ł  s ię  
Wziąć ją za rękę,  i o roskoszy;  uczuł jej  lekkie 
Scisnieni .

Wieniec lo n t  7 1 2
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—  Teodorze !  odpowiedziała a wąchaniem; 
p a ń . . .  S ł o w o  skona ło  na j e j  ustacb.

—  T a k  j e s t  Klementyno,  kocham cię!
—  Pan  mnie kochasz?
—  I  czy mogę mieć nadzieję?
Uści snę ła  j ego rę k ę  z ca łą  czu ło śc ią .
—  Panie Teodorze !  nie uwodź siebie samego 

-— jeżel iby to by ła  p rzemi ja jąca sk ło nn o ś ć ,  
sza ł . . .

—  Nie,  d rog a  Klementyno!  kocha m cię z ca. 
ł e j  moje j  duszy!Twoja wza jemność spełnia moje 
najwyższe  życzen ia  na tej ziemi!
— Ciotka zaraz nadejdzie,  r ze k ła  Klementyna ’ 

cofając r ękę  i spoglądając na drzwi; chyba że 
moją  suknią  bardzo j e s t  zajęta,  d od a ł a .

—  Ah p rawda,  koncert!  p rzebacz pani ,  zapo„  
umiałem.

—  Wszak  mi odradza łeś ,  na teraz p rzyn n j"  
mniej .

—  Na teraz i zawsze,  kochana Klementyno! 
z a w oł a ł  T eod or  ze złożonemi  rękami.

—  Teodor !  rzekła z podziwieniem.
—  O proszę,  zekl inam cię! wyrzuć te myśl i  

X  twego  p iękn ego  serca! Pat rz K l e m e n t y n o ,  

Wyznaję ci, że pomimo tak życzl iwie przez ciot*
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t ę  p rz y ję ty ch  oświadczeń barona, nie z rz ek ł em  
*ię nadziei ,  że moja s k r y ta  mi łość  znajdzi e 
Wzajemność,  nim zu pe łn i e  do niego należeć bę­
dziesz;  niektóre oznaki u t w ie rd za ły  mnie w  tej 
Nadziei, i niebu dzięki ,  nie omyl i ł em się!

—  A eh Teodorze !  Ale jakiż to ma związek  
4 koncer tem?  Wszakże nie jesteś  zazdrosnym,  
Teodorze? Albo t e ż ,  czy do pr aw dy  g r a m  jeszcze

nie z b y t  dobrze?
—  Grasz cudownie ,  do zachwycenia ,  Kłemen"

tyno, ale to wła9nie!
 Nie po jm uj ę ;  ty ,  s am całe  życie poświęco-

*"ny muzyce ,  odwodzi sz  od niej dz ie w cz yn ę ,k tó  . 

ą ko ch i s z ,  k tóra  ciebie kocha.
—  Ruchasz  mnie,  d roga Klementyno! —  

właśnie dla tego muszę  mówić  otwarcie ,  z ser* 
c a. T a k  j e s t ,  będziesz g r a ła  i zwyciężysz,  j *k 
b a ron  powiada;  będz iesz znowu g r a ł a ,  t r y u m f  
po t ryumf ie będzie nas tępował ,  to ci twoje 
rzadkie zapewniają zdo lności ,  two ja  s k ło n n o ś ć  
dla sztuki ,  twój  powab.  Ale twój  mąż-  t akże 
ty lko będzie pos ia da ł  a r t ys tkę ,  ale nie ma łżo n­
kę,  bo musisz być oddaną sztuce,  k t ó r ą  ty lk  o 
dopóty uwielbiaj ą ,  dopóki  sk ła d a  swe o f i a r y  nfe
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o ł t a r z u  pub l i c znośc i :  T w o j e  dziec i  nie bę d ą  mia _ 

ł y  ma tk i ,  bo  w ś r ó d  n a d z i e m sk i ch  s t r u n  o d g ł o '  
só w  n ik n ą  n i e w i n n e  s zczebio tan i a  n i e m o wl ą t ,  » 

b ę d ą  t y l k o  s ł y s z a n e , k i e d y  fo r t ep i an  zami lkn ie ,  dl •  
n i ch  zos t an i e  s i ę  t y lk o  ta czą s tka  p rzy  w iązan i a , k tó r ą  
ci j e s z cze  s z tuka  z o s t a w i ,  i biada tej  m a t c e ,m a ł ź o n *  
ce , k tó r e j  a r t y s t y c z n a  c h w a ł a  zdo lną  j e s t  za» 
s t ą p i ć  to  s zczę śc i e ,  k tó r e  je j  p o św ię c i ł a ś .  P r z e ­

baczen i a  K lem en t yn a !  ko chasz  mnie,  a j a  wyma* 

g am r ó w n i e ż  ofiar ,  t ak i ch  ofiar!
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C iotka * w y tw orną  suknią  . t ł a s o w ą ,
arem  barona, w k tó r ą  ju t r o  K lem entyna m.ala

lię ubrać .
__  P rz y m ie rz  no suknię , K lem entyno. 
Klementyna wahała  się , czy natychmiaat o d .  

;ryć ma ciotce, co nap e łn ia ło  je j  duszę ;
:em w alczyła z dwoma z u p e łn e  rdznem , zyc.e" 
niami; po tem  r z e k ła  stanowczo.^
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—  Przedew sz ys tk iem w yp ad n i j  p o d o b n o  o d ­
mienić afisz, kochana ciotko.  P rzepraszam c ię ,  
nie mogę  i me będę tej sukni  nosi ł a,  p rzyna j ­
mniej  nie ju t ro !

—  A to dla czego? rzekła zdziwiona ciotka.  
Czy konce r t  zos ta ł  od łożony?

Baron  wszedł .
—  Boska Klementyno!  z a w o ła ł .  —  J u t r o  

j e s t  więc Ja wielka c h w i l a . . . .  Ale o tóż i k o -  
st>um, k tó r y  po koncercie zapewne  będzie hi­
storyczni} war tość  posiadał .

—  Jeżeli j e j  i nnym sposobem nie  zyska,  p a ­
nie Baronie,- przeze nmie do niej nie dojdzie

r ze k ł a  Rlemlntyna.
—  Co pani mówisz?

—  l a k  j e s t ,  panie,  nie powinnam ociągać się 
z  oświadczeniem tego,  o cze'm się pan musisz 
przecie dowiedzieć.  T a  suknia j e s t  pańskim 
pie rwszym pod arunk iem,  i widzę się zmuszony 
z wdzięcznością zw róc ić  go panu.

—  Jakim sposobem? co ona mówi,  proszę 
pani? za py ta ł  zdumiony baron ,  gdy tymczasem 
pani  K o lb e r g  s t a ł a ,  j akby s p a d ł a  z ob ło k ó w .
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  Re* ogródki  w y zn a ję  m u ,  w obecności
mojej ko chan e j  ciotki  a d ru g ie j  matki ,  że nie 
mogę p rzy jmować  da ru  od mężczyzny,  k lo r ego  
tylko szacow ać  mogę ,  r*ekla Klementyna  ze 

spusz czonym wzrokiem.
—  Klementyno!  zaw oła ła  ciotka.
—  T y lk o  szacować,  nie kochac, rozumiem,  

r z e k ł  baron,  i dla tego. . . ,
—  Nie mog ę  być pańs ką  żoną.

. H m !  tego się n i e  s p o d z i e w a ł e m , to j e s t  nie tego,ze
mnie nie chcą kocl iać,»le że mnie p r z y ją ć  nie chcą 
odpowiedz ia ł  ba r on  z pewn ą  goryczą.  W p r a w ” 
dzie n igdyś  mi pani nie dawała szczególnych d o ­
wodó w swojej  sympa tj i ;  nie przy więzy wałaś takża 
zby t  wielkiej  w a g id o  mojej  protekc j i ,  b y l e u, 
g ł u pc em ,  ż e  mogłem sądzić . . .

—  Będę zupe łnie o twar tą ,  panie baronie.  Bez 
włas ne j  woli s łuchałam życzenia mojej  ciotki  
k tóra miała na celu nasz związek,  a l e . . .  wtedy 
moje  se rce  by ło  j e sz c z e  wolnem.. .

—  A teraz? zapytał  ba r o n  obrażonym i t r o ­
chę zzyderezym tonem.

—  Przebaczenia ,  panie baronie!  odwołu ję  s ię  
do jego  wspaniałości !
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  \ l e  jakże  będ z i e  z m o j em  w s t a w ie n i e m  się*

j u t r z e j s z y  k o n c e r t ,  mo je  p r z y r z e c z e n i e  . .  .
  J uż  do  t ego  na l eżeć  n ie  m o g ę ,  i w  calem

m oj em  życ iu  nie b ę d ę  pu b l i c z n i e  gra ł a!
  K l emen tyn o !  z a w o ł a ł  T e o d o r  z z a c h w y c ę .

n i em, i  n i e  m og ąc  j u ż  u k r y ć  sw o ic h  u c z u ć ,  wyci* 
sn; ) ł  g o r ą c e  po ca ło w an i e  na  ręce  K le m e n t y n y ,  
wy?Da ł  t o ,  co K l e m e n t y n a  j e s zcze  u k r y w a ł a .  

B a ro n  z l ek k i m  pańsk im  u k ł o n e m  o p u ś c i ł  t o ­
w a r z y s t w o ,  a s z czę ś l iw y  m i s t r z  bez t r u d n o ś ć ,  

u s u n ą ł  w s z y s t k i e  z a r z u t y  d o b r e j  c i o t k i .
Z a p e w n i a ł ,  że z n a c z n y m  m a j ą tk i e m ,  k tó r y  mil 

j e g o  t a l e n t  p o z y s k a ł ,  w y n a g r o d z i  ich domo wi  
s t r a t ę  b a ro na ,  i f o rma ln i e  p r o s i ł  o r ęRę K le ’’ 
H ieu tyny .  Za  mies i ąc  m i r t  z d o b i ł  j u z  c i emne  

j e j  w ł o s y ,  » za pa r ę  lat  d w ó c h  l u b yc h  c h ł o p  
c ó w  ig r a ło  p r zy  n ie j ,  n ie  p r z e s zk ad za j ą c  w niczeni  

ćw icz en io m m uz y k a l n y m  ma tk i .



•i 11: / 1  a  *  g a Wj K  j*.
c

( a  francutki go. )

I I #  s j i w o l t e W ! :  ,o - . iV i  ■ ■ ■ i i f i i - .  ■; I

I.

W  W rz eśn iu  1828 roku, oko ło  drugiej It r j»  
ha, najg łębsza  cichość otaczał* domy wiajskić 
had G aro o n ą  między Reole a Cadillac, ta  ci* 
thość ,  k tó re j  nie zna ic o  miast, i w któreja  

Wieniec, Tom 7, 13
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j a k  s ię Dcl i l lc  w y r a ż a ,  w idać  t y lk o  noc  i s ł y c h a ć  
t y l k o  c i s zę .  J eden  w sz e l a k o  pawi lon  w dość  
o b s z e r n y m  p a rk u  z d a w a ł  s ię s t a n o w i ć  w y j ą t e k  

z tć j  ogó ln e j  s p o ko j no śc i .  Na j e d n y m  r o g u  
z a b u d o w a n i a  tul ws chodn i e j  s t r o n y  b ł y s z c z a ł o  
w j e d n e m  z okien  p i e r w s z e g o  p i ę t r j  s ł ab e  
Ś w a t e l k o .  Pomi ędz y  d w ie m a  b ł ę k i t n o  j e d w a -  

bne mi  f i rankami  m ożn a  b y ł o  za j r zeć  do  syp i a ł "  
ni  g us t o w n i e  um eb l ow an e j ,  i o św iecone j  ł a ­

g o d n e j  p ó ł ‘ św ia t ł e m .  Na  ł ó ż k u  »■ g ł ę b i  s t o*  
ją ce in  s p o c z y w a ł a  k ob i e t a  w kwie c i e  w ie k u  i 
p ięknośc i ,  ale g o r ą c z k o w y  n i epokó j  j e j  snu  
7d e a d za ł  j ak i eś  w e w n ę t r z n e ,  g w a ł t o w n e  w z r u "  
szen i e .  O b o k  niej  c zu w a ł  mężczyzna  z b lade tn 

p o in a r s z c z o n e m  czo ł em,  n i emy  i n i e r u c h o m y .  

S k ł o n i ł  g ł o w ę  na p o d u s z k ę ,  t a m o w a ł  oddech ,  

j e d n ą  r ę ką  zdawa ł  s i ę  chcieć  w s t r z y m y w a ć  bicie 
s w o j e g o  s e r ca ,  i chc iw ie  p o d c h w y t y w a ł  p r ze*  

r y w a n e  s ł o wa ,  k t ó r e  c iężki  s e n  w y w o ł y w a ł  na 
u s t a  m ł o d e j  kob ie ty .

—  Jeg o  iinie! j e go  imien ia  nie powie!  s z e ­

p n ą ł  p o  nad a ren iućm czekan iu ,  spo g l ąd a j ąc  w o k o ­
ł o  s i eb i e .
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—  Artur!  o d e z w a ł a  sit; n a r e s z c i e ,  jak  g d y b y  

n i e w y m o w n a  s i t a  . s k r u s z y ł a  n a r e s z c i e  o s t a t n i ą  

p i e c z ę ć ,  s t r z e g ą c ą  j e s z c z e  t a j emn icy ,  j u ż  do  p o ­

ł o w y  przez  s e n  o d k r y t e j .
—  Artur!  p o w t ó r z y ł  s t a r ze c ,  z r y w a j ą c  s i ę  

tak s z y b k o ,  j a k g d y b y  to  i mię  b y ł o  s z t y l e t e m ,  

w j ego  pi ers i  w y m i e r z o n y m .  —  Artur  d 'A u bi a n -  

A ja t e m u  w i e r z y ć  nie  c h c i a ł e m !  Artur.' A c h ,  j a k ­

ż e m  b y ł  z a ś l e p i o n y m !
K o n w i i U y j n e i n  p o r u s z e n i e m  o t a r ł  p ot ,  z w i U  

ż u j ą c y  j e g o  bl ede  c z o ł o ;  p o c h y l i ł  s i ę  nad tein 

ł ó ż k i e m ,  k t ó r e  dlań b y ł o  s t r a s ż n i e j s z e m  od o"  

t w a r t e g o  g r o b u ,  i na n o w o  p r z y ł o ż y ł  u c ho  do  

k w i t n ą c y c h ,  p o w a b n y c h  u s t ,  z ktory'ch z abój cze  

w y c h o d z i i y  w y r a z y .
  N i e c k ę  j u ż   w yj ą l i n ę t a  m ł o d a  k o b i e t a ,

U s i ł u j ą c  pows tać . .  —- 'Narażasz t w e  ż y c i e . ,  •• na  

i n o j e m  ni c  mi  n i e  z a l e ż y . . .  ale t y . . .  n i e . . .  nie  

c h c ę  d f u t ć j . . . .  o n  już  ma p o d e j r z e n i e . . . .  o n b y  

c i ę  z a b i ł ! . . .

ł ’ó ł  p r z y t ł u m i o n e  w e s t c h n i e n i e  d o b y ł o  s f ę  % 

je j  p i ers i ,  d r e s z c z  prz b ie g i  j e j  ciało,  i w  n i e ­

w y m o w n e j  t r w o d z e  p o d n i o s ł a  S t a r y

m n i e m a ł ,  ż e  s i ę  b udz i ,  i c o f n ą ł  s i ę  za kot ar ę
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s b v  n i e  b yc  od niej  widzianym*,  a le  on a ,  me 
Otwie ra j ąc  oczu,  z o s t aw a ł a  e/,as n i e j ak i  n i e ru*  

c h o m a ,  w s i edzące j  p os t a wi e .  S t o p n i o w o  zmiana  

j e j  r v s ó w  zd radzał a  zm ia n ę  jej  uczuć,  prze-* 
Strach,  k t ó r y  s ię w- j e j  twa rzy  m a l o w a ł ,  u s l ą a  

P i ł  wyrazowi  po bo żn e j  u ległośc i .  M ł o d a  k o ” 
b i e  ta ,  k t ó r e j  d r a z l iw o ś e  d o s z ł a  do  t e g o  s t opni a  
k t ó r y  7. so m n a rn b u l i z m e  ni g r an i c zy ,  sp u s c i t  

g ł o w ę ,  jak g d y b y  s ł u c h a ł a  j a k i e g o ś  za t r w aż a"  

j ą ce g o  ł o s k o t u ,  nagle  w s t a ł a  , z a r z u c i ł a  na s i e  
b ic  b lu zę  i o s t r o ż n i e  p r z y s t ą p i ł a  d o  okna.

—  Pó łn oc !  r z e k ł a  po  c i chu,  n ie  mam ju$  
k r w i  w m o i c h  ż y ł a c h . . .  t en mu r  j e s t  za w y .  

■ o k i . .  G d y b y  s i ę  z r a n i ł . . .  S ł y s z ę  go  w o_ 

g r o d z i e . . .  J a k  m o c n o  s t ą p a . . .  t o  ten p i a s ek  
k t ó r y m  p o s y p a n o  c h o d n i k i . . .  J u ż  to o s t a tn  

r a z . . .  J a  mu  t o  p o w i e m . . .  Ży ć  t ak  w  obawie 
i t r w o d z e ,  t o  go rze j  niż umrzeć !  . .  .

Z tą  pewnośc i ą  p o r u s z e ń ,  k t ó r a  św ia d c z y  oi 
o w e m  w e w n ę t r z n e m  j a s n o w i d z e n i u ,  do tąd  je" 
s z c z e  n i edos t a t eczn i e  p r zez  umi e j ę tn ość  w y t ł ó .  

m a c z o n e m ,  l una ty czk a ,  k tó r e j  a ezy  c u g l e  je* 
s z c z e  b y ł y  J ta tnfcnięto z g as i ł a  lampę i z a su n ę ł a  
r yg i e l  u  d r z w i ,  p o t e m  o d s u n ę ł a  f i r a n k ę  i o t w o .
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r *y ł a  okno .  J e j  ma ź ,  k t ó r y  k i l ka  k r o k ó w  za 

ni;j u w aż.ii ł  ją  7. p o n u rem  wej r zen i em,  n ' e s ł y ­
sza ł  n a  j mnie j s zego  s z m er u .  P o t e m  wz ię ł a  ze 

s t o l i k a  d ł p g ą  ws tążk. , ,  k t ó r ą  * okn a  s p u s z c z a -  
Ja, d op ók i  nie d o t k n ę ł a  s i ę  z iemi .  Z a  
chwilą c o f n ę ł a  zno wu  w s t ą ż k ę ,  i zd aw a ła  
*ią z a k ł a dać  u okna  d r ab i nę  s z n u r o w ą .  
P o t e m  l e d w o  o d l y c h a j ą c  w ró c i ł a  do p o .  
koju.  Nig;!e w y c i ą g n ę ł a  r a m io n a ,  p ł a cz ąc  
p rzyc i ska ł a  do  s i eb ie  u ro jo ną  i s tnie ,  s ze p cą c  na­

mię tnym g ło s e m :  „  Mo j e  życie! 4
O b e jm o w a ła  t y lk o  p o w i e t r z e ,  i . j akby p r ze r a*  

i  on a s t a ł a  czas n i j a k i ,  r ęce  na p i e r s i a c h  z ł o ­

żone.
—  A r t u r /  z a w o ł a ł a  na r e s zc i e ,  j a k b y  s i ę  cze* 

goś l ęka ł a ,  i r zuc i ł a  s i ę  ku ba lkonowi .  S ł a b e  
d łon i e  j e j  męża w s t r z y m a ły  j ą  na chwil ę .

  L ę ka m  s i ę ;  n ie  s t r a s z  mnie! r z e k ł a  ponu*

ro ,  u s i ł u j ą c  się,  o sw o b o d z i ć  z r ąk  jego.
T r w o g a  k o c h a j ą c y c h  u s t ą p i ł a  s z c z e g ó l n e m u  

in s ty n k t o w i  l u n a t y k ó w *  k t ó r z y  p r z ę d e w s z y s t -  
k iem bo ją  s ię być  nagle  p r z e b u d z o n e i n i .  Ale 

W s t r z ą ś n i e c i e  b y ł o  z b y t  g w a l t o w n e m .  M ł o d a  
k ob i e t a  o bu d z i ł a  s i ę  i k r z y k n ę ł a  p e łn a  p r ze*
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S t r a c h a ,  z n a j d u j ą c  s i ę  p o  c i e m k u  vr n i e z n a n y c h  

r a m i o n a c h .

—  T o  j a  Ł u c j o !  r z e k ł  d o  n i e j  s t a r y  % g w a ł ­

t ó w  n en .  w y s i l e n i e m ;  t o  j a,  n i e  l ę ka j  sję!

Z a p a l i ł  Świe ce ,  z a m k n ą ł  o k n o ,  s t a r a ł  s i ę  u s p o ­

k o i ć  i p r z y s t ą p i ł  d o  s w o j e j  ż o n y ,  k t ó r a  u s i a d ł  

s z y  n a  ł ó ż k u ,  z n i e m e i n  p o d z i w i c n i e m  s p o g l ą '  

d a ł a  w o k o ł o  s i e b i e .

—  C ó ż  s i ę  s t a ł o ?  z a p y t a ł a ,  p r z y c i s k a j ą c  obie 

d ł o n i e  d o  c z o ł a ,  m i a ł a m  c i ę ż k i  s e n .  J a k i m  s p o '  

b e m  ty t u t a j  j e s t e ś ?

—  S ł y s z a ł e m  c ię  i d ą c ą ,  o d p o w i e d z i a ł  j e j  ntąź 

d r ż ą c y m  g ł o s e m ,  l ę k a ł a m  s i ę ,  że  j e s t e ś  c h o r ą  1 

w s z e d ł e m  n a  g ó r ę .

A l b o ż  w t w o i m  p o k o j u  s ł y s z y s z  i d ą c y c h  

n a d  s o b ą ?  z a p y t a ł a  Ł u c j a  z t a j e m n ą  o b a w ą .

—  P i e r w s z y  r a z  w ł a ś n i e  s ł y s z a ł e m .  N i g d y  t w ó j  

s e n  n i e  b y ł  t a k  n i e s p o k o j n y m .

—  A c h ,  j e s t  t o  o k r o p n i e  h y c  l u n a t y c z k ą '  

r z e k ł a  s p u s z c z a j ą c  g ł o w ę ,  —  i c z y l i ż b y  n i e  b y ­

ł o  n a  t o  ś r o d k a ?  C z y  j a  p r z e z  s e n  m ó w i ­

ł a m ?

O s t a t n i e  s ł o w a  w y r z e k ł a  b a r d z o  s ł a b y m  g ł o -  

sem.
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—  Nie, odpowiedzia ł  s t a ry ,  k tó rego  tvvarz 
Po/-ostn)a zimną, gdy tymczasem paznokcie  j ego  
palców w piersiach s ę  zatapiały.

Wz ią ł  świecą,  pożegnał  żonę i z szedł  do swr„- 
£o pokoju.  'l'u opuściło go s i ł a ,  i wy e i iń cz o ” 
ny p a d ł  na krzesło.  Po niejakim czasie j e d n a k  

siła moralna,  k tóre j  osłabienie cielesne nie ni* 
•zezy, po w s ta ła  gniewna i nieprzeblagana w 
*ercu tego s ta rca ,k tó ry  odkryciem swojej  niesłau 
'vy na pozór  zupełnie by ł  zgnębiony.

—  J.ikźc go zabić? py ta ł  za łamując ręce* 
Ją! . . do tego nie będę miał odwagi.  Ale je* 
l?o! jego! W yz w ać  go! nie będzie chc ia ł  bić się 
ze mną. będzie się wymawia ł  moim w iek iem,
1 każdy przvzna mu s ł u s zn oś ć ;  bo wolno ,  a 
•lawet j e s t  to zaszczytem,  wydrzeć Harcowi  ho" 
Oor ostatnich dni jego,  wyszydzić jego iinie, j 
pi zez wstyd i rozpacz p rzyw ieść  go do sza leń­
s twa ;  ale szpady nikt  nie chce z niin skrzyźo* 
Wać, toby b y ło  obrazić jego s iwe włosy! I 
c*vl i i  nie mają s łuszności? Moje oko j e s t  sła„ 
l>e, moja r ęka drży,  w po jedynku u leg łbym bez 
pomszczenia się. Możeby mnie oszczędzał!  Nie,  
żadnego po jedynku ,  żadnej  niepewności!  Sm i e r .
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ci j e g o  7.3 j a k a k o l w i e k  cen<j! c h o ć i a z b ym  go  ntia* 

za mo rdow ać!
O b r a ż o n y  ma łż one k  p r zez  ca łą  noc  uk ł ada ł  

ty s iące  p l a n ów  zems ty .  O świci e  w y s z e d ł ,  i 
d ł u g o  p r ze cha dz a ł  s ię w p a r k u ,  n im  j eszcze  
p o b u d z o n o  się w do mu ;  nakot l iec  s p o t k a ł  go  o* 

g r o d m k  na zak ręc i e  chodn ika .  Na w ido k  pa* 

na  zd j ą ł  c zapkę i  ta j emniczo  zb l i ży ł  s i ę  do  n i ego  

i r z e k ł :
—  D ob rze  się t r af ia ,  panie  G o r s a z ,  źeś pan  

t ak  r ano  w s t a ł ;  mam partii c o ś  p o w ie d z i e ć ,  * 
nie chc i a łbym to  przy i n nyc h  uczynię .

—  Co/, tam t ak i ego ,  P iq u e t ?  z apyt a ł  s t a r y  

o s t ro .
—  W c zo ra j s ze j  noc y ,  pan ie  G or saz ,  w y ję to  

o k n o  z m a ł eg o  t r ep h au zu ,  gdzie  p r z e c h o w u je m y  
n o s / e  na rzędzi a .  Z e s z ł e g o  w ieczo ra  za s t a wi ł em  

t a m b y ł  mo ją  k u r t k ę ,  w k tó r e j  zn a j d o w a ł  s i ę  
n o w y  zeg a r ek  i t r o c h ę  p ien iędzy;  k u r t k ę  z a s t a ­
ł e  u,  bo  mam ją na sobi e ;  ale p i en i ądze  i z e g a ­

r e k  zn ikn ę ł y .
' —  W s z a k  t y lk o  twoi  r o b o t n i c y  wc ho dzą  do  

t r e p h a u z u ,  r z e k ł  p.  G o r sa z ,
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—  Z a p e w n e  j e d e n  z n i ch  s p l a t a !  mi  t e g o  

figla.
—  Na k t ó r e g o  mas z  pode j r zen i e?
  J ean  P i e r r e  i V a ch e ro t  są  * t u t e j s z y c h

stron, z n a m  i ch  od  d w u d z i e s t u  la t  i r ę c z ę  za 
nich. M o ż e  to więc t y l k o  być ,  za  p o z w o l ę ” 

niem p a ń s k i e m ,  t en  o b ł u d n i k  Bonnema in .
—  Bonnema in?  p o w t ó r z y ł  s t a r z e c ,  i z d a w a ł

się n am yś l ać .
  N igd y  mu b a r d z o  nie  u f a ł em ,  m ó w i ł  d a ­

lej P i q u e t ;  p r ócz  t ego  p su j e  mi r o b o t ę ,  a z  m i  
Ws tyd  za niego.  Z w i e  s i ę  o g r od n i k i em ,  a na~ 

Wet g r a c o w a ć  nie umie!
  Masz  t y lk o  p od e j r z en i e ,  a w  takich r zo*

czach p o t r ze b a  d o w o d ów ,  r z e k ł  G o r s a z ,  k t ó r y  
więcej  z a jm o w a ć  się z d a w a ł  tą  s p r a w ą ,  an i z e -  

liby s i ę  można  sp od z i e w ać .
 P o w o d ó w !  w sz ak  to zdaje  mi s i ę ,  j e s t  do ść

j a s n y !  o d p o w ie d z i a ł  o g r o d n i k ,  d o b y w a ją c  ^  k i e ­
s zen i  m a ł e g o  ć w ie c z k a ;  j e s t  to  zu pe ł n i e  n o w y  

ćw ie k ,  z n a l a z ł em  go  na okn i e .  T y l k o  . Bo u ne -  

111 i i n  ma t ak ie  w  sw o i c h  p t d e s z w a c h ,  k u p i ł  j e

JVieaiec 1  Jin 7 14
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d z i e s i ę ć  d n i  t e m u  w  R e o l e .  J e d n e g o  b r a k u j e  

m u  u  p r a w e g o  t r z e w i k a ;  w i d z i a ł e m  t o  w c z o '  

r a j  g d y  s i ę  r o z e b r a ł ,  a b y  w e j ś ć  d o  s t a w u .

—  C z y  m ó w i ł e ś  j u ż  z k i m  o t e r n?

—  O h o ,  n i e  g ł u p i m !  o d p o w i e d z i a ł  o g r o d n i k  

% f i l u t e r n ą  m i n ą ;  w p r z ó d  c h c i a ł e m  s i ę  p a n a  p o '  

r a d z i ć .

—  D o b r z e ś  u c z y n i ł .  D o  d a l s z y c h  r o z k a z ó w  

n i k o m u  o  t er n n i e  w s p o m i n a j ,  a s k o r o  zoha* 

c z y s z  B o n n e m a i n a ,  p r z y ś l i j  g o  d o  m n i e .  Ju<  

j a  s i ę  p o d e j m u j ę  z m u s i ć  g o  d o  w y z n a n i a .

P i q i i e t  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .

—  T o  o b ł u d n i k  p a n i e ,  r z e k ł ,  p r z e b i e g ł y  
h u l t a j ,  i p a n  n i c  z n i m  n i e  w s k ó r a s z .

S t a r z e c  s z e d ł  p o w o l i  k u  s w e m u  d o m o w i .  

W  s w o i m  p o k o j u  c z e k a ł  n i e c i e r p l i w i e  na z ł o ­

d z i e j a ,  k t ó r y  n a r e s z c i e  w s z e d ł ,  i t r z y m a j ą c  

c z a p k ę  w  r ę k u ,  p e ł e n  p o k o r y  u  d r z w i  s i ę  z a '



Bonneuie in miał '  la t  c z t e r dz i e ś c i ,  s i l n i e  zbu* 
do w any ;  j »b  na s w ó j  s t an  b y ł  z dz iwną  sta.

r a iiności a u b r a n y ,  i z aw sz e  miał  s ł o d k i  u śmiec h
“  ■ i i i

na twa r zy .
Z a m k n i j  d r z w i  i zbl iż  s i ę ,  r z e k ł  G or saz ,  

spuszcza j ąc  z a z d r o s t k i  u  okna ,  p rzy  k tó r e in  s i c .  

dz i a ł .



Robotnik us łucha ł  i i n o w u  s t aną ł  n ie rucho­
my.  Jego pos ta w a  była pewną ,  a twarz s p o ­

kojną.
  Bonnemain,  czyli raczej Bap tys to  L eroux ,

zaczął  starzec wpa tru jąc  sic w niego ostr^* 
p rzeszłe j  nocy pop e łn io ną  została kradz ież  
w moim domu.  Czy j es teś  winnym czy nie­
winnym,  zostaniesz oskarżonym,  bo w s ku tk u  
twojego poprzedniego  życia natura ln ie  podej ­
rzenie pada na ciebie; zresztą są już  dowody,  a 
sąd j e szcze ich w k e e j  w y k ry j e .  Byłeś już  
karany,  i znasz zapewne karę,  k tó r a  cię teraz 
spotka ;  j e s t  to dożywotnie ciężkie więzienie.

— Spadłem jakby  z obłoków!  odpowiedz ia ł  
Bonnemain z przerażeniem,  k tó reby  może na 
sędzi  ins t rukcyjnym s p r a w i ł o  wrażenie;  daję 
panu  s ł o w o  honor u ,  panie Gorsaz,  źe je st em 
niewinny.  Prawda ,  że by łe m karany,  nie mogę 
t emu zaprzeczyć ,  bo prosząc pana o robo tę ,  
mus ia łem mu pokazać moją ma rsz ru tę ;  a l e  cho­
ciaż się W młodych  latach g łup s twa  r o b i ł o ,  
nie t r zeba przecie dla tego p r zez  całe życie 
h y c  cz łowiek iem bez czci i s ł a w y .  Jak Bóg
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W niebie ,  t a k  n i e  w ie m ,  o c i e m  pa n  m ó -  

" i s z ?
—  Za j a k ą ż  to  z b r o d n i ę  b y ł e ś  p i e r w s z y  raz  

na c i ę ż k i e  w ięz i en ie  skazany?
—  Z a  f a ł s z e r s t w o ,  k t ó r e  n i e sz cz ę ś c i em  p o ­

p e ł n i ł e m ,  zo s tn  waj ąe  w  p e w n y m  dd mu  h a n d lo .  
'vym , od po w ie d z i a ł  uwo ln iony ,  g a l e r n i k  r. ż a ł u ­

jącą  twa rz ą .
—  Za m o r d e r s t w o !  o d p a r ł  s t a r z e c  c i cho  ale 

dob i t n i e ,  za m o r d e r s t w o ,  p o p e ł n i o n e  między  
P r a d e s  a Y i l l e f r a nch e  na p o b o r c y  c e ln ym ,k tó r e ­

mu  c h c i a ł e ś  odeb rać  p i en i ądze ,  k t ó r y c h  s z c z ę ­

śc i em n i e  miał  p r z y  sob i e .  S zc z ę ś c i em  d l a  
c i eb i e ,  p ow iad am ,  bo  gdy  r a b u n e k  n ie  m i a ł  
m i e j s c a , ' z o s t a ł e ś  t y lko  na ga l e r y  skazany .  W  
T u l o n i e  p r z e z  t w o je  p o s t ę p o w a n i e  p o z y s k a ł e ś  
Zmianę  ka ry ,  i z a mi a s t  c a ł e  życ i e  spędz i ć  na 
ga le r ach ,  t y l k o  dzi es ięć  lat  na n ich zos t awa ?  

ł eś .  W id z i s z ,  że j e s t e m  d o k ł a d n i e  u w i a d o ­

miony.
 O s t a ry  ł o t r ze !  p o m y ś l a ł  Bap ty s t a  L e r o u x ,

zw auy  D u r a n d ,  zw an y  L e j eu ne ,  zw an y  B o n * 

nema in;  ż e b y śm y  ty lk o  s a m  na sam byli  w  bo*  

r z e ,  j a b ym  c i ę ! .
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G orsaz z d a w a ł  się odgadywać k rw a w ą  m v ś l  

c z ło w ie k a ,  k tó re g o  w y b a d y w a ł ,  bo  w y g lą d a ł  z 

pewną n iesp okn jnn śc ią  p ivez  o k n o ;  obeeoość 

r o b o tn ik ó w ,  k tó r z y  się o k i l k a  k r o k ó w  od nie> 

go  z n a jd o w a l i ,  u s p o k o i ła  go. W sróH  ja sne go  

dn ia , w s w o im  w ła s n y m  d o m u ,  tak b l isk i  p o ­

m o c y ,  s ą d z i ł  s ic  b v ć  bezp iecznym  od gn iew u  

ga le rn ika .  M ó w i ł  w ięc  d a le j ,  w ięce j jednakże z 

po u fa łośc ią  p o w o ln e g o  d o rad cy ,  n iż  z s u r o w o ­
ścią każącego sęd z i .

—  D o tą d  r z e k ł  b y łe ś  n ie s zczę ś l iw y .  P rz e ­

p ę dz i łeś  dziesięć lat na ga lerach za in o rd e r -  

s iw o ,  k tó re  c i  s ię na nic nie z d a ło ,  a teraz 

możesz ba rdzo  ł a t « o  na zawsze tam  pow róe ię  

za to, żeś u k r a d ł  zegarek, k t ó r y  może 20 f r a n '  

Łów kosz tu je .

—  I  dziesięciu nie w a r t !  j i r z e r w a ł  mu B o n '  

nemain, lecz zaraz p o le m  do k r w i  p r z y g r y z ł  
sob ie  usta.

—  Dziesięć czy dwadzieścia , to n ie  czyn i  r ó r  

żn icy ,  m ó w i ł  da le j s ta ry  z s z y d e rc z y m  nśinie,. 

chem; g łó w n ą  j es t  rzeczą, i e  k radz ież  je s t  

dow iedz ioną ,  żeś się sam do n ie j  p r z y z n a ł .  B ę ­

dę cię musia ł kazać uw ięz ić .
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T o  pan każe sz  uwię z i ć  n i e wi nne go ,  r z e k i  

■Więzień z ga ler ,  k t ó r y  mimo  wo l i  s t a ł  s i ę  t r o ­
chę n i e s p o k o jn y m .

G or sa z  d ł u g o  my ś l a ł ;  na r e sz c i e  r z u c a j ąc  na 
Bnhne ińaina  w z r o k ,  k tó r y  z d a w a ł  s i ę  p r z e ­
n ikać  n a j s k r y t s z e  t a j nik i  t e go  ze p s u t e g o  s e r ­

ca,  o d e r w e ł  się:
—  G d y b y m  ci j edna k ,  z a mi a s t  cię ' w y d a ć  w 

r ę c e  sp r a wi ed l iw ośc i ,  p o d a ł  s p o s o b y  do s t an i a  
s i ę  do  Bord eau x ,  i o dp ły n i en i a  z t amtąd  do  
obcego  p o r t u ,  San S ebas t j an  a l bo  B i lbao ;  g d y ­

b ym ,  n i e  pop rze s t a j ą c  na t w o j e m  oca leniu ,  d a ł  

ci t y l e  p i e n i ę d z y ,  żebyś  za g r a a i c ą  F r a n c j i  i 
m ó g ł  z a ł o ż y ć  han de l  i żyć  w y g o d n ie ,  np.  
10,000 f r an k ó w ,  —  c ó i b y ś  na to  odpo wie *  
dzia ł?

U w o l n io u y  ga le rn ik  o b j a w ia ł  t y l k o  sw o je  
w z ru sze n i e  p r awie  n i eznac zny m r u c h e m  u s t ;  z 
tą p r z e b i e g ł o ś c i ą ,  w ł a ś c i w ą  l udz iom  j e g °  r o " 
dza ju ,  z g a d y w a ł ,  że  idzie tu  o zamianę ,  ale by ­

na jmn ie j  o d ob ro d z i e j s t w o .  T a  myś l  w r ó c i ł a  
tnu zupe łne  bez p i e cz eń s tw o ,  b o  k t o  się u k ł a d a  
z c z ło wie k i e m w y ż e j  p o s t a w i o n y m ,  s t a j e  s i ę  

w te nc za s  j e g o  r ó w n y m .
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—  Cobym p o w iedz ia ł panie Corsaz? odpo* 

w ie d z ia ł po nam yśle; ha! pow iedzia łbym : Bon* 
nemain. te 10,000 fr . nie daj.-} c i bez powodu. 
M uszą cię potrzebować do rzeczy, k tó ra  tyle 
je s t warta. W idzisz pan, 10,000 f r .  to w ie lk i
tryn kg e ld !

—  I  podejm ujesz się te'j rzeczy? zapyta! 
Stanowczo s tary.

—  Zobaczemy, o d rz e k ł Bonne.nain, n igdym  
nie odrzuca! ro b o ty , ty lk o  len iw i je j sic bo ją ; 
ale muszę wprzód wiedzieć, o co rzecz idzie.

—  W ystaw  sobie to , co je s t n a jw a żn ie j. 
szego.

—  Goś podobnego, ja k  z poborcą celnym, nic 
prawda^? zapy ta ł więzień z galer.

—  Tak je s t! odpow iedz ia ł Gorsaz pewnym 
tonem.

—  Z  tą ró żn icą , źe tym  ra/.ctn nie sz ło b y  lu 
o pieniądze rządow e, ale o sprzątn ięcie ładnego 
chłopca, k tó ry  p rze łaz i m ury i okna, ja k  
gd yb y  ca łe  życie nie innego nie ro b i ł!

—  W idzia łeś go? z a w o ła ł s ta ry , którego- ta 
niespodziana wiadomość do w śc ie k ło śc i dopro<- 
wadzała.
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P o s ł u c h a j  p a n ,  p an ie  G o rsa z .  W  in t e r e s -  
sach t r z e b a  w s z y s tk o  po w iedz ieć .  B ęd ę  m ów  it 

h e i  o g r o d k i ,  b o  te raz  n ie  lękam  się j u ż  o s k a ­
rż en ia  p a ń s k ie g o .  T e n  g łu p i e c  P iq u e t  zos ta*  
w i ł  w  m a ły m  t r e b h a u z ie  s w o j ą  k u r t k ę ,  w  k tó ­
rej z n a j d o w a ł  s ię  z e g a re k  i p ie n iq d z e ;b y łe ra  wła» 

śnie  w k ł o p o c i e .  C z ło w ie k  czyn i  co może! P r z e ł a ż ę  

w ięc p rzez  m u r  do  p a rk u .  N agle s ł y s z ę  ja k iś  sz tne i  
nad so b ą ;  z po czą tku  m y ś la ł e m ,  ze  to  k o t  a lb o  
coś p o d o b n e g o ,  a le  n ie ,  to  b y ł  c z ł o w i e k ,  k tó r y  
■ p u s z c z a ł  s ię  z m u r u ,  a  p o te m  s z e d ł  k u  do*  
in o w i.  B raw o !  p o m y ś la ł e m  so b ie ,  to  k o leg a ,  

k tó r y  m i a ł  m o że  j e s z c z e  l e p s z y  p o m y s ł ,  i m o ­
żem y  d o  s p ó ł k i  p racow ać! B y ło  ju ż  k o ł o  
p ó ł n o c y ,  i c ie m n o  jak  w  ro g u .  M n ie js z a  O
to __  z d ją ł e m  t r z e w i k i  i s z e d ł e m  za  n im .
\V ła a n ie  s t a n ą ł  b y ł  p rz e d  p a ń s k ie m  o k n e m ;  p o ­
ło ż y  lem  się na p ł a s k  na m u raw ie ,  a b y  mnie 
nie zob aczy ł .  C o i e m  w id z ia ł?  Na g ó rz e  o łw o*  

rz y ło  się o k n o ,  p o k a z a ło  się coś b ia łe g 0’ * 
sz u s t !  mój j e g o m o ś ć  j u ż  b y ł  w  p o k o ju .  Abaj

Wieniect lont 7< 15
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pom yślałem , ko lega zdaje się  mieć z kimciś 
w  domu po rozum ien ie ,  p ra c u je m y  więc w  od* 
m iennym  rodzaju . Rzecz ta nic m nie  nie ob- 
chodziła, i w róciłem  do moich in te ressó w .

—  Czy pozna łeś  tego człowieka? zapytał sta* 
rzec  p rz y t łu m io n y m  g łosem .

—  Zdaje mi się , od rzek ł  ga lern ik  z szyder*  
czym śmiechem, lepiej się pau spytaj pani Gor* 
sa z ,k tó ra  mu się bliżej p rzy p a trz y ła  niż ja.

—  Czy go  poznałeś? pow tórzy ł z gniewem 
m ałżonek  Łucji .

•— Poznałem . B y ł  to A r tu r  d ‘Aubian, mie* 
s z k a ją c y  nad rzeką,  może 20 m inut d rogi od 
p arku .

—  O tóż to  tego zabić ini musisz! r z e k ł  s t a ­
r y  wstając.

—  Nie mówię ani tak, ani nie ,  odpow iedz ia ł  
niedbale b y ły  więzień z galer .  Bardzo się na­
rażam; wiem co mnie czeka ,  j t ź l i  mi się  nie 
u d a ;  jeżeli się p o w ie d z ie . . . .

—  O trzym asz  10,000 f ra n k ó w ,  p rz e rw a ł  mu 
.Gorsaz.

—  To więcej, aniżeli w art ten j e g o m o ś ć ;  ja  

się  nie zw y k łe m  ta rgow ać .  Ale k to  mi za  io
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Tęezy) ie. mi pan dasz t ę  summę,  gdy  mój  in ­
t e res  zała twię? Sam pan widzisz,  ie  mi nic 
w it;Ie po zos tan ie  czasu,  a 10,000 f r .  odeb ra ć ,
•o nie bagatela- Pan  może nie masz i czwar te j  
części l e go  w domu,  choc iaż p an  j e s t e ś  bo­

gaty.
Zamiast  odpowiedzieć,  s t a ry  poszed ł  do se- 

kreta rki .  dob y ł  s z k a tu ł k i ,  i z uk rytej  szufladki 
wyjął  dwadz ieścia  ru lonów,  k tó re p rze łamał ,  i 
w y sy p a ł  stos lu idorćw.  Galernik objawił  ty l ­
ko chuć swojiy ogniem,  k tó ry  nagle za b ły sn ą ł  
w j ego  oku,  i uśmiechem,  k tó ry  natychmias t  

p r zy t łumi ł .
  Widzisz,  że two je  pieniądze są w p o go t o ­

wiu,  r z e k ł  p. Gorsaz ,  pi lnie się w niego wpa­

t r u jąc ;  czy zgoda?
—  Kiedy się nie p łaci  z g ó r y ,  daje się pr*y" 

najmuiej  zadatek,  odpowiedz ia ł  Ronnemain,  wy * 
kręcając sobie  d łon ie  na grzbiecie ,  aby s ię  o -

p rzeć  pokusie .
_  Masz! r ze k ł  s t a ry  dając inu dziesięć sztuk 

złota;  gdy rzecz będzie sko ńczona ,  otrzymasz 
pięćdziesiąt  razy ty le ;  widzisz,  źe to z ło to,  i 
będz iesz j e  mó g ł  ł a tw o  udźwignąć .



—  Złoto nigdy nie c i ę ł y ,  od r z° k ł  więzień z 
galer poważnie ,  chowając  zadatek .

T y m  sposob em  uk ła d  s t a n ą ł  między m o r d e r ­
cą a  n ie ska lanym dotychczas  cz łowiek iem.  Na­
radzal i  się potem nad sposobami bezpiecznego 
wykonan ia  zamachu,  ktńrpoo ofiarą m:a ł  hvć 
A r t u r  d ‘Adbian. Zn iesł awiony  ma łżo ne k ,  s łu -  
chając tylko swe j  nienawiści,  żą da ł ,  aby ze ms ta  
natychmias t  b y ł a  dokonaną-,  ' zdawało  mu się 
niezno.śnem, czekać do wieczora.  Mord ercy  
jednak ,  na k tó rego  s p a d a ła  odpowiedzia lność i 
niebezpieczeństwo,  nie t rudn o  b y ł o  dowieść,  źe 
wśród  b ia ł ego  dnia m o r d e r s t w o  sp e łn i one m 
b y ć  nie może.

—  Gdy zw y k ł  n o  *ą w y ch od z i ć ,  t r zeba więc 
obrać  tę chwilę,  mó vił morderca  z p r ze ko na ­
niem człowieka,  k tóry się dobrze  zas tanowi ł  
n ad  rzeczą ,  o k tó re j  m ów i ;  między jego a 
pańskim domem zoajduje się bardzo  w y g o d n a  
wązka droga,  i można się uk ry ć  za krzakiem.  
Na dziesięć minu t  d rogi  w ok o ło  n ie ma  domu,  
a Garonna b a rd zo  b l i sko płynie .  Księżyc d o ­
piero o 2giej  wschodz i ,  a że nasz j egomość  o
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północy zw y k ł  swo ją  wędró wk ą  t a c i v nuć, m o .  
*na go więc w/jąć n i  k ie ł ,  nie wystawiając 
•ię na wielkie n ie bezpeozeńs twn .  W  sp r a w ie  
Poborcy t a k ie  ten p rzeklęty  k*iężyc do p om óg ł  

odkryc ia  mnie,  bo mnie jakiś  woźnica p<>- 
ł 0a l l i od tąd  dałem sobie  s łowo  h o m r u ,  ż« 
ftic nie będę robi ł ,  gdy lampa na niebie palie 

będzie.  Szkoda,  że jej  zadmuchnąć nie ino*

żna.
—  P r z e d e  wszy s tk iem t rzeba ,  abvś P iqueto* 

" i  oddał  zegarek i p i en iądze,  r zekł  G orsaz .  
Ma on na ciebie podejrzenie.  Jeżeli cię oskar* 

ly, będziesz uwięziony.
—  A lohy panu by ło  n iep rzy jemnem,  p rze ­

rwa ł  mu poufale złodziej ,  będ»cy j u ż  bl iskim 
‘ ostania znowu mo rd er cą ;  pojmuję to, w ssd z o-  
tioby mnie do ciupy,  a ów ła dny  pan d 'Aubian 
•>»ógłby jeszcze nieraz włazić przez okno.  Od_ 
^arn więc natychmiast  P ique towi  zegarek,  d w '  
c'a/. on tego widzieć nie będzie.  Ten  klekot  i 
li>k nie war t  tego t rudu ,  k tó ry pod ją łem ,  a b y g o  
óostać.  Nakoniec rozeszli  się.

W p r z ó d y  j ednakże Bonnemaiu z przenikl iwo*
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*cią,  pon i ek ąd  w ro d z o n ą  ł o t r o m ,  o b e j r z a ł  do .  

k ł adn i e  każdy k ąc ik  poko ju .  U wa ża ł  s k r y t k ę ,  
w k t ó r e j  s t a r y  u k r y w a ł  p ieni ądze ,  i s p o s ó b  
zam^ kan i a  s e k re t a r k i ^  nako n i e e  z g ł ę b i a ł  u r z ą -  
( lżenie okna ,  i w idz i a ł ,  ze  w e w n ą t r z  nie  bv ło  
ok i enn ic .  Z  z e w n ą t r z  s t r z e g ł y  j e  t j l k o  p r o s t e  
a azd ros tk i , !  nie w y s o k o  zn a j d o w a ł o  s i ę  od z ie ­

mi .  W i ę z i e ń  z. gal er ,  k tó r y  ze  sw o ic h  p o s t r z e -  
z e ń  b y ł  badzo  z a do w o l o ny ,  z u s z a n o w a n i e m  
s k ł o n i ł  s i ę  prz.ed cz łowiek iem,  k tó r em u  s i ę  zaprze* 
d a ł ,  i w ró c i ł  do o g r o d u  do  i nnych  r o b o t n i k ó w ,  

z  w ł a ś c i w y  nm s p o k o j n ą  i ł a g o d n ą  t w a r z ą .
ł*° o b i e d z i e ,  G o r s a z ,  p r z e c h a d z a j ą c  s i ę  z wo i *  

na w  p a r k u ,  s p o t k a ł  zn o w u  s w o j e g o  o ,rro* 
di i ika.

—  M u s z ę  by ć  oc za ro w an ym !  r z e k ł  P ique t ,  
k t ó r e g o  op a l o na  twarz  j a śn ia ł a  r adością ;  wys taW 
pan  sobi e ,  mó j  z e g a r e k  l p i en i ądza  zna l a z ły  
s i ę  znowu  w m o j e j  kie*7.eni, n i e p o j m u ję  j ak im  
s p o s o b e m .  J a nie w ie r z ę  w ez a ry ,  ale da l i bóg ’ 
t e g o  sob i e  w y t łó m a c z y ć  n ie  umiem.

—  Za p ew n e  k t ó r y ś  z  two i ch  zna jo m yc h  

c h c i a ł  s o b i e  z aża r t o wać  z  c iebi e ,  o d po w ie -



^**ał s ta ry ,  w zruszy ł ,  ramionami i p o sz e d ł  da-  
lej.

—■ Mniejsza o to! pom yśla ł  P iquet^  dla tego 
jednak n ik t  mnie nie przekona, źe Bounemain 
n'e j e s t  o szustem , i gdybym  ja b y ł  panem 
Gorsaz ,  odp raw iłbym  go  p rz y  p ie rw szej  s p o s o ­
bności!



W  p o ł o w i e  n a s t ę p n e j  n o r y  dz iwne  spo tk an i e  
l a s z l o  n.» szczyci e  n . u ru ,  k ió ry  oddz i e l a ł  park 

pana  G o i S a z  od i-lei l i p o w e j .  D w ó c h  ludzi ,  
k t ó r e j  j e dn ocz eśn i e  p r z ez  o i u r  przełazi l i ,  j e d e n  

z z ew n ą t r z ,  a d ru g i  z w e w n ą t r z ,  nag le  na 
w i u r z r h u  zetknę l i  się z so b ą ,  O b a j  p r z e l ę k l i  
ię t ak  n i e s p o d z i a n e  i i i  z jawiskiem,  i o ma ło  n i e  

spad l i .  T y l k o  i n s t y n k t  o c a l i  i i h i  t r z ym a l i  s ię
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silnie m a r u ,  wleźli na wierach,  i p r zes  chw i lę  
siedzieli nieruchomi jeden naprzeciw drugiego^ 
t rzymając się mocno nogami,  tak,  że ręce mieli 
Zupełnie wolne do walki ,  która zdawała  •■? hyć 
koniecznym sku tk iem tego spotkania.  S iedzie.  
li t ak blisko siebie,  że mimo ciemności  wnet  
Się poznali .  T e n ,  który z  zewną t rz  p r zy byw ał *  
nagle widzia ł  podnoszące  t ię  ramię swego 
przeciwnika,  a » d łoni  jego pozna ł  os t rze  s z t y ­
letu czy noża. W r óc ić  się by ło  niepodobień­
stwem, a zos tać  zdawało się niebezpiecznem.  
On sam by ł  b e t  broni ;  nagle więc jedną rę ką  
p or wa ł  r amie człowieka,  k tóry właśnie che ia l  
w n i e g o  ugodzić,gdy tymczasem dr ug ą  uchwyc i ł

go za g a r d ło .
 Honneinain! za w o ła ł  p ó łg ło s e m ;  r zuć twój

llóż, albo cię s t r ąc ę  z tnu ru! .  . .
Wiez ień  t  galer,  k tó ry  dla ocalenia swego 

życia mu s ia ł  być  po s łus znym,  spuści ł  • w ó l

Uty le t  dó pa rku.
_  Pan ie  d-Aubian! r zekł  p o te m ;  pozwól mi 

p an  u n ik n ą ć ,  nie bron ię  panu wejść,  daj mi pan 
t t ąd odej ść.

Wieniec 7<jni 7
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—  K r a d ł e ś  tu! r ze k ł  Artur,* bo z dobrem! 
zamiarami  nikt  bie przełazi  przez  mury!

— Wszakże  pan saiti przełazisz!  odpo wie ­
dział  Bonnemain,- czy i pana niani nazwać z ł o .  
dziejeni?

Na to nie można b y ł o  nic odpowiedz ieć ,  i 
kochanek Łuc j i  pomyślał ,  i e  jeżeli  w istocie 
k radz ież  popełn ioną  zos tała,  nie może za t rzymy­
wać sp rawcę  bez narażenia kobie ty,  k tó rą  k o .  
chał .

—  Puszczę go,  pomyślały bezwątpien ia  z a '  
l e ly  mu wiele na mojem milczeniu;  dla tego 
i on nic riie powie.

Bonnemain,  za ledwo d rugi  g o  puśc i ł ,  nie 
mówiąc  ani s ło w a  zlazł  z drugiej  s t rony  mu-  
ru.  Miebawein znalazł  linę, której  Ar tur  
u ż y w a ł ,  przerzuciwszy ją  silną r ę k ą  przez 
mur ,  gdzie się żelaznym hakiem zaczepi ,  
ł a ,  w laz ł  na pow ró t  z  na jwiększą szybkośc ią ,  
i  zawoła ł :

—  Slyszyaz pan! aniś mnie pa n widział ,  ani 
poznał! Jeżeli mnie pan doniesiesz,  opowiem,  
j ak  go  przeszłe j  nocy widziałem włażącego do 
po ko j u  pani  Gorsaz!
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Nie czekejęo odpowiedzi ,  Bonnemain spuści  
l!ę, i wkró tce zniknął  w ciemności.

Artur  ząsta ł  przez  chwilę n ie ruchomy na 
miejscu, gdzie go więzień z galer  był  • pu śc i ł *  
Żal mu by ło  i gniewa ł się,  in  ta jemnica jego  
miłości  mia ła  bvć łasce takiego nędznika  p o ­
wierzoną-  wkró tce  j ednakże s tara ł  się uspokoić  
!■! m \ś l ę ,  że nie powinien się niczego lękać od 
człowieka,  któremu tyle na milczeniu zależy* 
1’ninimo jego us i ł o wa ń ,  ®by za trzeć w duszy 
w rażenie,  jakie na nim to n iespodziane zda rzę* 
nie sp r awi ło ,  czuł  jednak ciągle jakąś niepewną 
i niepojętą obawę,  j akie j  nigdy nie do zn a w ał  
w swoich nocnych przygodach.  Zamiast  zejsc 
ą/ .ybko do p a r ku ,  jak to zwyk ł  czynić,  w a h a ł  
się tym razeiu,  a nawet  chcia ł  wrócić ;  ale po * 
m y ś l a ł ,  i e  go -Łucja oczeku je ,  i mi łość odnio" 
v i a  zwyc ięs twu  nad rozsądkiem.  Wciągną ł  
przez mor  linę,  lecz ‘ tym razem jej  nie
po t r ze bo w ał ,  bo Bonnemain,  aby łatwiej  przez 
m u r  się p r zed os t ać ,  przys tawi ł  był  drabinę* 
A11 bin n pomimo ciemności  szedł  śmiało ( a  nię_ 
dz,y drzewami ,  bo ciemny ten l ab irynt  b y ł  mu 
doskonale znany.  Lecz Pj'^y pawilonie nagle
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się za t r zymał ,  zd a w a ła  mu się bowiem,  że w śród  
cichości ,  k tó r ą  dotąd ty l ko  szmer  liści prze"  
r y w a ł ,  j ak iś  dziwny  o dg ł os  s ł y s ze ć  się daje.  
Dop ie ro  gdy  nic już  nie s ł y s z a ł ,  s z ed ł  dalej  
lecz p rawie w t e j że  samej  chwil i  w s t r z y m a ł  
go  j a k i ś  wyraźny  g łos ,  jak mu się zdawało 
g ł o s  człowieka,  k tóry ko g o ś  wolał .  L iczne  
wołania z różnych s t r o n  n a s t ę p o w a ł y  sz yb ko  
po sobie,  i zd a w ał y  się nawzajem sobie 
odpowiadać.  Bezwątpienia  mie sz kań cy  do­
my p rzebudzeniu  zostal i  kradzieżą,  pod ług  
wsze lkiego  podobieńs twa p rze z  Bonneinaina po* 
pe łnioną ,  i rozpoczę to  poszukiwanie  w pa rku .  
Szybko j ak  sarna,  k tó ra s ł y s z y  p ie rwsz e  
p s ó w  szczekanie,  Ar tur  p o s p i e s z y ł  na p ow ró t  
w  miejsce,  zkąd p r zyby ł .  W  chwil i ,  gdy do 
niego do ch o d z i ł ,  sp o s t r z e g ł  w gęstwinie świa ­
t e łko,  i wkrótce p o z n a ł  wyraźnie człowieka z 
l a t arką,  k tó ry dużemi k rokami  cho dz i ł  w alei 
przed murem.  S kor o  s p o s t r z e g ł  drabinę,  c z ł o ­
wiek  ów zatrzymał  się,  i g łośno  zaczął  wołać ,  
na co w pewnem oddaleniu inne g ł o s y  o d p o ­
wiadały.  Wkró tce p o k a z a ł y  s ię  pomiędzy  
d rzewami  dwie inne latarki ,  i kochanek  Lucj i  
poznał, te  mu o d w ró t  odcięto.  Wa ha ł  się
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cb w i lę ,  lecz n iebawem  p o m y ś la ł ,  źe r o z t r o p n ie j  

jes t  w y jś ć  na s[ o tk .m ie  n iebezp ieczeńs tw a , an i*  

*e|i uc iekać  przed n iem , n ie mogąc go • ta k  

^n iknąć .  Z b l i ż y ł  sit ; zatem do szuka jących ,  

k tó rzy  s to jąc  p rz y  d rab in ie ,  ż y w o  z sobą r o z ­

m aw ia l i .  W s z v s c y  się z lę k l i ,  w idząc m ło d e g o  

c z ło w ie k a  w ychodzącego z. g ę s tw in y .  Na j­

m ędrs i n ie r u s z a l i  się w ca le ,  n a jo d w a ż n ie js z y

• 'zu c i ł  się k u  niemu.
—  A to co tak iego ,  pan ie  P ique t?  r z e k ł  A r ­

tur, od pych a ją c  p rze w o d n ik a  nocne j w y p r a w y ,  

k t ó r y  go b y ł  p o c h w y c i ł  za ko łn ie rz . .

  Jakto ! T o  pan, panie d ‘ A ub ia n?  o d p o w ie ­

d z ia ł  z d z iw io n y  o g ro d n ik .
—  Cóż się to  s t a ło ,  i  co znaczy ta n ie s p o -  

kojność? z a p y ta ł  m ło d z ie n ie c .
—  Ach m ó j Boże, r z e k ł  P iq u e t ,  b ie d n y  pan 

G orsaz  zo s ta ł  z a m o rd o w a n y .
  Z a m o rd o w a n y !  p o w t ó r z y ł  A u b ia o  b le ­

dn ie jąc.
  Z a m o rd o w a n y !  S z u k a m y  zabó jcy ,  k t ó r y

tędy  zapewne u m k n ą ł ,  bo  w id z im y  tu  d ra b in ę .  

A le  zkąd  pan o t y m  czasie w z ią łeś  się w  p a r
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k u ? — m ó w i ł  dalej  w p a t r u j ą c  s i e  z nieufności* 

w  m ło d z i e ńc a .
A r t u r  m i a ł  dość  czasu do w y m y ś l e n i a  h i '  

S to r j i .  k t ó r a  m o j  I a u s p r a w i e d l i w ić  dwuz nac zn e  
p o ło ż en i e ,  w j a k i e m  się z n a j d o w a ł .

—  P o d ł u g  t i - jo,  co mi pan  m ó w is z ,  odpoe 
w ied z i a ł ,  p e w n o  w idz i a ł em m o r d e rc ę .

— W istocie! i k tóż  011 j e s t ?  c / y  g o  pan po* 
z n a ł e ś ?  / ap \ t a l>  r azem w szy scy  t r z e j .

— Szed łem z ( i audero l ,  o d p a r ł  Auhian,  i p rze"  
b y w a ł e m  d r o g ę  za mur-111. Nag l e  s p o s t r z e g ł e m  
c z ł o w i e k a ,  k tó r y  s ię po n im  s p u s zc za ł .  T o  ini 

gię z d a w a ł o  pod e j r zan e  o , p o d s z e d ł e m  ku nie" 
l n u ,  ale z aczą ł  o c i e k a ć ,  i n i e b a w e m  z n i k n ą ł  to* 

z oczu .  Z n a l a z ł e m  ty lk o  d r a b i nk ę  u i n u r u  zawie 
Szoną.  Obawia j ąc  s i ę ,  i z y  c / a s e m  panu ( l o r sa*  

nie  p r z y t r a f i ł o  s i ę  j ak i e  n i e szczę śc i e ,  w laz ł em 14 
d r a b i n ą ,  aby s z y b e z e j  d o s t a ć  się do  domu  i po .  
budz i ć  ludzi .  W ł a ś n i e  gdy in  c h c i a ł  to  uczy  mi® 
„ p o s t r z e g ł e m  la t arni e.

—  I  p o z n a ł e ś  g o  pan?  z a p y t a ł  j e d e n  z  nich,
—* T y l k o  Bonnemaio  m ó g ł  to  u c z y n i ć ,  r z ek  ^

(* ique t ;  j a  t e m u  o b ł u d n i k o w i  n igdy nie ufa ł em*



—  127  -

Jeden * r o b o t n i k ó w ,  s z uk a ją c  p o d  t nureni ,  

**Wo ła ł  nagle:
—  \1 >>n no l !  j e s z c z e  j e s t  k r e w  na nim!  

M o r d e r c z e  nar zęd zi e  p r z e c h o d z i ł o  z rąk d o  r ą k ,  

by] to s z t y l e t  b e t  p o c h w y  , n ó z  h i s z p a ń s k i ,  jak  

8'i p u s k a r z e  n a z y w a j ą ,  k t ó r e g o  o s t r z e  za p o r n o ,  

eą s p r ę ż y n y  d a ł o  sit; w s u w a ć  i w y s u w a ć  * 

t ę k o j e ś c i .  Stal  by ł a  s t arannie  ot ar tą  ale pr zy  

^s adz ie  r ę k o j e ś c i  j e S z c z e  s i ę  k r e w  zna jdo wał a*  

—  J e s z c z e  nie im>że b y ć  d a l e k o ,  r z e k ł  o g r o ­

dnik; t r z e b a  nam śc igać  g o  jak wi lka!  dalej !  za 

'inią! Ale pan ,  p a n i e  d ’ Au b ia n ,  nie  z e c h c e s z  p a n  

t y m c z a s e m  t r o c h ę  p o c i e s z a ć  tę b i e d n ą  panią G o r .  

Szaz,  k t o r i  j e s t  w r o z p a c z y ?  W y s t a w  pan s o b i e  

Cierpienia tej n i e s z c z ę ś l i w e j  k o b i e t y ;  p o s ł a n o  p  

l ek arz a ,  p o  ks iędza  i p o  pr oku ra t or a  kró l ewski e^  

go ,  a!e pan j e s t e ś  pr z yj a c i e l e m d o m u ,  i p e w n o  

Się u c i e s z y  s k o r o  pan p r z y j d z i e s z .

Artur ,  k t ó r y  jak w s z y s c y  l u d z i e ,  k tó r yc h  s u .  

m ie n ie  nie  z u p e ł n i e  j e s t  c z y s t e , b y ł  p o d e j r z l i w y ,  

U w a ż a ł  te s ł o w a  za s z y d e r s t w o , c h o c i a ż  p o e z c i .
Wy o g r o d n i k  m ó w i !  w calć j  S z c z e r o ś c i  d u ch a

Z d r u g i e j  s t r o n y  o b i w i a ł  s i ę ,  ż e  o d m o w n a  o d *  

p o w i e d ź  m o g ł a b y  o bu d z i ć  p od ej rz en ie ,  a z r e s z t ą  

W s k ut k u n i es zcz ęś c i a ,  j ak i e  ■fcucją d o t k n ę ł o ,  sam
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p r a g n ą ł  ją widzieć ,  i z apewn ić  ją  o  s w o je j  wie* 
eznej  w ie rn o ś c i ,  j a k o  j e d y n ą  po c i echę ,  k tó r ą  mógł  

j e j  ponieść  w tak o k r o p u e m  zda rzen iu .  U da ł  si? 
za te iu  z a  og ro dn ik i e m ,  k t ó r y  ze  s z t y l e t em 
• s z n u r e m  w r ę k u  w ra c a ł  ku  domowi .

—  Mi a ł  s ię na o s t r o ż n o ś c i ,  t e n  ł o t r !  mów i ł  
o g r o d n i k  po d rodz e ;  my ś l a ł  sob i e  p e w n o ,  że
d rab ina  j e s t  za c i ężką ,  i że n i e  potraf i  j e j  weią* 
-gnąc i p r z ez  n u r  p rze sadzi ć ,  dla l ego  w z i ą ł  t 
s o b ą  ten s / n u r  z haki em,  p r a w dz i w ie  z łodzi ej* 
sk i e  narzędz i e .  Z re sz t ą  s i l n yc h  r ą k  na t o  

p o t r z e b a ,  aby  s i ę  w d r a p a ć  po  t ym s z n u i

r/.e! • * •
— Czy  pan  G o r s a z  nie ż y j e ?  z a p y t a ł  A u -* 

b ian .
—■ Ż y je  j e s z c z e ,  ale j uż  ledwie ,  o dp ow ie dz i a ł  

o g r od n i k  p r zy s p i e s za j ą c  k ro k u .
Z b ro dn i a  p o p e ł n i o n ą  by ł a  w syp i a ln i ,  w  któ* 

r e j  s t a r z e c  k i l k a  godz in  p r z e d t em  m i a ł  roz*  
m o w ę  z  ga l e rn ik i em .  M or de r ca  w laz ł  b y ł
p r z e z  o k n o ,  w s a d z i w s z y  r ę k ę  pr zez  ża lu z j ę  i 

o d s u n ą w s z y  j e j  z a s u w k ę ,  a  n a s t ęp n i e  w y ją w s z y  

o s t r oż n i e  s z y b ę ,  p r z y  k t ó r e j  zn a j d o w a ł  się r y .  
g i e ł  okna.  Gor saz ,  napadn i ę ty  w ł ó ż k u ,  a m o i*
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spiący,  zapewne bardzo mały stawiał  o p ó r ,  bó 
leżał  j ak zwykle w łóżku .  Ty lko k o ł d r a  t r o ­
chę była odwiniętą.  Możnaby mniemać,  że sp« 
gdyby łóżko nie by ło  k r w i ą  zalane.  Po zabój" 
stwie morderca  usi łował  o tw o r z y ć  sekre ta rkę .  
Tymczasem s p a d ł  z t rzaskiem wazon na ko­
minku, tak, że lokaj  obok śpiący obudz i ł  się* i 
krzykiem swoim dom ca ły  zwoła ł .

W id ok ,  k tó ry  się oczom Artu ra  p r z e d s t a w i ą  
gdy w s z e d ł ,  powiększa ł  jeszcze wzruszen ie ,  
k t ó re  nim już miotało.  P rzy  blasku ki lku 
świec sp os t r z eg ł  milczącą,  prze rażoną ,  lecz za­
trudnioną g r uppę .  Łóżko ,  w k tó rem leżała o* 
l i t ra ,  wysun ię te  b y ło  na środek pokoju,  aby 
lekarz mógł  się wygodniej  za jąć ran ionym,  
W g ł  ownch s t a ł  s tary duchowny ,  oczekując 
*naku życia,  k tó ryby  mu pozwoli ł  dopełnić 
powinności .  P r z y b y ł  on p r aw ie  razeui z leka.  
•'zein, a że już  częs to  przy łożu śmiertelnólh 
się spotyka l i ,  p r ze t o  prawie i s ł o w a  nie p r z e .  
mówili do siebie. Lekarz bez zwłok i  p rzyślą ; -

W ieniecy l o tu  7. 17
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p i ł  d o  s w e g o  d z i e ł a ,  k t ó r e g o  s k u t k u  d u c h ó w n y  

w  m i l c z e n i u  o c z e k i w a ł .

P r z y  n o g a c h  s t a ł a  ż o n a  z a m o r d o w a n e g o  s t a r ­

c a ,  n i e r u c h o m a ,  i t a k  s i l n i e  o b u r ą c z  t r z y m a ł a  

wię  ł ó ż k a ,  j a k  g d y b y  j ą  c h c i a n o  o d e r w a ć  od tej  

k r w a w e j  s c e n y .  O c z u  j e j  n i e  r o s i ł a  ż a d n a  łza* 

„a i  u s t  n ie  w y d o b y w a ł o  s i ę  a n i  j e d n o  w e s t c h n i e *  

n i e ;  b l a d a ,  j a k  g d y b y  s a m a  b y ł a  b l i s k a  ś mi e r c i*  

ł  o s ł u p i a ł e m  o k i e m  i z a c i ś n i o n e m i  z ę b a m i ,  s p o '  

g l ą d a ł a  n a  s w e g o  m ę ż a  z  n ic me in  p r z e r a ż e n i e m *  

i a b y  l ep i e j  m o g ł a  w i d z i e ć ,  k i e d y  n i e k i e d y  od* 

g a r n i a l a  s w e  c z a r n e  w ł o s y ,  k t ó r e  r o z p u s z c z o *  

n e  s p ł y w a ł y  na  s k r o ń  i r a m i o n a .
N a  w i d o k  s w e g o  k o c h a n k a  Ł u c j a  n i e  o ka za ła  

.ani z a d z i w i e n i a ,  a n i  n i e p o k o j u ;  z d a w a ł o  s i ę ,  że 

z b y t e c z n e  w s t r z ą ś n i e n i e  w y s u s z y ł o  w n i e j  / .ró* 

d ł o  z w y c z a j n y c h  u c z u ć ;  n i e r u c h o r n e m  we j r zą *  

n i e m  w s k a z a ł a  m u  m a r t w e  c i a ł o  s t a r c a ,  i wró*  

c i ł a  d o  d a w n e j  s w o j e j  p o s t a w y ,  p r z y p o m i n a j ą *  

c e j  o l i a r y  l o s u  w  s t a r o ż y t n o ś c i .  K o ł y s a n e  

p r z e z  n a m i ę t n o ś ć ,  a c z ę s t o  n a w e t  z u p e ł n i e  u* 

s p i o n e  s u m i e n i e ,  b u d z i  s i ę  z a w s z e  n a  w i d o k  

ś m i e r c i .  G d y  A r t u r  s p o s t r z e g ł  t o n ą c e g o  w® 

k r w i  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  g o ś c i n n e g o  p r z y j ęc ia
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b a d n ż y ł ,  i w je g o  p ie r s i a c h  o c k n ę ła  s ię  część 

ły c h  z g r y z o t ,  k t ó r e  d r ę c z y ł y  w i a r o ło m n ą  ż o n ę  

1 w a ża t  za n iecne  ś w i ę t o k r a d z t w o ,  p r z e m ó w ić  

"  le j  c h w i l i ,  l u h  t y l k o  s p o j r z e ć  a lbo  p o m y ś le ć  

o k o b ie c ie ,  k t ó r ą  k o c h a ł .  Z a m ia s t  z b l i z y c  s ię  

do  m e j ,  p r z y s t ą p i ł  do  d u c h o w n e g o ,  i  r z e k ł  d o  

n ie g o  p o  c ic h u :

—  C z v  j e s t  nadz ie ja  o c a le n ia  go?
—  B ó g  to  ra c z y  w ie d z ie ć ?  o d p o w ie d z ia ł  d u ­

c h o w n y  z o c z a m i  w  n ie b o  w z n ie s io n e m u

P rz e z  k i l k a  g o d z in  w s z y s t k i e  u s i ł o w a n i a  

s z t u k i  z d a w a ły  s ię  b e z o w o c n e m i .  P a n  G o r -  

KHI n ie  w r a c a ł  d o  p r z y t o m n o ś c i ,  i co  c h w i l a  

je g o  odd ech  z u p e ł n i ® - z d a w a ł  s ię  g a s n ą ć .  L e  

ka rz .  k t ó r y "  p r z y  p ie r w s z e m  o b e j r z e n iu  r a n  za* 

p e w n i n f ,  ł e  n ie  są ś m ie r t e l n e ,  z a c z ą ł  t r a c i ć  

n a d z ie ję .  Z u p e łn a  n ie c z u ło ś ć ,  k t ó r ą  z p o c z ą ­

t k u  p r z y p i s y w a ł  u t ra c ie  k r w i  i s t a r o ś c i ,  kaza ła  

s ię  o b a w ia ć ,  i d  s z t y l e t  m o r d e r c z y  t r a f i ł  «  w a ­

ż n y  j a k i  o r g a n .  k i e d y  n ie k ie d y  s e b y la ł  

nad r a n io n y m ,  i z t r w o g ą  s ł u  b a ł  s ła b e g o  o d ­

d e c h u ,  k t ó r y  z t r u d n o ś c ią  w y d o b y w a ł  s ię  

z p ie rs i .  N a k o n ie c  k i l k a  w z d r y g m e n i n e r w o ­

w y c h  p r z s r w a ł o  ś m ie r t e ln ą  n ie ru c h o m o ś ć  w  t w a -
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rzy  starca, oddech się w zm o c n i ł ;  po bolesneni 
w ys i len iu  o tw o rz y ły  się coko lw iek powieki; 
u s i ło w a ł  podnieść się i t rzym a ł czas niejak- 

usta i oczy o tw arte , chociaż nie m ćg ł  ani wi 

dzieć, ani mówić.
  Możesz się pan udać na spoczynek, rzeki

lekarz  do duchownego, ocierając c z o ło ;  tera^ 

jestem pewnym swego; ura tu jpm y go.
P ierwszy raz d ‘ Ąubian szukał spojrzenia Ł u ­

c j i ,  ale go nie spotka ł.  M łoda  kobieta, u s ł y ­
szawszy s łowa lekarza, padła na kolana, i  go­
rąco zdawała się modlić .

Po n ie jak im  czasie dzień zaświtał. Przed 
domem zebrali się wieśniacy i ro b o tn icy ,  k tó rzy  
z zajęciem rozprawia li ,ośw iadcząc, jak ia  wrażenie 

wiadomość o zamordowaniu bogatego i powsze­
chnie szacowanego męża spraw iła  w całe j o ko ­
l icy . Ale poruszenie między teini ludźmi p o ­
d w o i ło  się i dosz ło  p ra w ie  do wściekłości, gdy  
spostrzeg li  Bonnemaina, k tó rego  ze związanerai 
w  t y ł  rękami, dwóch s i lnych  w ieśn iaków  i Pi« 
ąuet z tryum fem  p row adz i ło .  Przekleństwo * 
groźby, k tó rem i lud w  tak im razie, a zwłaszcza 

■a p o łu dn iu ,  tak  hojnie szafuje, spadały ja k
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g rad  na s p r a w c ę  m o r d e r s t w a .  W z ię to  s i ę  j u ż  
do kam ien i ,  a m o i e b y  p r zy s z ł o  i do n o ź ó w  
gdyb y  nie n a d j e c h a ł  pędem j a k i ś  powóz ,  * k tó 
rejjo w y s i a d ł  j a k i ś  c z a r no  u b ra n y  po wa żny  je., 

gomośe .
■—  W  imieniu Kró l a !  z a w o ł a ł  r o z k a z u j ą c y m  

g ło s em ;  żeby  n ikt  z w as  n ie  p o d n o s i ł  r ęk i  na 

tego cz łowieka !
P o z n a w s z y  p r o k u i a t o r a  k ró l e w s k i e g o  s ą d u  w  

Reo l e ,  n a j g o r l i ws i  w y r z e k l i  s ię z e m s ty ,  któriy 
w ła ś n i e  mieli  wykonać , - zani echa l i  s w y c h  w r z a s .  
ków,  i cofnęl i  s ię k i l ka  k r o k ó w .  Po  w y p y t a ­

niu P iquet a ,  p r o k u r a t o r  k a z a ł  zd jqć  o k o w y  O” 

sk a r żo n em u ,  po  k t ó r e g o  b ru d n e m  odz ien iu  
rozb i t e j  twa rzy  widać  b y ł o ,  że  p o d d a ł  s ię do -  
p ie ro  po  ro z p a c z a j ą c y m  opo rz e .  S ir»ż  nad nim 

p o w ie r z y ł  l udz iom,  k t ó r z y  go  p och w yc i l i ,  a 
po t em w s z e d ł  d o  domu> d l a  r ozpoczęc i a  ś l ed ź -  

twa.  '  . ,

ł
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\V  skutku gorliwych starań p. Gor*a* przy­
szedł  był  cokolwiek do siebie i odzyska ł  *'*' 
pełną przytomność,  chociaż nie mógł j e s z c * c  

mówić. Prokura tor królewski obejrzał tym-* 
czasem miejscowość i inaterjalne dowody, które 
następnie W sądzie miały być rozpoznawane- 
Z pomiędzy obecnych w domu jeden o ś w i a t



®*ył b y ł  w p rz ó d ,  że widz ia ł  uc i ek a j ącego  m o r .  
• h r c ę ,  to  j e s t  A r t u r  d ' Au b i an ,  k t ó r y  m u s i a ł  
p o w t ó r z y ć  zmyś loną  do  p o ł o w y  h i s t o r j ą ,  w  

k tó r e j  j u ż  l ł i q u e t  n i ek t ó r e  oko l i c znośc i  b y ł  
zmieni ł .

—  O g r o d n i k  my l i  s i ę  za tem,  p y t a ł  p roku*  
1'ator ,  u t r z y m u j ą c ,  ze  pa n  w  c z ło w ie k u ,  k tó r y  

p r z e z  n ju r  p r ze ł a z i ł ,  p o zn a ł e ś  n i e j ak i eg o  Jłon- 
t iemain?

—  Nie w id z i a ł e m j ego  tw a r zy ,  nie m o g ł e m  
g o  więc p o z n a ć ,  o d p o w ie d z i a ł  A r t u r , k t ó r y  p o d ­
pisał  śm ia ł ą  r ę k ą  s w o je  zeznani e,  m oc no  p o .  

s t an ów  i wszy.  choćby  na w e t  p r z e*  k r z y w o ,  

p r z y s i ę z t w o  ocal ić h o n o r  ko ch an k i .

P o  t ych  p r z y go t ow an i a ch ,  p r o k u r a t o r ,  k t ó r y  
j a k  na jp r ęd ze j  chc ia ł  do g ł ó w n e j  do j ś ć  r z eczy  
j s k o n f r o n t o w a ć  . ran ionego  z o s k a r ż o n y m *  
w s z e d ł  do poko ju  puna ( J o r s az  I p r z y s t ą p i ł  do 
ł óżka  s t a r ca ,  k t ó r y  pomi mo  sw e j  s ł ab o śc i  u s i "  
ł o w a ł  pows t ać ,  i zdawał  s ię dz i ękować  p r o k u ­
r a t o r o w i  za j e g o  p r z y by c i e  spo j r z en i e m,  w 

k tó r e m  ju ż  s ię r oz s ąde k  wyraża ł .
—  Nie może j e s z cze  mó w ić ,  r z e k ł  l eka r z
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cicho do p r o k u r a t o r a ,  ale s ł y szy  i r ozumie ,  

s ię mów i  do niego.
—  P a n i e  G o r s a z ,  ode zw a ł  się p r o k u r a t o r  

k r ó l e w s k i  nachy l a j ąc  s i ę  nad ł ó żk i e m ,  spodzie* 
wam się,  że  nam pan z d o ł a s z  udz i e l i ć  tych 
s z c z e g ó ł ó w ,  k t ó r y c h  s p r a w i e d l i w o ś ć  oczekuj* 
d la  uka ran i a  zb rodn i ,  k t ó r e j  się pan s t a ł e ś  ofi»* 

r ą .  D o p ó k i  pan nie będziesz m ó g ł  s a m  m ó '  
w ić ,  o d p o w ia d a j  mi znakami. . .  Świeca  w o s k o w a  

k t ó r ą  znal ez ioaio  na s ekre t a rce ,  zda j e  s i ę  do­
wo dz i ć ,  że m o r d e r c a  miał  św ia t ł o ,  p r zynajmn ie j  

gd y  k r a ś ć  u s i ł o w a ł .  W lej chwil i  m oże  go 
p a n  m o g ł e ś  poznać .  Czy  t en  d o m y s ł  j e s t  traf­
nym?  Czy  pan widz ia ł eś  m u r d e r cę ?

Pan  G o r s az  z wysi l en i em u c z y n i ł  znak  p o ­
tw ie r dza j ący .

—  P o z n a ł b y ś  go  pan ,  gd y b y  go  tu p r z y p r o ­
w ad zo no?

S t a r z e c  p o w t ó r z y ł  toż s a m o  poruszenie*  
pod czas  gdy o b r zy dz en i e  zd aw a ło  *ię w jego 
oc zac h  malować .

— Muszę  p i n u  o świadczyć,  r z e k ł  l e k a r z  do 

p r o k u r a t  >ra b ior ąc  go na s t r on ę , że  ko n f ron t ac j a  
w tej chwi l i  j e s t  ni.:b "zpieczt ią .  S t an  r a n i o n e g o
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jeszcze jes t  bardzo niepewnym, a widok mor* 
derey niezawodnie bardzo go wzruszy,  czego 
jeszcze unikać należy.

—  Właśnie,  odpowiedział  prokurator ,  włs* 
Śnie dla tego, że uważam stan chorego za bar* 
dzo niepewny,  nie powinienem zwlekać kod* 
frontacji.  Tak dla sprawiedliwości,  jak dU O* 
skarżonego,  nie inogę opóźniać jedynego ś r o ­
dka, przez który prawda wykrył;; bfć  może-. 
Cóż nam pozostanie, jeżeli pan Corsłz  umrze? 
Materjalne dowody, mniej więcej zmiczqcs d o ­
mysły,  ale żadne naoczne świadectwo, gdyż 
pan d‘Aubian oświadcza, źe nie poznał ucieka* 
jącego.  Trzeba nam więc korzystać z chwil 
przytomności ranionego, gdyż niewierny, j ak  
długo ona t rwać  będzie.

  Stan chorego niezawodnie się pogorszy,
skoro pan mordercę wprowadzisz,  rzeki lekarz 
Z Żywością.

— Czy mi pan ręczysz honorem, że pao 
tłorsaz jut ro rano jeszcze żyć będzie.

Wieniec 2 t/m 7 18
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—  Nikt nie wie, czy ju tra  dożyje, odpowie­
dział lekarz unikając stanowczej odpowiedzi} 
czyń pan , co mu się podoba. Ja dopełniłem 
mojej powinności, sprzeciwiając się pos tępku* 1 
mogącemu zaszkodzić osobie, którą memu sta* 
raniu powierzono.

—  A ja mojej dopełnię, w ykrywając zbro . 
dnię, za jakąkolwiek bądź cenę.

—  Chociażby tą ceną miała być śmierć ra­
nionego? zapytał lekarz.

—  Panie, odpowiedział prokurator  su row ej 
mówisz pan jako aposto ł ludzkości, a ja nie 
powinienem się c z i i ć  obrażonym jego słowami. 
Jestem zastępcą rządu, i pan to musisz pojino» 
wać, , łe  nie mogę ładnym sposobem n i e d o p e ł ­

niać inojtgo obowiązku, dla tego, i e  mógłby 
się czasem zdawać ostrym i nielilościwym. Ż a ­

ł u j ę ,  ze p >dobna sprzeczka wszczęła się mię­
dzy nami chociaż ona je s t  właściwie zaszczytną 
dowodzi bowiem, ie obaj znamy naszą powin­
ność. Na pańskiem miejscu moźebyiu podo­
bnież działał} pozwól rai pan wierzyć, źe na 
wojem nie inaczejbyś sobie postąpił.
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D waj  mężowie  r 0 7 . t s 7 . l i  s i ę  smu tn i e  i p o w a ­

żnie.  P o d c z a s  gdy  p r o k u r a t o r  w y s z e d ł ,  dla 
wyd an i a  r o zk az u  p r z y p r o w a d z e n i a  więźni a ,  le^. 
k a r z  p r z y s t ą p i ł  do  pana d ' Au h i an  i  d u c h o w n e ” 
go,  k tó r zy ,  od cza su  j a k  G o r s a z  od zy sk a !  by ł  

p r z y t o m n o ś ć ,  stal i  n a  boku,  tak,  że  ich widz ieć  
nie m ó g ł ,  —  d u c h o w n y ,  aby  n i e  d ać  poznać  
r a n i on em u ,  że  s t an  j e g o  j es t  t ak n i e b ez p i e cz n y ,  
iż u z n a n o  p om oc  r e l i g i j uą  za p o t r z e b n ą ,  —  Ar-  
^ur zaś z p e w n y m  ws tyd em,  k t ó r y  budz i  s i ę  
w p r a w y c h  s e r ca ch  p r z ez  t o  p r z e k o n a n i e ? ze 
się yv n i e p r z e b ł a g a n y  s p o s ó b  o b r a z i ł o  c z ło w ie s  

k a ,  k tó r eg o  s i ę  po w aża .
—  Panie ,  r z e k ł  n i e u ko n t en to w an y  l eka r z  do  

d u c h o w n e g o ;  ludzka  s p r a w i e d l i w o ś ć  nie jest? 
l udzk ą .  Podczas  gdy pan p r z e z  l i tość  uk ry*  

wa sz  s ię,  aby nie p r z e s t r a s z y ć  b i ednego  c z ł o ­
w ie ka ,  p r o k u r a t o r  p o s t ę p u j e  j ak  z imny  p r a ­
w n ik  k tó r em u  w s z y s t k o  j e s t  o b o j ę tn e m ,  je że l i  

. tylko d o k ł a d n y  p r o t o k ó ł  m o że  p rzeds t awić .  

C.hce w p r o w a d z i ć  m or de rc ę .  P o w ie d z i a ł e m  

mu,  że za nic nie r ę czę ,  ale on  p r z y  sw o je m 

obs t a j e .  M o j ą  nie będz i e  to w iną .
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—-  -Trzeba w i ę C  p rz yna jm n i e j  w y p r o w a d z i ć  

panią  ( i o i s a r ,  r z e k ł  A r tu r ,  k tó r y  w tej  chwi l '  
c z u ł  t y l e  l i tośc i ,  co p r zyw iązan i a  d l a  Ł u ­

cji  . . .
—  T o  w ła śn i e  chc ia łem p ow iedz i eć ,  o d p a r ł  

l ekar z ;  ale t o  t y l k o  pan zdo ł a s z  ucz y n i ? ,  r z e k ł  
do  d u c h o w n e g o .  W y p r o w a d ź  pan  za tem tę 
b i edną  knbiwtę,  i s t a r a j  s i ę  o  t o ,  aby  n i e  w r a ­

ca ł a .  G dy  będz i e  p o t r z e b n ą ,  każę  j ą  p r z y w o -  

l a ć j  ma s ł abe  n e r w y  i n a d z w y c z / j n i e  j e s t  d r a ­
żl iwą.  M n i e j  u s p o s o h i o u e  do  l ego  k o b i e ty  d o ­
s t a ł y  pomieszan ia  z m y s ł ó w ,  a cóż  do p i e r o  ona! 
Za t r z yma j  j ą  pan w  p o k o j u ,  i j a  t am  p r z y j d ę ,  
s k o r o  s i ę  z t ąd  będę  m ó g ł  odda l i ć .  M oż e  j e j  
t r z e b a  będz i e  k r e w  puśc i ć .

*— Albo/,  j e j  s t an  w is tocie zda j e  s ię pan i i  być  

n i e b ez p i e czn ym ?  z a p y t a ł  Aub ian ,  z a t r w o ż o n y  
vu m ośw iad cze n i em .

—  Mój  pan i e ,  r z e k ł  d o k t ó r  d o  n i ego  po ci­
chu;  s t an  b a r d z o  d r aż l iw e j  m ł o d e j  k o b i e t y ,  k t ó ­
r a  m a  s t a r ca  za męża ,  z aw sze  j e s t  n i e b ez p i e ­
c z n y m .

D u c h o w n e m u  u d a ł o  s i ę  w y p r o w a d z i ć  Ł u c j ą  '



1 p o k o ju .  W  chwi l i  gdy  w y ch o d z i ł a ,  w s z e d ł ’ 

p ro k u r a to r  K r ó l e w s k i  z Bo nne ma in e in , k to r eg o  
1 każde j  s t r o n y  t r z ym a ł  wieśniak.  Na  w id o k  
Mordercy s w o j e g o  tnę^a pani  G o r s i e  z ac h w ia ł a  

s 'ę i b y ł a  b l i sko  zemdlenia.
O s k a r ż o u y  i t o w a r z y s z e  j ego zos t a l i  p r z y  

d r zw iach ,  podczas  g dy  p r o k u r a t o r  k r ó l e w s k i  
*9in p r z y s t ą p i ł  do  r an i one go ,  aby go d o  zajś ć 

•Mającej s ceny  p r z y g o t o w e ć .
—  J e s t  to chwi la  przes i l en ia ,  r z e k ł  l e k a r z  d o  

p.  d ‘Aubian;  p o m ó ż  mi  pan,  bo  s ł u ż ą c y  s ą  
tak n i ezg rab n i ,  że  nie można s ię od  nich potno. ,  

ey i p o d z i e w a ć .  P o d ł ó ż  pan  r ęce  pod  p o d u sz ­

kę i t r zy m a j  pana G o r s a z ;  tak j ak  teraz l eży ,  
nie m o ż e  w id z i e ć  w p r o w a d z o n e g o  c ł o w ie k a ,  a 
t r z eb a  nam i l e  możności  sk r óc i ć  tę  c e r e ,  

tnonję .
P r o k u r a t o r  K r ó l e w s k i ,  p r z e k o n a w s z y  s i ę ,  *e 

r an io ny ,  ch<c iaż nie mówi ,  z u p e ł n i *  rozumie^ 
co s i ę  w o k o ł o  n i ego  dzieje,  i p ró c z  t e g o  zda™ 

j e  s ię być  w s t an i e  zn ie s ien ia  nas t ąp i ć  maj ącej  
r o z m o w y ,  d a ł  Bonnetna i nowi  znak ,  nby  s i ę  

ab l i ży ł .  U w ię z i o ny  d z i ko  s p o j r z a ł  w o k o ł o
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s i ebi e  i w rluclm z d a w a ł  s i ę  być  za j ę tym u"  

e teczką ,  k t ó r e j  n i e p o d o b i e ń s t w o  po jm owa ł ;  p o d ­
d a ł  się z a t em,  z w o ln a  p r z y s t ą p i ł ,  i o «!*»» 
k r o k i ,  ze spu s zc zo ną  g ł o w ą ,  b l a d ą  tw a rz ą ,  i jak 
ws z ys cy  uważa l i ,  d r ż ąc y  na ca łe in  c ie l e ,  s t a n ą ł  
p r z e d  sw o ją  o f i a r ą .

—  A to upa r t a  dusza!  p o m y ś l a ł ,  widząc ,  ż-e 
G o r s a z  o tw i e r a ł  j z w ra c a ł  na n i ego oczy  k tó r e  
s ą d z i ł  że na za w sze  są z a m k n i ę t e .

P r z e s i l en i e ,  k t ó r e g o  s i ę  lekarz, o b a w i a ł ,  me 
z w ł o c z n i e  na s t ą p i ł o .  Na w idok  m o r d e rc y  sta* 
r zec.  p o m i m o  swoje j  en e r g j i  t ak się p r z e r a z i ł  

ze wszy s tk i e  j ego  r y s y  s i ę  zm ien i ł y .  L u b o  
j u ż  ba rd zo  b y ł  b l a dy ,  j e s z .  , e w i ę k s z a  b l a d o ś ć  

p o w l o k ł a  tw a r z  j e g o ;  powiek i  s ię z a m k n ę ł y ,  a 
g ł o w a  p r z e s u w a ł a  s i ę  po  p o d u s z c e ,  j a k  gdy by  

w id ok  m o r d e r c y  d o k o n a ł  dzieła j e g o  s z ty l e tu '  

P o d c z a s  gdy  leka r z  s z u k a ł  s t o s o w n e j  mix t ury  

A r t u r  t r z y m a j ą c  j ed ną  r ę k ą  r an ionego ,  n a c h y ­
l i ł  s i ę  nad n im,  a b y  mu podać  f l akon ik .  VV 
t e j  chwi l i  G o r s a z  na n o w o  o t w o r z y ł  oczy,  i 
b l i s ko  sw e j  twa rzy  pozna ł  c z ł ow ie ka ,  dla k t ó '  
r e g o  g o  łkucja zd r a dz i ł a .  W p a t r y w a ł  s i ę  t*
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Kiego cza s  n ie jak i  j a k b y  w w id m o ,  w k tó r e  r o z .  

*ądek zab rani a  nam wierzyć,* l e c i  nagle  z ab ły „  
sną ł  p łomień  w j e go  ry s ac h , : k t ó r e  j u ż  zdawały  
się d rgać  pod l o d o w a t y m  do tkn i ęc i em śm ie r c i ,  

n ienawiść,  n i echęć ,  w ś c i e k ł o ś ć ,  z ems t a ,  w s z y -  
stkie k rw i  chc iwe  namię tnośc i  w j e d n e m  spój* 
•■ze.niu p ry s f i ę  ły z j e g o  oczu.  Bez po mo cy ,  
nadzwycza j  g w a l t o w n e m  p o r u s z e n i e m  s t a r ze c  
p od n i ó s ł  s i ę  w yc i ąg n ą ł  r ę ce  ku A r tu r o w i ,  k tó* 
rego  ta zmiana  j a k ą ś  z ab ob o nn ą  t r w o g ą  przeję. .  
ła,  a po  k o n w u l s y j n y c h  u s i ł o w a n ia c h  mówieni a  

p ę k ł y  uarez rd i e  o k o w y ,  k tó r e  d o ty ch cz as  j e go  

języ  k w ię z i ł y .
—  Morderca!  Mo rde rca !  —  z a w o ł a ł  g ło s em ,  

I t ó r y  z d a w a ł  s i ę  z g ro b u  pochodzi ć .  G d y b y  
p io run  w p a d ł  do  p ok o ju ,  n ie  m ó g ł b y  s p r a w i ć  
t ak i ego  wrażeni a ,  j ak  ten o k r o p u y ,  m ś c i w y  
Wykrzyk .  Pan  d ' A u b i an  mi l cza ł  i s t a ł  j ak  
skamieni ały  , j ak  gd yb y  w is tocie b y ł  w inowa jcą ;  
Ua u s t a c h  z / ś  więźn ia  z g a l e r  i g r a ł  s z y d e r c z y  

u śmiech .  P r o k u r a t o r  Kró l ewsk i  i lekarz,  ze  
Znaczeuiem spo j r ze l i  po sobi e ;  o s t a t n i  p r z y s t ą p  
pił  do r a n io ne go ,  i wz i ą ł  go  za pu ls .
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—■ A egri soinnia, rzekł do Prokuratora.
Ale Gorsar ,  z  g n i e w e m  o d e p c h n ą ł  od siebie 

l ekar za ,  i r z e k ł  p r z y t ł u m i o n y m ,  ale w y r a ź n y m  
g ło s e m .

—  Nie! to  n ie  j e s t  marzen i e  ch o re g o ;  krew*
O  »

k t ó r ą  u t r a c i ł e m ,  nie z a b r a ł a  mi  r o z u m u .  Mam 
go  j e s z c z e ,  widzę wa s  w s zy s t k i c h  . .  . P, ,n j e s te ś  
M a l l e t . . .  A pan jes tes  Ca r ig n i e r ,  p r o k u r a t o r  
K r ó l e w s k i  w l leole ,  d u c h o w n y  w y s z e d ł  wła*  

śnie s  m o ją  ż o n ą  s  p o ko ju ,  to  s ą  l odz i e ,  k tó r z y  
p r z y  mn ie  p r acu j ą ,  a  t en  cz łow ie k  —  m ó w i ł  
da l e j ,  w s k a z u j ą e  z w ś c i e k ł o ś c i ą  na A r t u r a*  —* 
t en  c z ł ow ie k  ch c i a ł  m n i e  zam or do wa ć !  . . ,

S ł a b e  j e s z c z e  o ko  bez wą tp i en i ą  pana  uwo* 
dzi,  r z e k ł  p r o k u r a t o r ,  k t ó r y  tak j ak  M a l l e t  

c iąg l e  j es zcze  s ą d z i ł ,  i e  r an io ny  nie ma ca łe j  
sw e j  p r zy t om no śc i ,  —  pa t r z  pan t u ,  czy pan 
nie poznaj esz  m o r de rc y  w cz ło w ie ku ,  k tó ry  tu  
s t oi  po  mojć j  p r a w e j  ręce?

—  Bez n iedo rzecznośc i ,  panie! r z e k ł  Bonne* 
ma in ,  wszak  pan w idz is z ,  że  011 d r ug i e go  
p o z u a ł ,  w z yw am  w s z y s t k i c h  o b e cn yc h  ua  iwia  * 
dee tw o?



—  m
Starr.ee pokonał  d r ea re r ,  k t ó r y  go p rzeb iega ł  

widok galernika,  i w p a t r y w a ł  się w n iego 
etos niejaki  z wymuszona spoko jnością .

—  T e n  c r low iek ,  rzekł  potem,  nazywa się 
Bonnemain i j e s t  pomocnikiem mego ogrodnika.  
Nie on chciał mnie  zamordować,  ale tamten,, 
jak powiadam; A r t u r  d ‘Aubian.  Czyń pan i w o .  
ją powinność ,  panie p rokura to rze ;  może j u t  
tylko kilka chwil  pozostaj e mi do życia,  niech 
więc sp iszą  moje zeznanie.  Jeżeli  umr ę ,  do_ 
' nag im sie,  abyście wszyscy  p rzed sądem p r z y .  
s i ę g ły ch  moje ostatnie s łowa  powtórzyl i -  Pisz
pan ................. nic! daj mi pan pióro,  . ,  będę miał
•lose s i ł y ,  aby sam napisać,  . . .

—  No proszę!  pomyśla ł  Bonnemain ,  k tó r y  
j u i  lżej oddychał ;  gdyby  wszyscy tak się z n a ­
mi obchodzi l i ,  toby prawdziwa przy jemność byv. 
ła pracować.  Zdaje się,  że s t ary nie zapou 
niniał  jeszcze  drabinki  młodego  pan icza. . .

Aubian nie w y r z e k ł  ani j e dn ego  s łowa ;  jako 
ofiara zemsty,  której  sz tyletu nie mó gł  o d w r ó t  
c ;ć bez publ icznego zniesł awienia ukochanej

W ieniec, Torn 7.,
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kob ie ty , t rw a ł w pełnem  rezygnacji i pogardy 
m ilczeniu.

—  Panie d ‘Aubian, r z e k ł  do D ieg o  p ro ku ra to r 
k ró le w s k i z pomieszaniem, na k tó re  mężowie 
sp raw ied liw ośc i rzadko k iedy są wystawień'') 
ja k k o lw ie k  dz iw nem  zdaje się nam w szystkim  
oświadczenie pana Gorsaz, muszę jednakże do­
s ło w n ie  um ieścić je  w p ro tokó le .

Czyń pan swoją pow inność , odpow iedzia ł 
A r tu r  poważnie.

Na wezwanie pana C arigniez starzec d o k ła ­
dnie opisał zamach, k tó rego  o mało nie s ta ł si*J 
ofiarą, trzym ając się p raw dy we w szystk ich  
punktach, w y ją w szy  w jednym . Pomimo wszel­
k ich  zarzutów , ja k ie  mu badający c z y n ił, ciągle 
zam iast im ienia istotnego m ordercy, w ym ien ia ł 
.nazwisko kochanka swej żony. G dy br a ł p ió ­

ro , aby podpisać zeznanie} k tó re  niewinnego 
m o g ło  zaprowadzić na rusztow an ie , duchowny 

.w ró c ił do pokoju. Na w id o k  s łu g i re l ig j it  
k tó ra  nakazuje przebaczać grzesznikom  i zapo­
minać uraz, Gorsaz w ahał się ch w ilę , potem 
j* g o  nienaw iść i chęć zemsty o d n io s ły  zw y - 
eięztw ó; dość pewną ręką p o d p isa ł p ro to k ó ł,
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ę pad ł  na p o d u s z k ę ,  wy c i e ń czo n y  o g r o m n e m i  
Wysi leni ami ,  k tó r e  c zyn i ł ,  aby  zabezp i eczyć  

swą  zems tę .
  Czy  już dosyć?  z a p y t a ł  d o k t o r  p r o k u r a .

l o r a ;  otóż  leży p ó ł  u m a r ł y ;  sądzę*  że to po» 
w in n o  być  do s ł a t e cz ne m .  Czyś  pan s i ę  j e s z cz e  

n i e  dowied z i a ł  o w sz y s t k i e m,  o c i e m  wiedz i eć  

chcia łeś?,
—  W ię c e j  s ł y s z a ł e m ,  a n i i e l i m  p r a g n ą ł ,  o d -  

p o w i e d z i a ł  p.  C a r i g ne z  sm u tn o :  o * i  pan  s ądz i s z  
o  s t an i e  pana  G o r s a z ?  C z y  mniemasz pan,  ze  

go rą cz k a  ma  j e d n a k  udz i a ł  w t em  d z i w n em  ze» 

znaniu?
—  Ch oc i ażb y  życ i e  inoje m i a ło  od  t ego zas  

l e żeć ,  odpow iedz i a ł  l e k a r z ,  nie mogę  m ów ić  
w b r e w  n iemu  sum ien iu .  l’an G o r s a z  w t e j  
chwi l i  n i e  I l i a  go rączk i ,  i wie bezwą tp i en ia  co 
mówi .  C z y  mówi  p r a w d ę ,  tego na tu r a ln i e  nie 

w ie m .
  A pan  czy n i e  z echcesz  mi p r z y j ś ć  w p o ­

moc?  r z e k ł  p r o k u r a t o r  do  d u c h o w n e g o ,  k tó r y ,  

u s ł y s z a w s z y  zeznani e pana  G o r s a z ,  s t a ł  w me* 

rnem p r ze r aż e n i u .



—  14$  —

—  Prawdziwy chrześc ijanin  by łb y  p rzebaczy ł,  
odpowiedział s ta rzec ,  k tó rem u  Lucja  wyznała 
by ła  sw o je  przewinienia.

—  Co p rzebaczy ł?  zapyta ł Carigniez .
D uch o w n y  poznał,  ze  zd radza tajemnicę s p o ­

w iedzi;  dla tego odpow iedzia ł w zruszonym  g ł o ­
sem:

—  Bóg czyta w sercach, on earn ty lko  oświe. 
cić może łudzi,  k tó rzy  tu  spraw ied liw ość  w y k o ­
nywać mają.

—  Ż y czy łb y m  poznać zdanie  pańskie, p o w tó ­
r z y ł  p ro k u ra to r  k ró le w sk i /  czy pan mniemasz 
pana d 'Aubi.m winnym m orders tw a ,  o k tó re  je s t  
o skarżony?

Sądzę go niewinnym ! odpow iedzia ł  ducho­
wny z zapałem.

Jakże pan wtedy w y t łum aczysz  p o s tę p o ­
wanie pana Gorsaz?

Duchowny sp u śc i ł  o c ty  i milczał. Carigniez ,  
k tó r y  u s ia d ł  b y ł  p rzed  biurkiem , aby raz  je* 
szcze przeczy tać  p ro to k ó ł ,  o p a r ł  g ło w ę  na d ł o ­
ni* i został caas niejaki w le j zamyślonej p o s ta ­
wie.

—  To usiłowanie kradzieży wprawia mnie
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W k ł o p o t ,  r z e k ł  n a r e s z c i e  sam d o  s i e b i e ;  * * .  

I>i|»ć m o ż n e  7. w i e l u  p o w o d o w ,  ale  ta kradz i eż !  

1' o j ą ć  n i e  m o g ę .  R n g - t y  c z ł o w i e k  m o i e  z z a ­

z dr ośc i ,  s  z e m s t y  z o s t a ć  m o r d e r c ą ,  a l e  p e w n o  

nie t  c h c i w o ś c i .  N a m i ę t n o ś ć  w v r a d 7.11 m o r d e r ­

s t w o ,  k r a d z i e ż  wy ni ka  z  n i e d o s t a t k u ;  naiotę*  

tnoś ć  w i s t o c i e  tu i s tn ie j e ,  ate gd/ . ieź  j e s t  nic* 

d o s t a t e k ?  —  i 'an d \ V u b i » n  m» m aj ąt ek ,  n i e  

prawdaź?  z a p y t a ł  p o  c i c h u  l ek ar za .
—  T a k ,  j e że l i  g o  nie  p r z e g r a ł ,  o d p o w i e d z i a ł  

t enż e  p o d o b n i e ż .
  Ah,  on j es t  g r ac ze m?  zapyta ł  p r o k u r a ­

tor.
— I d o ś ć  z n i s z c z o n y m ,  jaw s ą d z ę ,  o d r z e k ł  

l e k a r z ;  w i d z i a n o ,  jak j e d n e g o  w i e c z o r a  p r z e g r a ł  

w B o r d e a u x  1 2 , 0 0 0  f r a n k ó w .
  T o  naturalnie  z.mienia stan r z e c z y ,  r z e k ł

p r ok u r a t o r  k r ó l e w s k i ,  na k t ó r y m  s ł o w a  | e k *~  

rza z d a w a ł y  s i ę  g ł ę b o k i e  s p r a w i a ć  w r a ż e n i e .  

W ł a ś n i e  m y ś l a ł e m  s o b i e ,  ż e  nie m o ż n a  p r z y ­
p u s z c z a ć  s k u t k u  bez. p r z y c z y n y ;  a l e  g ra  jest .  

p r z y c z y n ą .  Czyl i / .  nie wi dz i an o ,  ż c  H r a b i a  

d ' H o r n  z a m o r d o w a ł  s t a r e g o  l i c h w i a r z a ,  aby m u  

pie n i ą d / e  odebrać?
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—  Nada j  esz  pan  n ie roz tnyś lnyn t  w y r  az o m  
zoaczeni e ,  o  k i ó r e m  ani  p o m y ś l a ł e m ,  . odpowie” 
dz i a ł  l e k a r z  t on em wyrzu tu .

—  T a k i  j e s t  s t an  nas  obu ,  o d p o w i e d z i a ł  C»~ 
r i gn i ez  zimno;  pan z sy m to m a tó w  w n o s i s z  o 
ch o r o b i e ,  mn ie  mat a oznaka  p r o w a d z i  do  z b r o '  
dn i ,  p od e j r z en i e  do  d o w o d u .

P r o k u r a t o r  k r ó l e w s k i  w s t a ł ,  p r z y s t ą p i ł  do 
A r t u r a ,  k t ó r y  podczas  tego ciągl e b y ł  s t a łyns  

* mi l cz ący u i ,  i r z e k ł  do  n i e go  z p o w a ż n ą  g r z e ­
cznoś c i ą :

—  Cz y  masz  pa n ,  pan i e  d-Aubian ,  n i e k t ó r e  
uwag i  do  u cz y n i e n i a  w zg l ąd em  t ego ,  co  pan  
s ł y s z a ł e ś ?

—  Ża d ny ch ,  od p o w ie d z i a ł  m ł o d y  c z ł o w i e k  

t o n e i n ,  w k t ó r y m  z d r a d z a ł o  się z t r udnośc i ą  

w s t r z y m y w a n e  w z r u s z e n i e ;  n ie  do  inoie należy 
s p i e r ać  się wzg l ędem o sk a r że n i a , ’ k t ó r e g o  sta* 

ł e i n  s i ę  p r z ed m io t e m ,  a lbo s t a r a ć  s i ę  o wyka* 
zan i e  o m y ł k i  pana  G o r sa z .  W  zeznaniu  inojeui 
pow ie dz i a ł e m  p r a w d ę ,  i dla t e go  nic dod ać  nie 
p o t r z e b u j ę -  N ie  s ą d zę  j ednakże  b y ć  go d ne ®  
m n i e  s a m e g o ,  zaprzys ręgać  tnoją  n i ewinność ,  •

k tó r e j  n ik t  z obecnych nie wątpi.

4



ł ł zuc i ł  p e ł n e  w y ra z u  s p o j r z e n i e  na ł ó ż k o  
S t a r c a ,  k tó r y  t y lk o  o d p o w i e d z i a ł  u ś m i e c h e m ,  

k tó r y m  w y ra ż a ł a  się r adość  z na sycen i a  n icp rze-  

b ł a g a n e j  n ienawiśc i  i z ems ty .

— On w s z y s t k o  wie po m y ś l a ł  A r t u r ,  i p r a g n i e  
tnojej  śmier c i .  Będz ie  z ad ow o lo ny m,  jeżeli  i na ­
cze j  nie zd o ł a m s i ę ocal ić,  j a k  t y lk o  n iszcząc 
s ł a w ę  J' .ucji.

W  te j że  chwi l i  dw óc h  ża n d a r m ó w , k t ó r z y  z R e o l e  
p r z y b y l i , p r z ę s ł o  p r z e d  ok n em ,  w  k tó r e  c i e k a w i e  
za j r ze l i .  Na ich w idok Bonuemain  z l ą k ł  się 
m imowoln i e , - d ' A u b i a n  zm ar sz c zy ł  b r w i  i p r z y*  

g r y z ł  us t a .

—  Ci ludzi e  p r z y c h o d z ą ,  aby  inni e uwięz i ć?  
Z ap y t a ł  p r o k u r a to r a  k r ó l ew s k i eg o .

—  Mogę  p a n u  w y z n a c z y ć  m ie j s ce  w  moim 
p o w o z i e ,  o dp ow ie dz i a ł  Ca r ig n i ez ,  i n i i now o t .  

nie p r ze j ę ty  u szan ow an i em dla  gcdno.ści  m ł o de *  
go  o s k a r ż o n e g o .

—  Będz ie sz  nam pan  t o w a r z y s z y ł ?  py t a ł  da .  

lej A r t u r ,  k t ó r y  s ię więce j  w s ty d e m ,  n iż  n i e ­
b e zp i e cz eń s t w em  s w e g o  po łożen i a  z a jm owa ł .

—  Nie, je żl i  mi  pan da r z  s ł o w o  h o n o r u ,  że  

n i e  masz  ua celu uc i ec zk i .
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Ar t u r  po gar d l i wi e  s i t  u s mi ec j in ą ł ,
—  Tylko  'Jwa rodzaje ludzi uciekają,  rzekI ,  

tchórz i winowajca. Nie je s tem ani j ednym,  a ' 1’ 
drugim.  Możesz pan zatem ufać mojemu slowW: 
a teraz .pozwól mi pan prosić je szcze  o jedml 
grzeczność.

— M ów  par*.
—  Wyjedźmy zrąd natychmias t ,  r zekł  d'Auc 

bisitl, k tó ry p r a g n ą ł  upuścić te miejscu,  lękaj-I C 
się,  że •fciicja mogłaby  wejść do pokoju > 
widzieć tak s t r a szn ą  dla obo jg a  scenę.

—  Sł uż ę  panu,  odpowiedzia ł  p roku ra t o r ,  
k tó r y  s k o ó e z s ł  by ł  swój  p r o to k ó ł ,  i Któ rego  
obecność j u ż  więcej  nie była w domu po­
t rzebną.

Na znak urzędnika wszyscy wyszl i  z pokoju- 
Dwaj żandarmy rzeka i u drzwi ,  i będąc ze 
s .vego i>ow»łnii>3 fizjononiistaiiii,  wzięli  między 
siebie Iźonnein iina_ ni  k tó rego  twarzy  na tych­
miast v»y czy tali zbrodnie.
— hanie p r okur  ator/.e, r zekł  więzićń z gal er: po* 
wiedz że pan tym i -hmnicioin.że s ię  mylą. Gdy 
tuk jrsE jasno jak d>vn a diva cpter*,.. i, e
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jes t em  w t e j  sp r aw i e  n i e w i n n y m ,  ma m w ię e  
t iadzieję,  ż e  mnie pan w y p o ś c i s z .  M a m  r o b o .  

tę w  og ro dz i e ,  i n ie  mogę  e z a s u  t r ac ić .
  G ł o s  p o w s z e c h n y  obw in i a  cię,  odpowie**

dzia ł  Ca r ign i ez ;  i mu sz ę  cię t y m cza sem  kazać  
uwięz ić .  Jeżel i  s i ę  nie zna jdą  p r z e c i w k o  t o b i e ,  

d o w o d y ,  będziesz za k i l ka  dni  u w o ln io ny .
  X o  mi  spr awiedl iwość!  r z e k ł  g a l e r n i k .

w idz ąc  A r tu r a  s i ada j ąc ego  do  p o j a z d u  p r o k u  
r a to r a ;  poznany  m o r d e r c a  j e źdz i  sob i e  w  k o c z u  
a n i ewinn y  p i e s zo  w ę d r u j e  m iędz y  d w o m a  żan-  

d a rm a m d  —  Oj tak! b oga cze  z a w s z e  t r zy m a j ą  

s ię za r ęce ,  aby l ud  u c i s k a ć  i d r ęczyć .  P a t r z ­
cież p a ń s t w o ,  dla c z egó ż  to p o zw a l ac i e  mnie ,  
waszego  r ó w n e g o ,  wasz ego  b r a t a ,  c i ągnąc  do  

w ię z i e n i a ?
—  Nie m a s z  tu  ani  b r ac i  ani  k r e w n y c h  

s ł y s z y s z  t y ,  z ł odz i e ju  zegarków!  z a w o ł a ł  P»ł  

q u e t .
Nik t  za n im ani s ię r u s a y ł ,  i m u s i a ł  iśe.
—  Je d n a k b y  to  ł adn i e  b y ł o ,  g d y b y  mnie 

za r az  wypuszczono ,  pomy ś l a ł ;  ż e b y  t ylko stary

Wieniec y ło m  ?. 20
i
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I t ó r y  dotychczas tak  dobrze się trzym ał, nie 
zaczął co innego paplać!

Wyruszenie dwóch oskarżonych takiego na* 
ro b i ł  hałasu w domu, ze Łucja u s łysza ła  go 
W swoim pokoju. Przestraszona pobiegła do 
okna, i widziała jak A rtur  s iadał do pojazdu 
p rokura to ra  królewskiego.

—  Dokąd jedzie pan d ‘Aubian? zapytała 
mimowolnie lekarza, k tóry wszedł by ł do je 
pokoju.

—Do więzienia zapewne, odpowiedział d o k tó r ’ 
mocno się w nią w patrując.

—  Do więzienia! powtórzyła Łucja.
—  C zy li i  pani nie wiesz, ie  to on chciał 

pana Gorsaz zamordować? M ałżonek  pani po> 
znał w nim mordercę.

Biedna kobieta, zamiast odpowiedzieć, p rze-  
rażona spoglądała w oko ło  siebie; nagle zbladła, 
oczy je j  zawarły s ię t j padła na ręce lekarza, 
k tó ry  zdawał się oczekiwać tego przesilenia, 
bo  nie okazując żadnego podziwienia, zaniósł 
ją  na sofę, i zajął się przywróceniem jej do 
zmysłów:
— Ta młoda kobieta ma teraz dwócb powierni­

ków/ rzek ł następnie do duchownego, który 
w szed ł do pokoju.



P r z e s z ł o  sześć tygodni doktór Mallet zatnias 
jednego, dwóch chorych musiał doglądać w 
domu pana Gorsaz. Po kilku dniach stan Ł u­
cji z d a w a ł  się być niebezpieczniejszym, niż 
starca, któremu nienasycona jeszcze namiętność 
nadawała energję, która nie gasła, pomimo 
słabości późnego wiaku i niebezpieczeństwa ran



j eg o .  P o d c i ą ł  g d y  zn i e s ł a w io n y  m a ł ż o n e k  

k o n w u l s y j n i e  t r z y m a ł  s i ę  życi a ,  k tó r eg o  nie  

c h c i a ł  opuś c i ć ,  nie na syc iw sz y  s w e j  z e m s ty ’ 
m ł o d a  kob ie t a  w  p o n u r e j  r o zp ac zy  z d a w a ł a  s i ę  
p r a g n ą ć  śmie r c i ,  j ako  j edyn e j  po m o c y  w jej  n i e-  
s z c z ę s n e m  p o ł oże n i u .  L ek a rz ,  w id z ą c  ją  co d z i e n  
s ł a b s z ą  i d r a ż l iw sz ą ,  of i arą  g o r ą c z k i ,  k tó r a  
w yc i e ńc zy w sz y  c i a ł o ,  zdawała  s ię t e r az  d u c h o ­

wi  zag r aża ć ,  n ie r az  ż a ł o w a ł  t e j  g w a ł t o w n e  

p r ó b y ,  k t ó r ą  u c z y n i ł  d la  p r z e kon an i a  s i ę ,  gdzi l  
w ł a ś c i w i e  j e* t  s i ed l i sko  z ł e g o ,  — gd y  j e j  po~e 
w i e d z i a ł ,  że  A r t u r  zo s t a ł  d o  więz ieni a  z ap ro ­
w adz on y .  Zwo lna  ws ze lako  j e go  s z tuka  i wy* 
t r w a ł o ś ć  o d n i o s ł y  zw yc i ę z t w o  nad c ie rp i en i em,  
k tó r e  w w ieku  Ł u c j i  mnie j  g ł ę b o k o  j e s t  z a k c  
r zen io ne m .  G o rą c zk a  u s t a ł a  bez  na d w er ęż en i a  

u m y s ł u ,  t « k  j a k  poża r ,  k t ó r y  p u s t o s z y  m i e s z .  
kan ia  l udzi ,  i n a kon i ec  gaśnie  u s t óp  św ią tyn i .  

M ł o d a  kobie t a  zwolna  odzyaka ł a  s i ły ,  i zacho* 
c h o w a ł a  sw ó j  r oz um .  S m u t n e  z w y c i ę z t w o  
s z t u k i !  W r a z  a r o z s ą d k i e m  m o ż e h y  u t r ac i ł a  
p r z e k o n a n i e  o s w o je i n  nieszczęściu!

P a ń s t w o  G or s az  n i e  widz ie l i  s i ę  od  d n i a  za*



machu.  Byl» oddal  m i  od s i eb i e ;  t y l k o  w sp ó ln a ,  
r ów n ie  s t r a s / n a  d la  obo jga  myśl  ł ą c z y ł a  i ch .  
i w d ł u g i c h  god/f ipaob bo l e sne j  bez sennośc i  

Wychyla l i  ar. do dna t r uc i znę ,  k t ó r ą  zawiera  
Czara n i e szczę ś l iwych  m a ł ż e ń s t w .  I ’an G o i s a r  
|  i e rwszy  b y ł  w s t an ie  p r ze k r o c ze n i a  su r o w e g o  

zak azu  l eka r za .  J e d n e g o  w ieczo ra ,  k o r z y s t a ­
j ą c  z ch w i lo w e j  n i e obe cn ośc i  lokaja,  p o w l o k ł  
8ię z wie lką  t r u dn oś c i ą  do p ok o j u  Ł u c j i .  T u  
w y p r a w i w s z y  s ł u ż ą c ą ,  k t ó r a  z l ę k ł a  s i ę  j ego  
na g l e m  z jawieniem s i ę ,  z o s t a ł  c za s  n ie j ak i  n i e ­
r u c h o m y  na  p ro g u .  Ł uc j a  s i edz i a ł a ,  czyli r a ­

cze j  leża ła  na p o r ę c z o w e m  kr/.e.śle p r ze d  k o ­

mink i em.  N ie  ru s z y ł a  s i ę  na w id ok  s w o j e g o  
męża ,  n ie  w y r z e k ł a  ani s ł o w a ;  z w y r a z e m  p o ­
g a r d y  n i e r u c h o m y  sw ó j  w z r o k  w n i e g o  w le p i ­
ł a .  O b o j e  p r z ez  chw i l ę  pa t r zy l i  na s i eb i e .  
S t a r zec  z a s t a ł  m ł o d ą  żon ę ,  k t ó r ą  św ie żą  i 

k w i t n ą c ą  b ) ł  o p u ś c i ł ,  b ladą  i zw iędn ia l ą .  Ł u ­
cja u w a ż a ł a  także  nowe  z m a r s z c z k i  n a  czo l e  

s w o j e g o  męża ,  a le  w k ró t c e  nic j uż  więce j  nie 

w i dz i a ł a  p rócz  jego  oczów,  w  k tó r y c h  n i e p r zę -  

b ł agana  n am ię tno ść  p łon ę ł a -
  Muszę p rz y j ś ć  do ciebie, kiedy nie chcesz



lot —

przy jść  do mnie, r z e k ł  G orsaz ,  s iadając a d r» .
J i ej s trony kon inka.

—  Zapew ne ci powiedziano, ze sana* jestei* 
chorą , od p o w ied z ia ła  Ł ucja  s ła b y m  głosem.

—  B ezw ątp ien ia ,  bo inaczej pew niebyś  nł* 
o d s tą p i ła  mojego łóżka,  mocno o tem jestem 
p rz e k o n a n y ,  rzek ł  starzec z gorzkim  uśmiechem; 
tak je s t ,  widzę żeś b y ła  ch o rą .  T ak  się zniie' 
niiaś, że cię za ledwie pozna łem . Zapewne* 
w iele  cierpiała?

—  Bardzo wiele! odpow iedz ia ła  m ło d a  ko .  
b ieta p rzy tłum ia jąc  westchnienie.

— C ierp ien ia ,  w twoim wieku! to  ci s ię  zda. 
je  b a rdzo  n ie s łu sznem , nie praw daż? mówił 
dalej Gorsaz z i ron iczną litością; choroba i  cier- 
pienia przys to ją  ty lko  dla ko g o ś ,  co ju ż  »* 
d łu g a  żył, i je szcze  ty lko  do  g ro b u  j e s t  z d a t ­
ny . Ale ty , dziecko, kwiat —  i cierpiec! Tak* 
po jm u ję ,  że  tak  szczególne przeznaczenie musi 
cię d z i w i e ,  dawać ci powód do użaleń- P o w i­
nienem  b y ł  wszystkie bo leśc i  p rz y ją ć  na siebie* 
a to b ie  w szy s tk ie  uciechy  zo i taw ić .  Czerni* 
je« t  k ilka kropel  bezużytecznej k rw i ,  w p o ró ­
w n an iu  z gorzkieuii perłam i, k tórych ślady «*•



^*5 w tw o ich  octach? Bytem  o k ro p n y m  e g o .  
•'tą. Powinienem b y ł  w łaśc iw ie  tw o je  łzy mo- 
Jcmi octami wypłakać, aby blask twojej p ię ­
kności na tein me cierpiał.

S ta rzec  s p u śc i ł  g łow ę  na p ie rs i ,  i za trzym ał 
®ię cz as  niejaki.

— Nie odpowiadasz mi? rzek ł,  w pa tru jąc  się 
•» sw o ją  żonę.

—  O nie mnie nic py ta łe ś ,  odpowiedzia ła  
'Łucja ze smutkiem .

—  Masz s łu s z n o ść .  T ak ,  moja głowa j e s t  
te raz  tak s łabą ,  ze za minutę ju ż  niewiem coin 
m ów ił,  a lbo  sądzę żem coś pow iedz ia ł ,  co  mi 
*ni p rzez  mysi nie p rze sz ło .  Cóżem to  chc ia ł 
Zapytać? Ali prawda, dodał po  udanym nam y. 
Śle; czy sądzisz się  być dość s ilną,  aby w y .  
trzym ać m a łą  podróż?

—  Jaką podróż? za py ta ła  Ł ucja  z ta jem ną o- 
baw ą.

—  P odróż  do Bordeaux. W idzisz ,  że to  
ty lko przejażdżka.

—  I cóż będziemy czynili w B ordeaux , z i«  
pyta ła  w zruszonym  g ło s e m .
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•—  Alboź nils wypadn i e  nam b y ć  na sącłzio 
p r z y s i ę g ł y c h ?  odpowiedz i a ł  G o r s a z  z ud an ą  °* 
z i ęb ło sc i ą .  P r z e d  k i l ku  dn iami  o d e b r a ł e m  p ° J 
d w ó j ne  wezwanie ,  d l a  c i eb i e  i dla mnie.  S ą '  
d zą  t a m ty c h  ludzi ,  i t r z eba  t a m  n a s z e g o  ze-  

zD »n ia .

ł . u c j *  w s t a ł a  i p a d ł a  p r ze d  s w o im  malżon-* 

k i em,  k t ó r e g o  ko l ana  k o n w n l s y j n i e  ob i ema  rę» 
kami  ob e jmowa ła .

—  Je s tem winną!  z a w o ł a ł a  g ł o s e m ,  k t ó r e m u  
rozpacz  n i e pos po l i t ą  nadawała  s i ł ę ;  z ł a m a ł a m  
w ia r ę ,  z ap o m ni a ł am  o moich obo wiązkach ,  O . 
s z u k a ł a m  cię i zd r adz i ł am .  J e s t em nędznicą* 
n i eg odn ą  t w e g o  pr zebaczeni a !  N>e oczeku j ę  aio 
ł u s k i ,  ani mi łos ie rdz ia !  Mo że sz  mn ie  deptać  

nogami ,  nie będę  płakała , -  możesz  mnie zabić ,  

nie będę  się b r o n i ł a ,  dla s i ebie  nie p ro s zę  on iu
n i c ze go  nie ż ądam/  . . .

—  Dla  ko g o ż  więc  p ro s i s z  i czego chcesz?  
p r z e r w a ł  s t a r y  s u r o w o .

—  Cze go  chcę? p o w t ó r z y ł a  z podwojomą «* 

n e r g j ą ;  ażeby k t o  i nny ,  k lo r y  da l e ko  ronićl 

j e s t  w i nnym,  aniże l i  ja,  n i e  c i e r p i a ł  k a r y  * 
moje  p r zewini eni e .  Ż t d e m ,  abyś  c o f n ą ł  oświad*



—  K i l  —

c*enie, st rasznie jsze od mo rder s tw a ,  bo  sztyle t  
Zabójcy odbiera ty lko życie,  gdy tymczasem 
rusztowanie  i honor  wydziera! Jeżel i  tak p ra-  
gniesz k rwi ,  dla czegóż mnie nie oskarżysz? 
Wszak  już  nie j edna  kobieta zabi ta męża swo -  
jego.  Ceemużbym nie miała być jedni} z tych 
kobiet? Oskar ż  mnie,  ja się do wszys tk iego  
przyznam;  pozbędziesz się występnej ,  k tó r ą  
b r zyd z i ć  się musi sz ,  a niewinnemu u r s t u je sz  
życie!

— T o  bardzo heroicznie! odpowiedział  G o r -  
saz z zimnem szyders twem; mam jednakże o 
nim zbyt  dobre  wyobrażenie,  abym miał  sądzić, 
że zechce swoje  życie kosztem twojego ocalić. 
Jego obowiązk iem jest ,  j ako  kochanego cz ło ­
wieka,  aby nie mówiąc ani s łowa  d a ł  się na 
śmierć skazać,  a on to pewnie uczyni!

—  Uczyni to! pow tórzy ł*  "Łucja z dumnern 
spojrzeniem na swojego męża; ale ty,  tak blis.. 
ki g robu ,  cheszże jeszcze  popełnić zabójs two? 
Cz y l i i  nic wierzysz  w Boga?

Wieniec, 7 <jin 7 21
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—  Czy  pan  d lAubiao na u cz y ł  cię w Boga 

■wierzyć?
—  S łuszn i e !  w yb ie r a j  n a j o k r u t n i e j s z e  s ł o w a ,  

r o zdz i e r a j  moje s e r c e  i nasycaj  twą z e m s t ę ,  —  
ale  n i ech  j a  t y l ko  sama cierpię!

—  A gd z i eż by  była  s p r aw ie d l iw oś ć ?  Dla 
c z e g o i b y  na jw inn i e j s za  s t r o n a  mia ł a  nie być  
ka r a n ą?  Nie! dla c iebi e  ł z y ,  dla n i e g o  śmierć!

—  Śmie rć !

—  Może t y lk o  więz ieni e .  Nie t r z e b a  zawsze  
na j go r s zy ch  s k u t k ó w  s i ę  spodz i ewa ć .

—  Ale on j e s t  n i e w i n n y . . . .
—  Niewinny!  p o w t ó r z y ł  G o r i a z  wst a j ąc ,  pod, ,  

c za s  g d y  si lnein p o r u s z e n i e m  z e r w a ł  s w o j ą  żo .  
n ę  z z iemi .  T w o j e tn  zdaniem n i k t  nie j e s t  

z b r o d n i a r z e m ,  j ak  t y l k o  m o r d e r e a ,  k t ó r y  l u„  
dz iom sz ty l e t  w p i e r s i a ch  t op i .  Alboż to d u ­
sza  n ie  ma t ak  s a ino k rw i  j a k  c i a ło?  Z a  tę to 

k r e w  mo je j  duszy  p r a g n ę  r e m s t y . b o  do  o s t a tn i e j  
k r op l i  zo s t a ła  wys ącz on ą .  Nie w i e r z y ł a ś  mi 
z a t em,  Ł u c j o ,  że cię ko ch a ł e m ,  żeś nu tej  z i e ­
m i  by ł a  m o j em  os t a tn i e in ,  mo jem j e d y n e m  

szczęściem!  ł ty ch ce s z ,  a b y m  p r z e b a c z y ł ! ?  
N i g d y ! ------
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P o t e m  s u r o w o  o d e p c h n ą ł  m ł o d ą  k ob i e t ę ,  
k io r«  o k i l ka  k r o k ó w  p o g r ą ż o n a  w myś l ac h  

pr<t 'd nim s t anę ł a .
W tejże chwi l i  w s z e d ł  d o k t ó r  Mal le t .
—  D o b ry  to znak ,  k i edy  c h o r y  zaczyna n ie  

s ł uch. ic  l eka r za ,  r z e k ł  z udaną weso ło śc ią ;  a le  
wiec/,  mi pa n ,  żeś  ba rdzo  źle  u c z y n i ł ,  opu -  
s zcza j ąc  sw ó j  pokó j .

—  T rz e b a  s ię p r z e c i e  do t ego p r zyz w ycz a i ć  « 
od po w iedz ia ł  s t a ry .  Za  d w a  t y god n i e  m u s z ę  
s ię udać  w p o d ró ż ,  k tór e j  nie m ożn a  odwlekać .

—  \ \ \  p r a w d a ,  od po w ie dz i a ł  lekar z,  sk ry c i e  

s p og l ą da j ą c  na Ł u c j ą ;  w z g l ę d e m  p r o c e s s u  

w Bo rd eau x .  Odb ędz i em y  r azem tę pod róż ,  bo  
1 j a  o t r z y m a ł e m  wezwan ie ,  l ubo  nie w ie l e  mam 
do  powiedzen i a .  Czy pant  G o r s a s  będ z i e  nam 
j O o a r z y s z j  łap

—  W  s t anie ,  w j a k i m  się zna jduj e ,  o d p o w i e ­
d z i a ł  G o r s a z  sp o k o j n i e ,  b y ł o b y  to  n i eo s t r o -
ż i . em ,  a może n aw e t  n ł e bezp i ecznem.  J ako  
na sz  l e k a r z  be zw ą t p i e n i a  z echc esz  m i ’ pau  
w  tym  wzg lędz i e  udziel ić  ś w i a d e c t w o ,  k tó r e -  
b y m  m ó g ł  p r ez e s ow i  p r z y a i ę g ł y c b  oka zać .
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— Zobaczeray,  r z e k i  Mallet  7. dwuznacznym 
uśmiechem.  Pani  Gorsaz  dzięki niebu ma sin 
lepiej ,  a mała wycieczka,  zamiast  zaszkodzić ,  
m oie by  j e j  n»wet  była pomocną.  Z resz tą  rzecz 
ta nie po t r zeb u je  być przed oznaczonym cza" 
sem rozs t r zyganą.  A t e raz,  szanowny panie pa., 
cjeneie, chciej wrócić do twego  po k o ju ;  oto 
j e s t  moje  ramię.  Pani  j e s t  u t rudzoną ,  powin­
na spocząć.

Nic na to nie odpowiada jąc ,  Gorsaz o pa r ł  się 
na ramieniu lekarza,  i z udaną czułośc ią  po­
żegnał  swoją  żonę.  Za p ó ł  godziny M a l l e t  

sam jeden powróc i ł .
—  Doktorze,  i ja pojadę do Bo rdeaux ,  r ze ­

k ł a  Łucja,  k tó r a  zdawała  się oczet t iwać jego  
pow ro tu .  Pan nie dasz tego świadec twa,  k tó ­
rego od pana żądają? —  do da ł a  po chwil i  roz­
kazującym i r azem błagającymtooero.

—  Nie m ógł bym  go udzielić bez  obrazy mo" 
j ego sumienia.  P an i  w .  istocie n.asz się tak do­
brze,  iź możesz znieść t rudy t a k  krótkie j  po" 
dróży! —  Zresz tą  nie lękam się  samej  podróży ,  
ale p o b y t u  w Bordeaux.

V



d'.ucja ż y w o  p r z y s t ą p i ł a  do  d o k t o r a ,  z a ty ­
ka j ąc  mu usta .

—  Na Boga,  z a w o ł a ł a ,  ani  s ł owa  więcej !  C o ­
kolw iek  byś  pan  widział ,  s ł y s z a ł  a l bo  od gad ł ,  
bo w  go rą c z c e  bezwą tp i em a  m ó w i ł a m ,  cokol* 

'viek pan w ie sz  t e r a z ,  z acho wa j  m i lczen i e .  Miej  
l i tość nad nieszczęś l iwą ,  d op o m ó ż  mi ,  n i e  p r z y ­
muszaj  umie  ru m ien i ć  się.  Cz.y mogę  na pana 
l iczyć?

—  Jak  na ojca! od p ow ied z i a ł  Ma l l e t  w z r u ­

szony .
1 p r z y c i sn ą ł  do u s t  r ę k ę ,  k t ó r ą  mu  -hucja p o ­

dała .



VI.

Zamach na iyc ie  pana G orsaz wykonany> 
zw róc i ł  w całej okolicy najw iększą uwagę. Po* 
źny  w iek i bogactwo o f ia ry ,  znaczenie, jakie 
posiadał ,  dziwna sprzeczność  d n ó c h  osk a rż o '  
nych, z k tó ty c h  jeden b y ł  cz łow iek iem  św ia­
to w y m , spok rew n ionym  z najpierwszemi r o “
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<Hinami ,  a d r u g i  n i e d a w n o  d o p i e r o  u w o l n i o n y m  

' ł i ę i n i e m  * g a l e r ,  o a k o n i e c  c h o r o b a  pa »i  G o r .  

s »z,  k t ó r ą  p o w s z e c h n i e  t k l i w o ś c i  m a ł ż e ń s k i e j  

p r z y p i s y w a n o ,  t ć a i  c h w a l e b n i e j s z e j ,  i m  s t a r s z y  

b y t  j e j  p r z e d m i o t ,  w s z y s t k i e  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó ­

r e  j e s z c z e  t a j e m n i c z a  p o m r o k a  o k r y w ą ł a ,  —  

W z b u d z a ł y  d o  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  p o w s z e c h n ą  

c i e k a w o ś ć .  K a ż d y  n i e c i e r p l i w i e  c z e k a ł  r o z ­

w i ą z a n i a  t e j  k r w a w e j  z a g a d k i .  S z c z e g ó l n i e j  

o s k a r / e  n b y l i  p r z e d m i o t e m  m n ó s t w a  d o m y *  

s ł ó w ,  o ś w i a d c z e ń ,  r o z t r z ą s a ł ) ,  a  n a w e t  z a k ł a ­

d ó w .  N i e k t ó r z y  ż a d n ą  m i a r ą  n i e  c h c i e l i  w i e *  

r z y ć ,  a b y  A r t u r  b y ł  w i n n y m ,  a  o s o b l i w i e  k o ­

b i e t y ,  k t ó r e  b y ł y  p r z e k o n a n e ,  i e  t a k  g o d n y  i c h  

V ' s p o l c / u e i a  m ł o d z i e n i e c  m o ż e  w p r a w d z i e  p o ­

e t y c z n e  p o p e ł n i ć  z a b ó j s t w o ,  ale n i e  m o g ł y  

p r z y p u s z c z a ć ,  a b y  b y ł  z d o l n y m  d o  p o d ł e g o  m o r .  

d e r s t w a .

T o  o k r o p n i e !  m ó w i ł y  e l e g a n t k i  w B o r ­

d e a u x ;  t en  p a n  d ‘ A u b i a n ,  z k t ó r y m  t a ń c z y ł y ś m y  

p r z e s z ł e j  z i t n y ,  m a  b y ć  m o r d e r c ą  s t a r e g o  c z ł o ­

wieka:* T a k  m ł o d y ,  u k s z l a ł c o n y  m ę ż c z y z n a ,  

i  p r a w d z i w i e  h i s z p a ń s k ą  tv, a r z ą !  O n !  O  u m u ł .
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by ebeieć zabić człowieka dla odebrania mu 
pieniędzy!  Nigdy.'

G d y b y - oskarż ono  Artura ,  ie  zab i ł  pana Gor -  
s»7. w j akun heroicznym zamiarze,  np.  aby mu 
porwać  żonę* byłoby  to, choć ok-opuem,  ale 
zawsze podobnein do prawdy.  Uornansowe d u T 
*ze nawet  nie odmówiłyby  litości zbrodniarzu* 
wi,  przez namiętność uszlachetnionemu;  ale 
p rzeszywać  piersi  cz łowieka,  aby go pojem o-* 
kraść,  to był  postępek n ikczemnika ,  ale nie 
tak p rzyjemnego mężczyzny.  Tak rozu mo w ał  
zdrowy rozsądek kobiet ,  k tó re i tu j ak zwyk le  
m i a ł y  s ł u s z n o ś ć .

Z dro g ie j  s t r ony  i Bonnemainowi nie zbs'wa- 
lo na obrońcach.  Naprzód miał  za sobą pro.* 
sty lud,  k tóry z natury je st  n i eprzy jac ie l em 
bogatych panów. Potein następowali  przyja* 
ciele ludzkości ,  fi) ant ropow ie z powołania,  
s t ronnie)  emancypacji  niewolników i ci wszys* 
cy ,  k tó rzy  się za jmują przysz łośc ią  narodów 
i t o w a r z y s k i e m i  s tosunkami ,  miękkie dusze,  dla  
k tórych  człowiek p rzybywający  z domu kary i 
poprawy i t. p . s t a j e  się nadzwyczaj  szanownym 
przedmiotem.  G» to najzapalczy \» iej walczył*
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i  obrońcami  Anbiana,  * więks tą  n iecie rpl iwo* 
Scią niż inni  oczekiwali  sku tku  p r o c e ss u ,  i spo» 
dziewali  łi«j w uwolnieniu Bonneinaina znaleźć 
nowy przedmiot  do kazań przeciwko p r zesądom ,  
tych którzy ciągle jeszcze mają w podej rzeniu 
tych  nieszczęśl iwych,  którzy z galer  w y p u ­
szczeni zostal i .  Między teini dworna s t ro nn ic ­
twami u t w o r z y ł o  się t r e c i e ,  be zs t r onn ych ,  
k tó rzy  dla zadowolenia wszys tk ich ,  obu  os ka ­
r ż o n y c h  za równ ie  winnych uważal i .

Po d  « i s  gdy tym sposobem popełniona zb ro .  
dnia i oczek iwany wyrok  by ły  przedmiotem po* 
wBzechnych rozmow w dwudziesto- ini lowytn o- 
krę >u, ins t rukc ja  jnocessu szybko po s tę powała -  
S zczegó ły  tego śledztwa zdawały  się po tw ie r ­
dzać mniemanie* uwalniające galernika kosztem 
kochanka.  Oskar że n i  obstawal i  ciągle przy 
s w o j e r n  zu pe łn e m  prze cze n iu ;  ale iiu pomyl i* 
niejazemi okol iczności ,  wykazujące się w cią- 
i*u ś ledztwa ,  s t a w a ł y  się dla Bonneuiaina,  tern 
ba r dz ie j  potępiały Artura.  Opróc z  tego o*t*t- 
mego ,  k tóry nie nie chcia ł  powiedzieć,  n ik t  nic

fV ie ttiec,  l a m  7. 22
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'widz ia ł  g a l e r n ik a  w  czas ie  w yko nan i a  zbrodn i .  
B o n n e in s i n  s c h w y t a n y  b y ł  r a n o  na d r odz e  do 
Bordeaux. ,  lecz z ł a t w o ś c i ą  m ó g ł  się u s p ra w ie *  

dl iwić  /. t e go  r a n n e g o  wyjścia.  O ś w i a d c z y ł ,  że 
do m y ś l a j ą c  s i ę ,  iż j e g o  w s p ó ł r o b o t n i c y  d o w ie ­
dziel i  s ię  o j e g o  p op rz ed n im  i t an ie ,  l ę k a ł  s i ę ,  
i e  g<> d o n i o s ą  do  zw ie r zc hno śc i ,  i b edz i e  prze* 
nią uk a ra n y  za to ,  ż e  o p u ś c i ł  p r z ep i s any  mu 
o k rę g .  W o l a ł  więc  op uść  ć te s t r o n y ,  aniżeli  
dać  s i ę  uw ięz i ć ,  i w y r u a z y ł  w ś r ó d  nocy ,  aby 
nie  s p o s t r z e ż o n o  j e g o  uc ieczk i .  Z ło to ,  k t ó r e  
W n iego  zna l e z io no ,  z e b r a ł  b y ł  sob i e  p r zez  o-  
szczędnnść ,  a su m m a  n ie  był a  tak znaczną ,  aby 
t em u  ośw iad cze n i u  w i e r zyć  n ie  miano.  Z r e s z t ą  
n i e  zna l ez iono  s i adów k r w i  na j e g o  ub io r ze ,  al» 
bo  dla tego,  że po d o ko na n iu  z b ro dn i  z r z u c i ł  

sukn i e ,  fctóreby g o  zd radz i ć  m o g ł y ,  a l bo  też  
d l a  t ego,  że  w wyko nan iu  sw o je g o  czynu  ty le  

• m i a ł  z imnej  k r w i ,  że  m ó g ł  s ię od  ws z e l k i e g o  

zd r adz i eck i ego  ś l adu uch ron ić .  I lęce j e g o  b y ł y  
e s y s t e ,  chociaż  nie zdawa ły  s i ę  b y ć  świeżo 
Nraytemi.  By ł  bo w ie m  ty l e  p r ze b i e g ł y m ,  i e  do-  , 

k o n a ł  m o r d e r s t w a  w  r ęka wic zk ach .  Co się



t y czy  naża ,  k t ó r y  pod  m u r e m  zna l ez iono ,  n i k t  
go me SyI w idz i a ł  u ga l e r n ik a .

Po dc za s  g d y  n i ewin no ść  Bonn ema in a  po  k a i „  

de m  n o a e t n  zeznan iu  z d a w a ł a  s ię być  n i e w ą t ­
pl iwą ,  A r t u r  w idz i a ł  w o ko ło  s i eb ie  m n o ż ą c e  

s i ę  co raz  s t r a s zn i e j s z e  o s k a r ż e n i a ,  k tó r e b y  n a ­
we t  św ia dc zy ły  o j e g o  z b r o d n i ,  choc i a żby  pan  
{Corsa* nie b y ł  u c z y n i ł  awego  o k r o p n e g o  z e z n a ­
nia.  W p r a w d z i e  nie można  mu b y ł o  dow ie ś ć ,  
Se nóż do n i ego  na l eża ł ,  ale p o z o s t a ł y  jes zcze 
i nne ,  n i emnie j  ważne  do w o d y .  S z n u r  p oz n an y  
zos t a ł  p r ze z  k r a m a r z a  w Reo le ,  k t ó r y  oświad* 

r . z j ł ,  źe p r z e d  k i l k u  mie s i ącami  s p r z e d a ł  go  
pa  iu d ‘Aiibian.  Z  t e g o  się p o k az a ł o ,  źe  A r t u r  
u m yś ln i e ,  nie  zaś z p r z y p a d k u  w s z e d ł  b y ł  do  
p a r k u .  Dalej  wykazano ,  że G o r s a*  w  c i ągu  
l at a  o d e b r a ł  b y ł  z B o rd ea u x  ‘2 0 ,000  fr .  z ł o t e m ,  
a il Au b i an ,  t o w a rz y s z  j e g o  p o d r ó ż y ,  w ie d z i a ł  
o tern. Z  ł a t woś c i ą  można  b y ł o  dowie ść ,  źe 
o s k a r ż o n y  od ki l ku lat  s t r a c i ł  w g r ze  zn aczne  

s u m m y  i po zac i ąga ł  d ł u g i , d o  k tó r y c h  sp ł acen i a  
je g o  mają t ek  nie z d a w a ł  s ię być  d o s t a t e c z n y m .  
P r z e t r z ą s a j ą c  do m  j e g o ,  znaleziono b a r d z o  

m a ł o  p i eni ędzy ,  a z t ych  w szy s t k i ch  okoliczno-
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śvi, wielu nieodzownie o jego  zbrodni wnosiło, 
ich zdamern Artur dAubian , zniszczony gee* 
i nie mając już sposobu dostania pieniędzy, pi*, 
stanowił zyskać je  kradzieżą,, k tórą przypadek 
■mienił w morderstwo.

Taki był stan rzeczy i tak i była opińja p u ­
bliczna, gdy nareszcie sąd przysięgłych zosta ł  
otworzony. Kilka dni przedtem przy w in io n o  
oskarżonych z Rrole do Bordeaux. Świadko­
wie, a na ich czele Gorsaz i jego żona, także 
niebawem przybyli. Powszechna ciekawość d o ­
szła najwyższego stopnia. Szeregi obrońców 
Artura były bardzo przerzedzone; tylko kobie­
ty jeszcze mu wiernemi pozostały.

W szystkich  o r ty  w lidsnein zgromadzeniu 
były zwrócone na oskarżonych, którzy obok 
siebie zmuszeni byli usiąść. Dwumiesięczne 
więzienie, którego kresem  m ogło być ruszto­
wanie, zostawiło w rysach Artura widoczne * 
głębokie ślady, pozostał jednak spokojnym i 
poważnym, nie troszcząc się, jak sif  zdawało 
o to, co się w koło niego działo.
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V ! ' .

O d  d w ó c h  m ie s ię c y  p ra g n ie n ie  * e iv s ł y t  w  k tó -  

re in  s ię  s k o n c e n tro w a ła  o s ta tn ia  e n e rg ja  a la re -  

g o  G o rs a z a . n ie  * m m e j i * y ło  s ię , le c *  s to p n i* . ,  

w o  d o * n a ło  x m ia n , k t ó r e  c *» s  i n a m y s ł z a w s e e  

p o c ią g a ją  *n  s o b ą . P o  n a m ię tn e j g w a łto w n o ś c i 

n a s tą p i ła  t im n a , c ie r p l iw a ,  n ie p r ie b ła g a n a ,  i  d la  

te g o  lenn s tra s z liw s z a  s p o k o jn p ś e .



G o rs a z  p o z n a ł  b y ł  p o t r z e b ę  u p o rz ą d k o w a n ia  
swej  z em s ty ,  i uczynienia  j e j  sku teczn i e j s zy .  
Gdy  w s z e d ł  do scali p r z y s i ę g ł y c h ,  j e g o  tw a r z  i 
c a ł a  p o s t aw a  b y ł y  w y u c z o n e  ze  s z t u k ę ,  k tó ­
ra  by n a j l e p s z e m u  a k t o r o w i  z a sz cz y t  p r z y n i o ­
s ł y  z ami a s t  w y r a ż a ć  nienawiść ,  k tó r a  j e g o  s e r ­
ce poże r a ł a ,  oczy j ego ,  gdy  s i ę  z w r ó c i ł y  na 

A r tu r a ,  w y r a ż a ł y  t y lko  bolrsn;} l i t o ść ,  k tó r a  

g ł ę b o k i e  w ra że n i e  na o b e c n y c h  sp r a w i a ł a .  Au-  
b i an  p o z n a ł  z tego sp o j r z en i a ,  że  j e s t  bez na ­
dz i e i  z g u b i o n y m .

J i a jg ł ę b s z a  c i ch oś ć  p an o w a ła ,  g d y  G or saz  
o d p o w i a d a ł  na zwycza jne  zapy tan ia ,  k tó r e  mil 
p r e ze s  po da w a ł ;  po t em d o s ł o w n i e  p o w t ó r z y ł  t oż  

s a m o  zeznani e,  k t ó r e  w dniu  w yk o n a n i a  z b ro d n i  
po dp i s a ł .

—  P r z y p a t r z  s ię pan  o s k a r ż o n y m ,  r ze  k ł  d s  
n i eg o  p r eze s ;  czy pan j e s t e ś  p r z e k o n a n y ,  że  t en ,  
k t ó r e g o ś  po zn a ł ,  b y ł  A r t u r  d ‘Aubian?

S ta ry  r z uc i ł  na ko ch a nk a  Ł u c j i  sp o j r ze n i e  
W ktor e’m r adość  z  o d n i e s io n eg o  z w y c i ę s t w a  
s z t u c z n i e  b y ł a  p r z ez  ud aną  l i tość  z a k ry t a .

—  T e  on! r z e k ł  z w es t ch n i e n i em ,  nadaremnie  

s t a r a m  s i ę ,  aby go  nie  poznać.
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T o  oświadczen i e  s p r a w i ł o  og ó l ne  p o r u s z e n i e ;  
t y l k o  A r t u r  / . o s t a ł  n i e w z ru s zo ny m ,  i p o p r z e s t a ł  
na p o g a r d l iw y m  uśmiechu .

— Pan i e  p r e zydenc i e ,  r z e k ł  j ed en  z p r zyś l ę*  

g ł y e h ;  p r a g n ą ł b y m ,  aby nam ś w ia d e k  po w ie ­
dz ia ł ,  c zy  p r z e d  zamachem zac h od z i ł o  m i ęd z y  
n im  a o s k a r ż o n y m  j a k i e  r ozdw o jen i e  a lbo n i e '  
p r zy j aźń .

T o  z a py t a n i e  w z b u d z i ł o  ży w y  in t e r e s ,  s zcz e ­
gólniej  m iedzy  k ob i e t am i ,  k tó r e  mus ia ły  w p r a w ­
dzie  wierzyć  w zb ro dn i ę  Ar tu r a ,  l ecz  nie m o ­
d ły  p r zy pu s zc za ć ,  aby kradzi eż  hy l a  jej ce lem.  

S am  o sk a r żo n y  z a r u m i e n i ł  s ię l ekko ,  i zda* 

w a ł  się być  t r o c h ę  n i e s p o k o jn y m ;  lecz G o r s a s  

b y ł  p r zy  g o to w a n y m  na wszys tkie  z apy t a n i a ;  i 
t o  w ięc  n ie  zm ie sz a ł o  go  wcale .

— Pa n d 'Aub iao  i j a  by l i śmy d ł u g o  s ą s i a d a ­
mi ,o dp ow ie d z i a ł , i  ży l i śmy  zawsze  po p r zy j ac i e l ­
s k u  z s o b ą ;  co s i ę  mn ie  t y cz y ,  mo je  uczucie  me 

d o z n a ło  też  w t ym  w zg l ędz i e  zmiany ,  p o m i m o  

k r w i  p r z e l a ne j .
—  A za t em pan nie znasz  p ow o d u ,  k t ó r e m u -  

by można p r z y p i s a ć  zamach n# j e g o
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 P r z y c z y o ą ,  odpo wie dz i a ł  G a r s a z  me tan -
cho t i c znym g ł o s e m ,  jes t  moje .o  / .daniem owa 
s m u tn a  nami ę tno ść  gry> k t ó r a  ju/ .  t y l u  n i ł o -  
dy ch  ludzi  o  zgubi ;  p r z y p r a w i ł a .  Pan d*Aubi»tt 
gi  » ł wicie  i n i e s zcz ę ś l iw ie ;  moja przy j  i c i t  Iskie  

r «dv  nie z d o ł a ł y  g o  od w ie ś ć  od te j ,  z każ dy m 
dn i em g ł ę b s z e j  p r zepaśc i .  W chwil i  r o zp acz y  
p o m y ś l a ł  może  o p i en iądzach ,  k tó r e ,  j ak  w ie -  
d / i a ł ,  i nedawnom b y ł  ot rzymał - ,  dla c zegóż  n ie ­

s z cz ę ś l i w y  nie p i o s i l  mnie o nie,  z amias t  s t a ­
r ać  s i ę  o t o  tak s t r a s z n y m  spo so be m ?  G d y b y  

mi b y ł  zaut . i t ,  w s z y s t k o  nie b y ł a b y  za sz ło ,  i 
ob a j  t u b y ś n iy  s i ę  dzis  nie zna jdowal i .

T a  o b ł u d a  p o z y s k a ł a  s t a r e m u  w s z y s t k i c h  
s e r ca .

—  (jzv masz  pan  ucz y n i ć  j a k ą  uw ag ę  p r z e ­

c i w k o  Zeznaniu św ia d ka ?  za p y t a ł  p r e ze s  d*Au„ 
b i ana .

Os ka rż o ny  w s t a ł ,  i z d i w a ł  się być  o k r o p n ą  
mi o t any  wa lką ,  nakon ioc  o d z y s k a ł  w ładzę  n ad  

so b ą .
—  D l i  h o n o r u  mo je g o  imienia ,  r z e k ł ,  n e  zaś- 

dla życ i a ,  zmuszony  j e s t e m  p o w tó r z y ć ,  że  n ie  

p o p e ł n i ł e m  zb ro dn i ,  o  k t ó r ą  m n i e  o sk a r ż a j ą -
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Nie do mnie należy roztrząsa* «eznan» pand 
Gorsaz; wydajcie panowie wyrok; jakkolwmkby. 
dla mnie wypadł, poddaję mu s,ę.

T o  o ś w ia d c z e n i e  było Uk zimne, tak  w j m u .  

„ o n e ,  i niekorzystne spraw iło  wrażenie, 
dagacja z o s ta ł ,  z .  cbwdę przerwań,, l . «  -  
„ , e ogolne szepty zmieniły się w najgłębsze 
milczenie, bo prezes rozkazał wprowadź,c pa-

I l i a  G o P S 3 ^ »  . j
Mtoda kobieta, która n a t y c h m m s t  s t a ł e « 

przedmiotem powszechnej ciekawości, -a  kilka 

chwil - e » t a  do sal u Z g ł« « 4  ‘,u ‘"">e " Łn,e" 

, i o n „  z twarzą “d Sor;lc łk i  J’ k
tchuiuuu, mocnym krokiem przystąpiła «  do 
estrady, n .  ktorój s,ą  znajdował, świadkowie. 
Tu zatrzymała się, nie zdaj,c  się s łu .hac  p , -  
tan prezydenta. Jej oczy, w których malowa- 
ło s,ę obłąkanie, z nadnaturalną pewnością 
„rzebie-'ały liczne zg rom adzen i,  a za trzym a*. 
s /y  g, ę n a  Arturze, p rzybra ły  n i e w y m o w n y

„ m  -H-S l «»*“»» po,i“ T *
do swego toehsoks, . g lo s o .ram

1'ała!

Wieniec, 7 oni 7* 23



—* A r t u rz e ,  otóż j e s t e m!
W ś r ó d  powszechnego podziwiania ,  k tó re  po 

. tych wyrazach powstało,  podnios ło  s ię  z dwóch 
Judz i  drżących, j eden  z wśc iek łośc i  a d rugi  z pol i ­
towan ia ,  mąż l kochanek.

— T o  świadczy o ob łąkan iu ,  z a w o ła ł  G orsaz ,  
.a świadectwo obłąkane j  . .

—  Obłąkanej !  odpowiedzia ła  -Łucja, r zucając  
dumne  spo jrzenie na swojego  męża,  i ohraea"  
j ą c  się do  prezydenta ;  pytaj  mnie pan,  a po* 
.m as z ,  czy j e s t em o b łą k an ą ,  czy nie rozumiem 
je go  pytań,  czy nie odpowiadam z  zu pe łn ą  
p rzytomnością .  O b ł ą k a n e j ! . . .  M n i e  I l i ą  będę 
n i e d łu g ) ,  ale w tej chwil i  j e sze ze  j e s t em 
zupe łn ie  rozsądną,  i wiem co czynię i m ó ­
wię.

~  Uspokój  się pani ,  podam je j  zapytania,  
r zek ł  prezydent .

— Panie prezydencie,  sp rzec iwiam się  tej in­
dagacji! p r z e rw a ł  Gors az ;  j a  dowiodę,  źe od 
niejakiego czasu rozum tej nieszczęśl iwej  j e s t  
nadwerężony .  Mil let ,  jej  lekarz,  i k i lku ś w i a d ­
k ów  potwierdzą tę prawdę.

— Zbliż się pan,  panie Mallet ,  r z e k ł  p rezes ,  
i ssm się p rzekona j ,  czy pani  Gorsaz jest  
zd o lną  do indagacj i .
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Ł u c j a  u śm ie ch a ł a  s i ę  do  l e k a r z a ,  który 
w c h o d z i ł  na s t o p n i e  w z n i e s i e n i a ,  i p e łna  ufno* 
ł f i  poda ła  m u  r ękę .  L e k a r z ,  k t ó r y  b y t  o d "  

gad ł  t a j emnicę ,  p r ę d z e j b y  dał  p o t ę p i ć  Ar tu r a ,  
aniżel i  z g u b i ł  k o b i e t ę , k t ó r ą  od  d a w n a  z czu ło śc i ą  

o j c o w s k ą  kocha ł , -  ale nie c h c i a ł  j e j  wb rew  je j

wol i  ocal i ć .
— Idzie  tu  o ż yc i e  c z ł owieka ,  p o m y ś l a ł

j e l e l i  c n a  tak go kocha ,  że mu  swój  h o n o r :  
poświęca ,  n ic  mam p r a w a  s t a w a ć  jej na p r z e .

s zko dz i e .
 Pan i  Gorsaz,  o d e zw a ł  s ię,  od dw ó ch  m i e ­

s i ę cy  ma g w a ł t o w n ą  g o rą cz k ę ,  a to j e s t  j e j  

s t a n  zw y cz a j ny .  Jest p r zy  tein b a r d z o  d r aż l i ­
wą,  leez byn a jmn ie j  o b ł ą k an ą .  Pan i  Gor saz ,  
j a k  s a m a  właśni e  o św ia d cz y ł a ,  posi ada  z u p e ł n y ,  
nie z a c h m u r z o n y  roz sądek ,  i j e s t e m  p r z e k o n a ­
ny,  że d o s k o n a l e  z roz um ie  zapy t an i a ,  j ak i e  p o ­

dane  j e j  będą .
Zg romadzen i e  c i e s z y ł o  s ię tern o świadczen i em 

l eka r za .  Lecz  G o r s a z  chcia ł  w e j ś ć  na s t opn ie ,  

aby p r z e m o c ą  o d e r w a ć  sw o ją  żonęi ale za n -  

da rm y  zas l ąp . l i  mu d r o g ę ,  i p a d ł  »a ł aw k ę ,



gdzie twarz rękami zasłonił. Artur, od kto* 
rego Łucja aie odwracała tw arzy , b łaga ł  ją 
spojrzeniem, aby nie zdradzała jeszcze w yra .  
iniej miłości, której zeznanie musi ją shańbić. 
Jako odpowiedź na tę niemą prośbę, otrzymał 
namiętne apojrzenie, k tóre  w yrażało n iew zru­
szony zamiar, aby go uratować, albo umrzeć z 
nim razem.



Tymosasem w szc sę ła  się  zyw a rozprawa m ię ­
dzy sędziamii k tórych  p rzezo rność  nie p rz < * v n \ 

d z ia ła  tego  dziwnego zdarzenia. A żeb y  uniknąć 
publicznego zgorszen ia ,  p rezydent chcia ł prze- 
szkodzić indagacji pani G orsaz ,  k tóra  nie ino. 
g ła  w łaśc iw ie  dać wytłómaczenia co  do samego 
zamachu; po tra f i ł  on kolegów sk łon ić  na  sw oją
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stronę,  a le  a d w o k a t  j e n e r a ln y ,  k tó r e g o  p r z y -  
Zwolenia  kon ieczni e  na to  po t r ze b a  b y ło ,  nie 

chc i a ł  opuśc i ć  tak d o b r e j  sp os ob i ł o ś  i z aw ik l a .  
nia p r o c e s s u .  O sk a r ży c i e l  o ś w ia d c z y ł  p rzeto  
na zapyl ani e  p r e z y d e n t a ,  że  pani  G o r s a z  k o n i e ­
cznie p o w in n a  sw o je  zeznani e uczyn i ć .

T y m c z a s e m  Ł uc j a  s t a ł a  n i e r u ch o m a ,  w p a t r u .  

jąc s i ę  w A r tu r a ,  j a k  g dy b y  po  d w u m ie s i ę -  

c z o ć m  roz ł ączen iu  nie m o g ł a  mu się n ap a t r ze ć -  
D u m n a  j e j  p o s t a w a  w t ak i e j  chwi l i  by ł a b y  o .  
zn aką  męzk i e j ,  czyl i  raezej  nad ludzk i e j  e n e r g j i ,  
gd yb y  dla p r a w ie  n i ez na czn tgo  d r że n i a  nie m u ­
s i a ł a  op rze ć  s w e j  ręki  na krześ le ,  k t ó r e  je j  
podano ;  to  d r żen i e  zd r a d za ło  slab,)  t r zc inę ,  
k t ó r a  na j p i e rw sze j  b u r z y  u ledz bę dz i e  mus ia ł a .

M ł o d a  kobi e t a  o d p o w ia d a ł a  ba rdzo  roz s ą ­

dni e ,  możnaby  na w e t  powiedz i eć  spoko j n i e ,  na 

zw yc za j ne  zapy t a n i a ,  k t ó r e  p r e z e s  je j  podał -  
Gdy  j ą  w e z w a ł ,  aby w y j a w i ł a  p r z y s i ę g ł y m  to, 
co i n o ł e  wie o z am a chu ,  w y k o n a n y m  na życie 
je j  męża ,  namyśl ał a  »ię chwi l ę ,  nie dla tego,  
aby  pospo l i t a  oba wa  w s t r z ą s n ę ł a  pos t anowien i*  
e g o  od ważnego  s e r c a ,  —  ale d la  t ego ,  żeby
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w tej s t a no wc ze j  chwi l i  z e b ra ć  w s z y s t k i e  sw e  

s i ł y .
— P r z y b y ł a m  tu j ako  poważana kobi e t a ,  i o -  

k ry t a  po g a r d ą  ode jdę ,  r z e k ł a  nakon i ec  zmien io ­
n y m ,  ale w yra źny m g ł o s e m .  Ale w y b ó r  mię­
dzy  moim ho no re m a j ego  życ iem n ie  może  być 
t r u d n y m .  A r t u r  d*Aul>ian od  dz i es i ęc iu  mie­
s i ę cy  j e s t  moi k i  k o c h a n k i e m . . . .  A r t u r  d»Au- 
b i an  j e s t  mo im k oc ha nk i e m,  p o w t ó r z y ł a  z p o ­

dziw ieriia god ną  ene rg i ą ,  p r z y t ł u m i a j ą c  du -  
i t inćm p o ru s ze n i e m  s/ .uier ,  k tó r y  po  jej  w y r a ­
zach  p o w s t a ł -  —  od dz i e s i ęc iu  m ie s i ęc y  c z ę s t o  

no cą  odwiedzał  mnie  w mo i m poko ju .  G dy  
zb rod n i a  zos t a ł a  sp e ł n io ną ,  oc z e k i w a ł a m  go.  
Z a s t a n o  go w p a r k u ,  bo  ch c i a ł  p r z y j ś ć  do 
mn.it,  a innej  d rog i  nie by ło .  Ar tu r  jes t  moim 
kochank i em,  po wta r zam .  K tóż  j e s z c z e  będzie  
Ś m i a ł  ut r zy  my wac,  że on j e s t  m o r d e r c ą ?

—  Ja! o d p o w i e d z i a ł  Gorsaz,  w s t a j ą c  p a ł a j ą ,  

cy gn i e w em .
—  Kłamiesz!  z a w o ł a ł a  Ł u c j a ,  k tó r e j  s p o j r z e ­

nie z d a w a ł o  s ię p r z y g n i a t a ć  s t arca .
—  T en  cz łowiek  k ł amie !  ino« i ł u da le j ,  w s k a ­

zując palcem na  niego;  ja  go  z d r a d z i ł a m ,  on
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w i e  o  t e m ,  i a b y  s i ę  p o m ś c i e ,  o s k a r ż a  A r t a  r a  

o  z b r o d n i ę .  B ł a g a ł a m  g o ,  a b y  m n i e  o s k a r ż y ł ’ 

m n ie ;  n i e  b y ł a b y m  s i ę  b r o n i ł a ;  a le  o n  n i e  

c h c i a ł .  B r e w  k o b i e t y  n i e  w y s t a r c z a  d l a  nieg®» 

o n  p r a g n i e  k r w i  A r t u r a ,  A r t u r a ,  k t ó r e g o  k o ­

c h a m ,  n i e  w i ę ce j  n i *  m o j e  ż y c i e ,  bo  t o b y  b y ł o  

*a  m a ł o ,  a le  w i ę c e j  n i*  m ó j  h o n o r !
T u  Ł u c j a  z a t r z y m a ł a  s i ę ,  r / u c a j a c  s w o j e  p a ­

łaj : ,  c e  o c zy  n a  t ę  c z ę ś ć  s a l i ,  g d z i e  z n a j d o w a ł y '  

. i ę  k o b i e t y ,  p o m i ę d z y  k t ó r e , „ i  w i e l k a  p a n o w a ł a  

n i e s p o k o j n o ^ ,  i  k t ó r y c h  s z e p t y  o c z y w i ś c i e  p o t ę ­

p i ł y  t a k  n i e z w y c z a j n e  z e z n a n i e .
_  M u  wic ie  o  b e z w s t y d z i e !  z a w o ł a ł a  d o  n i c h

u o r / s i m  u ś m i e c h e m .  P o r u i . no  w a s z e g o  o k r u -  

c c ó s t w a  j e d n a k  ż » d „ e j  z w a s  n i e  ż y c z ę ,  . b y  

t a k  b y ł a  n i e s z c z ę ś l i w a ,  i e b y  s i ę  p r z e k o n a ł a ,  

i ł  j e s t  j e s z c z e  c o ś  s i l n i e j s z e g o ,  j a k  w s t y d ,  

r o z p a c z !  C z y  s a d z i c i e ,  ż e b y m  tu b y ł a  p r z y s z ł a ,  

a h y  w s t y d  m o j  w y j a w i ć ,  g d y b y  r u s z t o w a n i e  

„ ie  b \ l o  w z n ie . io . ie V  U i c *  g o  z a m o r d o w a ć ,  

p o w i a t ) , . . .  » - „ !  M a m i e  d o z w o  ić m u  u -
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chwia ła . s i ę ,  .oczy j e j  się zamknę ły, .  a b ladość 
śmier telna powlok ła  m o c n y  r u m ie n i ec  przez 
gorączkę  sp r awi on y .  Nadna tu ra lne  natężenie,  
k tóre j ą  dotąd u t r zymywa ło ,  j e d n y m  razem 
bv lo  zniszczone,  tak j a k  płomień  pocho dn i  
g iśnię pod mocnym oddecheip.  Dok tó r  Mal­
let ,  który śledzi ł  b> i* wszys tk ie  poruszenia 
młode j  kobiety,  pobiegł  ku mej ,  i p o r w a ł  j ą  
w swe ramiona,  g d y  właśnie miała  upaść; kil­
k u  innych przybyło  mu w pomoe,  i Łucja  
zo s ta ł a  wyniesioną.  W  pobl iskim pokoju leża., 
ła czas n i e j a k i  bez  z m ys łó w ,  lecz potem naw 
stały gwał townie j sze  konwulsje* aniżeli k iedy­

kolwiek miała,
Posiedzenie p rze rywa się na pół  godziny* 

r ze k ł  prezes,  nie m o g ą c  się doczekać spokojw 
ności i U wagi .

Te wyrazy puści ły  wolny bieg wszystkim 
t ł u m io n y m  dotąd uczuciom.  Sto rozmów je ­
dnocześnie się zaczęło,  Pos tępek paui Gorsaz  
s t a ł  się niewyczerpanym p r z e d m i o t e m  na j g w a ł ­
towniej szych  i naj sprzeczniej szych rozumowań .  
N i e k t ó r z y  mieli j ą  za ob łąkaną ,  iuni za  beza

Wieniec, lo itt  7 24
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w s ty d n ą ,  a  je szcze inni za w znios łą .  W  ogó l’ 
naści s ta rz y  b ron il i  p ierw szego mniemania, k o ­
b ie ty  d ru g ie g o ,  a młodzież trzeciego .

—  Ach, jakże  szczęśliw y j e «t ten d ‘Aubia« 
z a w o ła ł  je d en  z ostatnich.

—  Szczęśliwy? źe tu  na ławce o s k a rż a -  
nych  siedzi? odpowiedzia ł s ta r s z y  jak i*  n i;ż  
czyrna.

C ty liż  wszelka t rw o g a  i w szelkie c i e r p i ą ,  
m a  nie zaciera ją  się szczęściem , posiadania ta­
k iej kochanki? N aw et ław ka  oskarżonych  je s -  
ro n em  dla t e  $o ,  k tó r y  w tak  sz lachetnem  s e r t  
t cw panuje.' Ach, tak być kochanym , i a .  
sorz e t ! . . .

N atchnione spojrzen ie  m łodego człowieka 
z w ró c i ło  te n  sen tym en ta lny  w y k rz y k n ik  do 
p ię k n e j  b londynk i ,  k tó r a  n ieda leko  sie» 

dział*.

—  Byc kochanym, to w prawdzie p r z y je m n ie ,  
odpow iedz ia ł  s ta r s z y ,  ale u m r z e ć ! . . .  na ru sz to ­
waniu! . , .  życzę pomyślności!

G d y  posiedzenie na nowo się  ro zp o c zę ło ,  
p re z y d e n t  ośw iadczył,  że s tan  pani G orsaz tak 
*1 p o g o r s z y ł ,  że musiano j ą  odw ieść  d o  dom u;
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flo p rzys ięg łych zaś należy,  roz t rząsuąe  j e j  za -
znanie.

—  W sz ysc y  świadkowie są już wy s łuch an i ,  
doda! następnie;  pan p r o k u r a to r  j ene ra lny  ma
głos.

Pr ok u r a t o r  dowodzi ł  z taką wymową,  że sa m  
Artur  nareszcie  uwierzył ,  że ir.iał zamiar ,  za* 
mordowania p3na Gorsaz,  nie tylko dla skra.,  
d/enia mu pieniędzy,  ale i dla ożenienia się z 
wia ro łomną żontj,  k t ó r a  j a k o  wdowa b y ł a  
pożądaną pa r t j ą  dla zn iszczonego  g r ą  c z ło w ie ­
ka. Mowa ta sp r aw i ł a  rozs t r zygające  wrażenie 
k t ó r e  adwoka t  d 'Aubiana nadaremnie zat rzeć 
us i ło wa ł .  Napróżno o d w o ł y w a ł  się do świa -  
deetwa Łucj i ;  napróżno us i ł owa ł  dow ieś ć ,  ł t  
zeznanie pana Gorsaz  jest t y l ko  p r ze z  zemstę 
wyrod zo ną  po twarzą .

P rzys ięgl i  ze swej  s t r o ny ,  między któremi  
zna jdowało S'ę tylko d w ó c h  bezżcnnych,  i k tó­
r z y  widzieli  tylko w oskarżonym,  którego 
los mieli rozs t r zygnąć ,  uwodziciela kobiet,  nie 
zostal i  przez to bynajmniej  na jego s t r o n ę  
usposobieni .  W  ich oczach złamanie wiary 
małżeńskiej  nietylko wie mogło  s łużyć  za Uu 
sp r aw ie d l i wienie, lecz owszem pomnaża ło zbro-



d n i ę j  i p o  d ł u g i c h  n a r a d ach  o ś w i a d r z y l i  w i ę k ­
szości ą  9  g ł o s ó w  z d w u n a s t o ,  że  A r t u r  
d*Aubian w in n y m  j e s t  r o z m y ś l n e g o  m o r d e r s t w a .  

Bot i nemain z o s t a ł  na tóm.a s t  j ed n oz go dn i e  u w o l ­

n iony .
L u b o  w ie c z ó r  zapadł ,  w szy scy  obecni  j e d n a k *  

źe pozo s t a l i .  aby  być  św iad kam i  rozw in i ęc i a  

d r am a tu .  Oska rżen i ,  ' k t ó rych  w y p r o w a d z o n o  
w p r z ó d y ,  wr óc i l i  z n o w u  do sal i  p o s i e d z e ń ,  i * 

ob o j ę tnośc i ą  s ł u c h a l i  w y r o k u .  W ię z i e ń  z g a ­

l e r  ob j a w ia ł  t y l k o  s w o j ą  r a d o ś ć  p r z y t ł u m i o n e m  
m r ucz en i em .

A r t u r  bez  zachwiani a  s i ę  s ł u c h a ł  o ś w ia d c z e ­
nia p r zys i ęg łyc h ;  s ł y s z ą c  j e d n a k ż e ,  że  go  s ą d  
sk az u j e  na  2 0  l et nie  c ię żk i e  w ięz i en i e ,  s p u ­

śc i ł  g ł o w ę  na p ie r s i ,  i z d a w a ł  s i ę  być  cza s  

n ie j aki  z u p e ł n i e  zn i s zczonym.
—  Alfons ie ,  r z e k ł  nareszc i e  do  s w e g o  o b ro ń "  

cy ,  k t ó r y  p r z e d  n im s i ed z i a ł ;  u c z y n i ł e ś  d l a  

mn ie  co  mog łe ś ,  dz i ękuj ę  ci;  a l e  chwi la  n a d e ­
sz ł a ,  p r z y p o m n i j  sob i e  tw o je  p r z y r zeczen i e .

  Nie  j e s t  to  w y r o k  ś m i e r c i ,  o d p o w i e d z i a ł
m ł o d y  a d w ok a t ,  k tó r eg o  tvyar* śm ie r t e l n ą  p o ­

w l o k ł a  s i ę  b ladością .
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  T y s i ą c k r o t n y  w y r o k  śmierc i !  o d p o w ie "

dz i a ł  po t ęp iony ;  czy ch cesz ,  aby  j on i e  p o w l e ­
czono  na ga l e r y ?  P rz y po m ni e j  so b i e  t w ó j*  

p r zys i ęgę ,  powiadam <'i. N i e  m o g ł e ś  ocal i ć  m i

życia ,  oc a l  mój  ho no r !
S k ł o n i ł  s i ę  j es zcze bardz i e j  ku  s w e m u  p r z y ­

j ac i e lowi ;  ich r ęce  s p o t k a ł y  s i ę  w d łu g i em  t a j e -  
mn iczern  u śc i śn i en iu .  G d y  Ar tu r  p o d n i ó s ł  się,  
s p o t k a ł  w e j r z e n i e  s t a r e g o  Gor saz a ,  j a śn ie j ące

z ł o ś l i w ą  railością.
— P a n i e  Go r saz !  z a w o ł a ł  mo cn ym  g ł o s e m ;  

p r z y p a t r z  mi s ię do b rz e ,  ab y ś  mn ie  so b i e  w  

godz in i e  tw o je j  śmier c i  p r z y p o m n i a ł ! . . .
T o  mówiąc  Ar tu r  p r z y ł o ż y ł  do  swo ich  p i e r ­

s i  o s t r z e  s z t y l e t u ,  który mu dal  p rzyj ac ie l ,  i 
p e w n ą  r ę k ą  u t o p i ł  go  po  r ę k o j e ś ć  w s e r ,  
eu .  P r z ez  ch w i l ę  s t a ł  j e szcze  z m o c n o  o t w a r "  
t emi ,  na G o r s a za  zw ró co n e m i  ocza mi ,  p o t e m  
u p a d ł  nagle ,  j ak  d r z e w o  s i ek i er ą  podc i ę t e .

K rz y k  p r z e s t r a c h u  dal  się ze w s z y s t k i c h

s t r o n  słyszeć.
  Nie  żyje!  z a w o ł a ł  d o k t ó r  Ma l le t ,  k t ó r y

p i e r w s zy  p o b i e g ł  do  t r u p a ;  ona  o b ł ąk an a ,  a
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a n  bez  du szy !  Boże! oby  t w o je  sp r a wi ed l iw oś ć  
b y ł a  l i t o ś c iw szą ,  n iż  sp r aw i ed l i w o ść  ludzka!

—  Z u p e ł n i e  nie żyje!  r z e k ł  z swo je j  s t r o n y  
Bo nn em a i n ,  nachy la jąc s i ę  nad  c ia ł em m ło ­
dzieńca .  Hm!  zabić  s i ę  za t o ,  że  go  na d w a ­
dzieśc ia  ł a t  w ięz i eni a  s k a z a n o ! . . . .
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tX.

\V  l n y  m ies iące  p o tem , p o d c s i s  sm u tn e g o  
s i tn o w e g o  w ie c z o ru ,  d o k t ó r  M a l le t  w s z e d ł  do  

d o m u  pan a  Gorsz/ . , ,  k t ó r y  od p o w r o tu  a B o r .  

d a u x  codz ien  o d w ie d z a ł .  Nie p y ta ją c  s ię  «»<"*■ 

re g o ,  u d a ł  s ię  n a ty c h m ia s t  na g ó r ę  do Ł u c j i ,  
k tó r e j  n ie b e z p ie c z n y  s tan  w y m aga ł  n a d e r  s t a ­

ra n n e g o  p o s t ę p o w a n ia .  O s t r o i n i a  o t w o r z y ł



d r z w i  syp i a lni ,  i p r z y s t ą p i ł  do  ł ó żka  m ł o d e j  
ko b i e t y ,  k t ó r a  zd aw a ł a  s ic być  w śm ie r t e l ny  ni 
śn i e  p grą/on*}. W z i ą ł  j ą  za puls ;  nie p r z e b u ­

dz i ł a  się', po t e m  n i e s po ko j ną  r ę k ę  p r z e s u n ą ł  po 
j e j  c z o le ,  k tó r e  b\  lo r oz pa lo n e  j ak  alabaster* 

clzien i noc  palącej  s i ę  l a m p y .
—  G o r ą c z k a  s ię powiększa ,  a m ozg  có ra*  

b a rd z i e j  j e s t  na ru s zo ny !  m ów i ł  do  s i ebie  ze 

s m u tk i e m .
D o k t o r  s p o g l ą d a ł  p rzez  czas niejaki  z b o l e s '  

n ą  l i toś cią  na c i erp i ącą  . is totę,  k tór e j  ż y c i e  

s p o d z i e w a ł  się w p r a w d z i e  oca l i ć ,  a l e  ni e  t o *  

zu w .
-  f e i z n o  od wczo ra j  coś z a s z ł o ,  r z e k ł  p o ­

t em z c icha  du  sta.  ej  d o zo rc zy n i ,  k tór a  s t o j ą c  
p r z y  ko m in k u ,  zdawa ła  się ocz ek i wać  r o ż k a ,  

l ó w  l e sa i za .
— W leln już c h o ry c h  p i l no wa  łairi,o<lpi>w jedz ia la  

s t a r u s z k a ,  w z n o s z ą c  oczy w n iebo;  ale jeszt ize 

n i e  p o d o b n e g o  nie wtdziałapi .  N a j p r zó d  w s t a ­
ł a  przez  Sen w nocy ,  j a k  s ię to c zę s to  zda r za ,  
łecz t ym  r a z e m  cheia la  r zuc i ć  się z okna.  Ju^ 
b y ł a  j e  o t w o r z y ł a ,  i s t an ę ł a  na n i e in ,  gdy  
s z czę śc i em jeszcze j ą  uc h w y c i ł a m*
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i —  Pani w ięc  spa łaś?  a a p y ta ł  Mallet n ieckę ,  

lnie.
—  I cóżby  to  b y ło  dziwnego? c t ło w ie k  

.przeciec n ie  z żelaza . . . Szczęściem mam silne  
ręce,  bo inaczej biedna moja pani jużby teraz 
n ie  po trze  bp w a ła  doktora .  Ale to jesŁCie niej 
dziś  ra ^ o  p iękna w y d a rz y ła  d ę  historj®.

_  Mozę p an  G u rs a z  tu p rzyszed ł?  za p y ta ł  
d o k t ó r  s z y b k o .

—  Z g a d łe ś  pan. J e jm o ść  d o s ta ła  n z ty e h r  
miast konw ulsj i ,  k tó re  p rzesz ło  dw ie  godziny  
t rw a ły .  L edw iesm y  ją  we c z te ry  mogły  u t r z y ­
mać. Gdy nareszcie me m ia ła  ju ż  s i ł ,  z a s n ę ła  
z wysilenia , ale mnie się z d a je ,  ie  ten sen hic  

dobrego  nie w ró ż y .
O pow iadan ie  s ta ru s z k i  p rze rw ane  z o s t a ł a  

s ł a b y m  szmerem, i drzwi s ię  o tw o ray ły .  
L e k a rz  żywo się o d w ró c i ł ,  i s p o s t r z e g ł  pan* 
G o rs a z  stojącego na  progu .  M allet natychm ias t  

pob ieg ł  ku niemu. C
  ]\ie wchodź pen tu! rzekł do niego roz­

kazującym  głosem; ju ż  tego rana korzystałeś

Wieniec, Tom 7. 25
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pan t  mojej nieobecności; teraz musisz mi byś 
posłusznym . Czego pan fu chcesz? Czy dobić 
t f  nieszczęśliwą kobietę?

—  Ona śpi, odpowiedzieł s tary  pokornym 
g łosem . P roszę  pana, doktorce, wpuść mnie 
do niej. Czego się par. obawiasz? Ona śpi, 
nie będcie innie widziała.

— . Czy liż pan nie wiesz, i e  ona we śnie wi* 
dci? Chociaż śpi, odgadłaby pańską obec*
DOŚĆ.

—  Ach, gdybym ją  tylko ria chwilę mógł 
zobaczyć, p rzerw ał mu Gorsaz. Tego rana 
mogłem ty lko  przemijające rzucić na nią spoj« 
rżenie, a pan mnie już tak dawno od niej od-*" 
dalasz. Czylii już  aigdy nie mam je j  zoba? 
Szyć?.

—.Obecność pańska zabiłaby ją ,  odpowiedział 
doktór; dopóki jestem je j  lekarzem, sprzęci,  
w iać się będę spotkaniu, którego skutki me* 
g ę  być bardzo smutne. W tym okropnym stanis, 
W jakim się, znajduje, najmniejsze wzruszenie 
będzie smiertelnem. Na imię Boga,oszczędzaj pan 
aieszczęśliwą! Czylii panu  nic dość krwi Artu*
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ra? Ź ąd a sz ie  je szc ze  ty c ia  te j  b iednej ko*

biety?
S tarzec  ze smutkiem opuśc ił  g ło w ę ,  i d łu g o

nie odpow iadał.  Nakoniec rz u c i ł  na M alle ta  
sp o jrze n ie  pe łne  g łę b o k ie j  rozpaczy,  i  r z e k ł

d rżącym  g ło se m :
— G dybym  ją  m ó g ł  moją własnlą śmierefą 

U ra tow ać , chc ia łbym  dzisiaj umrzeć. Cóż mam 
czynić na świpcie, nędzny s ta r z e c ,  p rz e d m io t  
obrzydzen ia ,  bez rodziny,, bez p rz y ja c ió ł  i  bez 
dzieci? Ona b y ła  w szys tk iem  d la  mnie, m oją 
radością , m o jem  szczęśc iem  i moim sk a rb e m .  
Ach. czemuż nie by ła  m oją  có rką ,  m o ie b y  mnie 
natenczas kochała!

—  N a cóż s ię  p rzydadzą  te  narzekan ia ,  kie-U 
dy ju,ż z łego  odw róc ić  nie można?

—  N.ie można? Znam ja  jeden  s p o só b ,  ała 
na to* p o trzeba  mieć s ilę ,  k tórój j u ł  nie p o ­
siadam , bo sta rość  o s ła b ia  u m y s ł ,  jak  i c ia ło ,  ' 
i ty lko s i ł ę  cierpienia pozostawia . Czy chcesz  
mi wierzyć,: doktorze? Nigdy nie by łem  tchu* 
rzem, ale nie śm iem  zabić sam siebie . Nie B ądź 

pan, że mnie relig ja  od  aainObójatwa w s l r ż y i  
m uje ,  —  j e s t  to. obawa. P ta g n ę  p o ło ż y ć  ko*

V
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triec mojemu Syciu, ale nie mam do tego odwa- 
gi. On ją miał. Oa był młody i kochany, a 
mógł umrzeć; a ja, tak bliski grobu, oie 
śmiem zstąpić do niego! Słabość i tchnrzo- 
Stwo są więc ostatniemi towarzyszami czło* 
wieka!

Gorsaz zdawał się zupełnie zapominać o obec­
ności lekarza,, i wolno wrócił do swego poko­
ju , gdzie przez cały wieczór, z g łow ą schyloną 
Da piersi, z osłupinłemi oczami, siedział nie- 
porussony na awnjem krześle, kosztując kro­
plami nieskończonych cierpień, które od kilku 
miesięcy jego sarce napełniały. Gdy o jedena­
stej wszedł jego służący, wstał i kazał się 
rozebrać; potem wziął usypiające lekarstwo, do 
którego ad niejakiego czasu był się przyzwy­
czaił, i położył się.

T* całym domu panowała najgłębsza eichość, 
słudzy od dawna spali. Śmiertelny sen -Łucji 
ciągle trwał jeszcze, a staruazka pomimo wy* 
padlcu zeszłej nocy, zdrzemnęła się na krze* 
śle. I  Gorsas usnął nareszcie. Nagle jednak 
przebudzony został jakimciś szmerem u okna.



O tw o r z y ł  Oc*y, i * p o d z i w i e a ie a  * p r z e s t r a ­
chem zarazem u j rza ł  szeroki  p r o m :eń świa t ł a ,  
k tó re  ks iężyc przez ża l u / j e  r zuca ł  na kob ie rzec .  
T o  świa t ło  zos ta ło  j ednakże niebawem za ćm io­
ne p r ze  ciało cz łow ieka ,  k tó ry sz yb ko  i cicho^ 
j a k  ty gr ys ,  zbl iżał  się do łóżka.  Gorsaz us i -  
ł o w a ł  pows tać ,  ale nim zdo ł a ł  wo łać  albo pn„ 
c i ągnąć za dzwonek,  ł o t r  s c h w y c i ł  go,  j edną  
r ę k ą  p o r w a ł  go za g a r d ł o ,  a w d r ugą  wzią ł  
d ł u g i  nóż,  k tó ry był  t r zy m ał  w zębach.

—  Ł a s k i . . .  Bonnemain!  odezwał  się zedrze*  
niem starzec,  k t ó r y  p r zy  świet le księżyca p o ­
zn a ł  mordercę .

—  Ani s ł o w a  albo uderzę/  odpowiedz ia ł  ci" 
cbym g ł ose m morderca .  W s ta ń  pan,  o tw órz  
sekre ta r kę  i daj  mi pieniądze.  Jeżeli  się pan 
cicho zachowasz,  nic ci nie zrobię;  jeżeli  zaś  
choć s łó w k o  będz iesz  c hc ia ł  p isnąć,  poderżnę 
ci  g a r d ł o  jak kurczęciu.  Zrozumiałeś  pan?

Gorsaz  uczyn i ł  znak po takujący ,  po d n ió s ł  
się za pomocą Bonnemaina,  k t ó r y  z ost rożno*  
ści  t r zymał  go za ramiona,  d o b y ł  k lucsyka ze 
swego surduta, o tw o r z y ł  sek re ta r kę ,  i w y j^ ł ze
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■kry i ki z ło to ,  o k tó rem  więz ień  z g a l e r  od p tą .  
ciu miesięcy nie był zapom nia ł .

  Czy to w szy s tk o ?  zapytał tenże ,  p o e h ł a .
niając p raw ie  swoją zdobycz oczami.

  W s z y s tk o  co  mam tu  w po k o ju ,  o d p o .
wiedział G o rsaz  ledwie dosłyszanym  g ło se m ;
mam w sze lako  jeszcze pieniądze w b iu rk u  w 
mojej b ib ljo tece; czy i po tc mam pójść?

  D z ięku ję ;  z w o ła łb y ś  pan sw oich ludzi, i
b y ło b y  po mnie. Na dziś nie więcćj nie żą ­
d am , i  p o p rze s ta ję  na tych rulonach.

—  W eź,  d a ję  ci je, i p rzys ięgam , ze cię n ie

oskarżę..
 Zmam ja  s ię  na  tern. Nim godzina upły*

nie, w y s ła n o b y  ta  m ną w p ogoń ,  j a k  p r z e .  

i z ły m  razem, nie taki ja  głupi!
T o  m ów iąc galernik szybko  i: niespodzianie 

zaszedł G orsarzow i z t y łu  o b ją ł  go  s i ln ćm  r a ­
mieniem, a za tyka jąc  mu usta , u to p i ł  mu p r a .  
w ą  r ę k ą  s z ty le t  w sam o serce. G nrsaz  k o n -  
w ulsyjnie  Ugryzł m ordercę  w palce , raz jeden  
g ło śn o  j ę k n ą ł  i s k o n a ł .  Bonnem ain  z ło ż y ł  go  
c icho  na posadzce, i p rz e k o n a ł  .się, l e  n ie ma
Juz  w a im  ani znaku życia. Pole 'm c h c ia ł  za*



b r a ć  aw o je  z ło to .  W  tejże ehwil i  u s ł y s z a ł  o- 
twi e ra jąc e  się d rzwi ,  i zimny d reszcz  p rzeb ieg ł  
j eg o  cz ł onk i .  Zaledwie zdo ł a ł  s ię odwrócić,  j 
S p o strzeg ł p rzy  świet le  księżyca we drzwiach 
j a k ąś  postać w bieli,  zbl iżającą się p r os t o  do 
ga lernika ,  k tó r y  z p r ze s t r ach u  up u śc i ł  sztylet  
i pieniądze.  P o t em  padł  na kolana,  lecz miał  
jeszcze ty le  s i ł y  i przytomności  u m y s ł u ,  że d o ­
s t a ł  się do okna,  przez które z r o z p a c z a ł e m  
wysi leniem wy sk o cz y ł .  Nie oglądając się ani 
r azu ,  p r z e b ie g ł  ogród,  prze laz ł  przez mu r ,  i 
zaczął  uciekać przez pole* j a k  p ie rwszym ra ­
zem,  ze ik rw aw ion em i  rękami,  ale bez złota.

W  dwie godziny potem obudzi ła  się nakoniec 
dazorczyn i  pani  Gnrsaz,  i s p o s t r z e g ł a ,  że łó ż ­
ko młod e j  kobiety jest  pus te .  W  na j o k ro p .  
n iejszćj  t rwodze pobiegła do okna,  k tó r e  zna .  
lazła zamknięte,* ale drzwi  do p o ł o w y  by ły  o .  
twar te .  Zapal i ła ś w ia t ł o ,  i od pokoju do p o ­
koju sz ła  za śladami luna tyczki ,  k tóra żadnych 
d rzwi nie by ła  zamknęła.  T y m  sposob em  do% 
s t a ł a  s ię  do poko ju  pana Gorsaz,  gdzie wydał* 
k r z y k  p r z e s t r a c h u ,  który ca ły  dom zbud z i ł .
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Ł u c j a  s i ed z i a ł a  * r o z p u s z c z o n e m i  w ło s a m i  i 
a a m k n i ę t e m i  oczyma  o b o k  z w ł o k  s w o j e g o  męża .  
Dz iec inna  zabawka ,  k t ó r ą  s zc ze r z e  z d a w a ła  s i ę  
z a jm o w a ć ,  d o w o d z i ł a ,  że o b ł ą k a n i e  z u p e ł n i e  j ą  
o w ł a d n ę ł o .  T r z y m a ł a  na ko l anach s z k a t u ł k ę ,  
r o z d z i e r a ł a  j e d en  r u l o n  po d r u g i m ,  r o z s y p y w a ­
ła  z ł o t o  p o  k o b i e r c u ,  i g r o m a d z i ł a  j e  p o t e m  
w  r ó w n e  k u p k i .  W *  k r w i ,  k tó i a  s t r u m i e n i a m i  
c i e k ł a  po d y w a n i e ,  z  u ś m i e c h e m  macza ł a  palce.

W y p r o w a d z o n o  j ą  z t e go  s t r a s z n e g o  p o k o ju ,  
l o b u d z i ł a  s i ę  l y łk o ,  aby  s ię s t a ć  ł u p e m  o k r o p ­
nych  k on w u l s j i ,  w  k tó r y c h  z ag as ł  o s t a tn i  c i e ń  
r o z s ą d k u .  S ce ny ,  k tó r e  p i ęć  mie s i ęcy  p r z e d ­
t em były  za sz ły ,  p o n o w i ł y  s ię rnz  j e s z cze .  
Ś l e dz t w o  s ą d o w e  d o w i o d ł o ,  że pani  Gorsa / .  
p r z e z  s e n  z a m o r d o w a ł a  s w o j e g o  m ęża ,  ku  k t ó ­
r e m u  od śm ie r c i  A r t u r a  d ‘ Aubian p a ł a ł a  nie-  
p r z e b ł a g a n ą  ze ms t ą .  Że  z b r o d n i ę  tę tve Śnie 
p j p e ł n i l a ,  zd a w a ło  s !ę d o w o d z i ć ,  iż od  dawna  
2aj ę t ą  była  t ym p lanem.  Nie,któiv.y c z ł o n k o w i e  
s ą d u  nie uważal i  by n a j m n ie j  s n u  za d o s t a t e c z n e  

u s p r a w i e d l i w i e n i e ,  i chc ie l i  z abój ezyn i ę  p r z ed  
s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  s t aw ić ;  p o k a z a ł o  s i ę  j e d na k ,
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ze oskarżona w isiocie jest  oLłąkan? , -a-tak me 
można było wytoczyć jej processu. Ztiuknięto 
i 8 w domu szalonych,

*
*  *

Roku 1838 pomiędzy oiekawemi, którzy zwie­
dzali dom obłąkanych w Charenton, znajdował 
się jakiś zdrowy,  dobrej tuszy,  starannie ubra­
ny obywatel,  około piędziesięciu lat mający,  
k tóry  prowadził żonę w niedzielnym st ro ju  i 
czteroletnie dziecię. Ta  grupa  była obrazem 
domowego szczęścia.

Naczelnik tej iuteressownej rodziny,  k tóry  
wziął  potem swojego syna na ręce, żeby mógł  
lepiej widzieć warjatów, nagle zatrzymał  się na 
widok młodej jeszcze i pięknej warja tki ,  która 
nie zważając na niego, przechadzała cię po 
dziedzińcu, szepcąc bolejącym głosem imię Ar­
tura,

—  Cóż ci to, Bonnemain? zapytała kobie'ta 
w niedzielnym s t r o j u  swojego uiężaj zbladłeż 
j a k  chusta!

W ieniec, Join  7. 26
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  To głód, który mi dokucza, o dpowiedz ia ł
zbierając p rzytomność b y ł y  więzień z galei ,  
k tó ry  dzięki  posagowi  żony zos ta ł  b y ł  p o s ia ­
daczem kw i tnąceg o  domu handlowego;  pójdźmy 
na  obiad.  Achi l ek także zasyp ia ;  war jaty ju ż  
g o  nie b aw ią ,  i ja  także mam już  d o s y ć  na 
dzisiaj!
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K O  Jl R E S P O N D E N C I *

Z  G!ROHU.

( Zdarzenie praw dziw e)

Dzienniki amerykańskie zawierają l ist ,  z  Łtó.. 
rego  następujące zdarzenie udzielamy naszym
c z y t e l n i k o m :

W  H aw ann ie  zajmują się teraz najwięcej  d y .  
niissją podpułkownika  Espeleta i processenj  
w skutku  nadnaturalnego zdarzenia. Lubo je ­
stem dobrym chrześcijaninem i starym kastyl-
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czykiem, j ednak  nie wierzę,  aby umarl i  z tam­
tego  świata wracal i ;  tu j ednakże żleby na tern 
wyszed ł ,  k loby  się odważy ł  coś podobnego  o- 
Świadczyć.

W ię ksz a  część mieszkańców j e s t  p rzekonaną ,  
ze W p ew nyc h  dniach umarl i  o p u s z c z a j ą  swe 
groby.,  aby p r z y  św ie t l e  ks iężyca  tańczyć na 
Sawannie .  Chc ieć  p rzekonać  tych  ludzi ,  źe to 
j e s t  niepodobieństwem,  b y ł o b y  to samo, co 
chcieć m u r  p rzebić g łową .  P o w o d u  tego  za„ 
b o b o n u  szukać należy w sk ł adz ie  ludności .  
Sk ład a  się ona z oko ło  900.000  dusz .  T a  IL  
czba nie j e s t  tak bardzo znaczną,  g d y  p o m y -  
ś l emy,  że Kuba ma 3 20  mil kwadr ,  r o z l e g ło -  
ści ,  lecz ogromną  w porówn an iu  z ludnością 
innych części Ameryki .  Czw ar ta  część ludnośc i  
s k ł a da  się z bia łych ,  trzecia j e s t  t y lko  nio.  
wo lnikami ,  a r e sz tę ,  to  j e s t  pięć d w u n a s t y c h ,  
za jmują  wolni  k o lo r o w i  i k ra jowcy  fndjanie ,  
k tó rzy  się wyna jmują  i r azem z n iewolnikam-  
uprawiają pole.  Z tej mierzaniny wynika,  że  
na Kubie nie widać między b ia łemi  a ko lo ro-  
wemi ,  między wolnym a niewolnikiem ow eg o  
rozdwojenia,  k tó r e  j e s t  k lę ską  większej  częś c i
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i n nych  o s a d ;  lec/, z a r az em i t o ,  ze  m a ł o  u .  

k sz t a ł c e n i  bial i  po czę śc i  p r zy j ę l i  z a b o b o n y  
m u r z y n ó w  i [ nd j an .

G dy  iMexyk i P e ru  o g ł o s i ł y  s i ę  n i ezawi s łe*  
mi ,  w y d a l i ł o  s i ę  m n ó s tw o  o só b ,  k tó r e  więcej  

d a  o j c zy z n y  matki  p r z y w i ą z a n e  były;  b ęd ąc  j e ­
d n a k ż e  p r z y z  wycza joue tn i  do  t r o p i j s k i r g o  s ł o ń .  
Ca, s c h r o n i ł y  s i ę  do Kuby ;  wielu p r z y n i o s ł a  
t am z s o b ą  swoje  ma j ą tk i ,  lecz za r a ze m  i swo_  
j ą  l i e  w iadomość  i g r u b y  zabobon;  oni  to  je* 
s zc ze  w ięcej  r oz s ze r za l i  w ia r ę  w du ch y ,  w  
c z a r n o k s i ę ż n i k ó w  i t. p.  Ale p r z y s t ą p m y  do  
p r o c e s s u .

Do na jp i ękn i e j s zy ch  d z i e w c z ą t  w  H a w p n n i e  
na l eż a ł a  T e k l a  Yac ub i .  P o w ia d a n o ,  ż e  k r e w  
K a ra ib ó w ,  a może na w e t  m u r z y ń s k a  p ł y n i e  w 
j e j  ż y ł a i h .  Dla t e go  j e d n a k  n iemn ie j  b y ł a  p i ę ­
k n ą ,  a że rod/ . ice zos t awi l i  j e j  m a j ą t ec zz k ,  o« 
i ' - n i t  s ię  z nią Jo s e  Ya: :quez ,  w ła śc i c i e l  p l a n ­
tacj i  za mias t em.  Z wi ąze k  ich b y ł  szczęś l iwy-* 
lecz po  d w ó c h  la t ach,  żó ł t a  f e b r a ,  k t ó r a  co 
r o k  p r a w ie  m n ó s t w o  ofiar  p o ry w a ,  d o t k n ę ł a  i 
\  a squezz .  T e k l a  z o s t a ł a  w d o w ą ,  bez  dziec i  i 

w  p o s i ad an iu  ł a d n e g o  ma ją tku .  Y a s ą u e ż ,  k to*
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ry  aż do  o s t a tn i e go  t chni eni a  u k a zy w a ł  b y ł  
sw o je j  żon ie  na j cz u l s zą  m i ło ś ć ,  p r o s i ł ,  oby go  
p o c h o w a n o  z j dw o m a  p ie rśc ieniami ,  k tó r e  
b y ł  od niej  o t r z y m a ł .  .Teden z  nich b y ł  p r o ­
s t ą  z ł o t ą  ob rą cz ką ,  na k tó r e j  j e j  im ię  b y ł o  w y ­
ry t e ;  d r u g i  z a ś  by ł  k a i n io l e m  z g o ł ą b k i e m  

p rz e s z y t y m  s t r za ł ą .  Ty rn  o s t a tn im  z w y k ł  by ł  
p i e c z ę to w a ć  sw o je  l i s ty .  T e k l a  su m ien n i e  wy* 
p e ł n i ł a  j e g o  życzeni e,  i w y s t aw i ł a  mu p i ę k n y  
n a g r o b e k .  P ł a k a ł a  s z cz e r ze  i p o s t a n o w i ł a  b yć  
n i e po c i e s zo ną ;  ale t y l k o  dla b r z y d k i c h ,  dla s t a ­
ryc h ,  i u bo g i c h  w d ó w  nie ma poc iechy ,  a na 
Tekl i  żaden z t ych g r z e c h ó w  nic  c iężył .

Poc i e s zy c i e l i  b y ło  w ięc  m n ó s t w o ,  a T ek l a  
w a h a ł a  się m ięd zy  ki l ku k o n k u re n t a m i .  J e sz cze  
nie b y ł a  uc zy n i ł a  w y b o ru ,  g d y  j eden z jej  s ą ­
s i a d ó w ,  c z ł o w i e k  cz t e rdz i e s to l e tn i ,  także zaczą ł  
się s t a r a ć  o j e j  r ę kę .  N a z y w a ł  się P e d r o  F o r ’’ 
te l l ,  i byna jmn ie j  n ie  b y ł  p i ę k n y m .  T e k l a  
w ied z i a ł a  na d to ,  że by ł  f a ł s z y w y m  i o k r u t n y m ,  
i dla tego z p o c z ą t k u  z u p e ł n i e  od rz u c a ł a  j e g o  
h o ł d y ,  a le  po  k r ó t k i m  cz a s i e  zmien i ł o  s ię je j  
p o s t ę p o w a n i e  wzg l ędeu j  n i e g o ,  i n ak o n i c c  z o ­
stała jego zon^j czego nikt nie mógł pojąć.
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Z r e s z tą  n ied ługo  panowała  zgoda w nowem 
małżeństwie.  Tekla miała dobre  serce i żądała,  
aby się po ludzku z jej  niewolnikami obcho,,  
dzono.  F or t e l i  dow odz i ł  j ednak ,  i e  murzyn i  
nie dość pracowali ,  i zaczął  ich kazać bić, do 
czego nie byli p rzyz wy czajeni.  T e k l a  ws ta ­
w ia ł a  się za niemi,  na jp rzód łagodn ie ,  potem 

•z większą pewnością ;  z tego wszczę ły s ię  
sp rzeczk i ,  k tóre  co dzień s t a w a ł y  się gw nł -  
lowniejszetni .  Nakoniec po jednej p o d o ­
bnej  k łó tn i  Tek la  udała się do Alkalda,  oznaj„ 
miająe mu zamia r  rozłączenia  się ze swoim 
i i  ężem,  gdyż przez podstęp i o sz uk ańs tw o  na., 
k ł on i ł  ją był  do oddania mu ręki.  Opowie ­
działa eo nas tępuje:

Jednego  wieczora,  chcąc  pójść sp a ć ,  zastała 
na swo jem  łó ż k u  b uk ie t  kwiatów,  g a ł ązk ę  c y 
t r y n o w ą ,  róże> cze rwony  j a śm in  i ów piękny  
b łę k i t n y  kwiat ,  k tó ry  w. ki lku s t r ona ch  no w e­
go świata  uważany j e s t  za znak żałoby;  zowią 
go  cineraria ameloides.

—  Zeze! zawołała na swo ją  murzyn kę ;  k to  tu 
p o ło ż y ł  te kwiaty?

—  Nie wiem pani,  ale tu j e s t  i list, dodała  
spoglądając na łóżko.
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T r k l a  w z i ę ł a  list, p r z y p a t r z y ł a  s i ę  p i eczą t ce ,  
z b l a d ł a  i w y da l a  g ł o ś n y  k r z y k  p r z e s t r a c h u .

—  Ach,  n a j ś w i ę t s z a  panno!  Cóż  to  ma zna .  
ezyći* W sz a kż e  to  p i eczęć  mo jego  b i e dnego  Pe_ 
pe! Ra tu j  n a s  panie! to  j e g o  ręka!  On  mi  t o  
l i s t  p r zy sy ł a !

—  N i e p o d o b n a ,  pani!  r z e k ł a  Zeze  p o d n o s z ą c  
pap i e r ,  k tó r y  w d o w a  w s t r a c h u  up u śc i ł a .  T o  
b yć  nie m o ż e . . .  T e n  d o b r y  pan V a s q u e z  nie 
ż y j e ,  a p r z y t e m  t en  l i s t  nie pachn i e  og n i e m  
i s i a rką .

—  Mi l cz  Zeze!  z awo ła ł a  w d o w a  o tw ie r a j ą c  
list ,  k t ó ry  od  k r zyża  aż do  d a t y  zdaw a ł  s i ę  
b yć  p i s a n y  r ę k ą  V a s q u e z a ;  b r z m ia ł  j a k  n a s t ę ­

puje!

t

„  T e k l o ,  moja ko ch an k o !  Mi a ł em  i mam za ­
wsze  t y l k o  tę j e d n ą  m y ś l ,  aby tw o j e  szczęści e  
z a p ew n i ć .  D la  t ego też n ie  ganię  tw o je g o  za., 
m i a r u ,  wejścia  w n o w e  związk i  m a ł ż e ń s k i e .  Ale



ciągle je szcze czuwać będę nad tobą,  i przewo­
dniczyć ci będę  w wyborze  tego,  k t ó r y  mat 
two je  azczęście zapewnić .

Bywaj  mi zdrowa^ se rce  mojej  duszy (córa*
zon de m i alma)'.

Bóg z tobą!
Dnia 16 Kwietnia.

J*je Prasqueż.it

— Pani! zawołała  £eze;  a czy napi sał ,  gdzie 
t r zeba oddać odpowiedź?

Można sob ie  wystawić,  j a k  n iespoko jną ten 
l ist uczyni ł  młodą piękttą w d ow ę;  a b  ten  p ie r ­
wszy  list uie był  by najmniej  osta tnim.  Jeszc.se 
wiele innych nadesz ło.  T e k l a  zna jdyw ała  j e  
to  tu, to owdzie ,  właśni e  gdy się ich najmniej  
S p o d z i e w a ł a ,  i pojąć nie mogła ,  Czyja r ęka  
k łaść je  tam może.  Dzis iaj  nieboszczyk,  k tó ry  
Zdawał  się być doskonale uwiadomipny o wszys t -  
ki e i r i ,  co się działo  na tym świeeie,  gani ł  su* 
rovv0 p ie rwsz eńs two ,  które tainu lub owemtf

Wieniec, W  7 2 ?
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konk ur en t ow i  dawała.  Zona,  pi sa ł  n i eboszczyk,  
żadnym sposobem nie more być szczęśliwą 
a  człowiek iem,  k tó r y  od razu ma dwadzieścia 
romansów.  T e u  miał być  g raczem,  ów s k ą p ­
cem, t r zec i  kocha ł  się ty lk o  w swo ich  psach i 
fuz jach  i t. p,

I l e k r o ć  wdowa okazywała  najmniejszą s k ł o n ­
n oś ć  dla k t ó r eg o  z ko n k u r en tó w ,  ukazał  się 
nie wiedzieć zkąd l ist  n ieboszczyka,  k t ó r y  z w r a .  
e a ł  j e j  uwagę na j ego  b łędy.  I  tak j ednego
wieczora T e k l a  przechadza ła  s ię  po ogrodzie,  
zdob iącym w n ę t r z e  miasta  i zwanym Alameda, 
a gd y  na chwile za tr zymała  się p rzed po są g i em  
K aro la  J l l go ,  s p a d ł  Dagle list na j e j  wachlarz,  
chociaż w bliskości  nia by ło  ś ladu żyjącej  isto* 
ty .  Ten  list j i k  zazwyczaj b y ł  zap ieczętowany 
g o łą b k ie m  s t r za łą  przeszytym,  i zdawał się r ó ­
wnież  być najwyraźnie j  r ęką  Yasqueza p i sa ­
ny .  - Brzm ia ł  j a k  następuje. '

t

„ M o j a  kochanko!  czas ,  a b y ś  wyk on y ła  twoje 
po t t anuwien ien ie ,  to j e s t ,  abyś na nowo we„
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szła w związki małżeńskie. Jest to koniecnnem 
dla zbawienia twej duszy i dla stanu twoich 
interessów, i żądam tego w  imieniu miłości, 
którą  ku tobie czuję. Weź za inęza tego. któ« 
rego sam Bóg ci wskaże. Idź ju tro  na mszę 
świętą. Ten z twoich konkurentów, który bę« 
d ue  s ta ł  najbliżej u rny  Krysztofa Kolumba, 
będzie łyin, którego ci Opalraność boska prze* 
znacz*.

Źegnain cię, serce mojej duszy!

Bóg z tobą!

Jose Vasquez.“

Trzeba wiedzieć, ie  miasto Mawanna ma za* 
szczyt posiadać zwłoki Krysztofa Kolumba. 
Wielki len mąż um arł w Sewilli, j zosta ł  tam 
w kościele Kartuzów pochowany; jednakże w 
testamencie* swoim sławny o w yeglar/* prosić  
aby przewieziono jego cia ło  do St. Domingo, i 
wraz z kajdanami, w które go okuto, w 
trumnie złożono. Ostatnią jego wolę co do
słowa spełuiono. Zw łoki jego zostały  prze*
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wiezfone do St.  Domingo ,  i w ka ted rze  I*'] 
w y s p y  na p r aw o  od o ł t a rza  pochowane .  Ale 
r o k u  1795,  gdy część h i szpańska  wyspy  St- 
D omingo  został a  F ranc j i  ods tąpioną ,  ks i ążę  de 
Voragnes, « inni po tom kow ie  p ros i l i  o p o zw o  
lenie,  przewiezienia sp iżowej  t r um ny ,  k tó ra  j e .  
go  c i ało zawierała,  do  I l awanny .  N as tąp i ło  to 
16 Stycznia 1796,  w t r zys ta lat po ow ym cza-  

. s i e ,  gdy n iesp rawied l iwy  sędzia k az a ł  g> o k u c  
w ł ańcuchy  j a k  bun townika .  Te ra z  zwłok i  j e ­
go spoczywają  w s r e b r n e j  u rnie  na l ewo w ie l ­
k iego o ł t a rza  w kościele ka ted ralnym H a -  

wanny .
Z  pos łus zeń s t wa ,  czy też  z ciekawości  Tekla 

jg t awi ła  się punktua lnie  w miejscu,  k t ó r e  jej  
i s t  b y ł  oznaczył; ale j akże  się zasmuciła ,  u j ­

r zawsz y  Pe d ra  Fo r te l i  na l ewo o ł ta rza .  Czuła 
do  niego odrazę,  k tórńj  sobie  wyt łóma czy ć  nie 
mogła .  Z daw ał o  jej s ię ,  Że wyczytuje z jego  r y ­
sów chy t ro ść  i ok rucieńs two.  Dla tego  t e ł  
wacha ła  się przez kilka dni s  po twie rdzen iem 
w y b o r u ,  k tó ry owe tajemnicze l i s ty  dla niej u- 
cz yn i ły .  J e d n ak ie  n ieboszczyk coraz usi lniej  
nalegał, a nakoniec groz i ł ,
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, ,  Czy chcesz ,  n i e w ie r na  ko b i e to ,  tak s i ę  je« 
den  z l i s t ów  w y r a ż a ł ;  c zy  chcesz ,  aby  mo je  
z w ł o k i  o t r z ą s n ę ł y  p y ł  ze s w o j e j  t r u m n y ,  czy 
chcesz  aby in  co non p r z y c h o d z i ł  k łó c i ć  tw o ją  
j p o k o j n o ś ć ,  aby cię p r z y m u s i ć  do  s p e ł n i e n i a  
w o l i  niebios?  Czy  j ak  duch  po t ęp ion y  mam 
b ł ą d z i ć  i d r ę c z y ć  cię ,  aby cię o p r aw d z i e  
p r z e k o n a ć ?  J e s t e ś  n i ewierną .  Chcesz  d o w o ­
d ów ?  D o b r z e  więc ;  p o s y ł a m  ci j e d e n  7. p i e r ś ­

c ieni ,  k t ó r e  ze mną  po sz ły  do g ro b u .  C z y  t e n  
zak ł ad  będz ie  d o s t a t e c z n y m  d l a  c i eb i e?  Albo 
czy chces z ,  t r w a j ą c  w  n i e p o s ł u s z e ń s t w i e ,  z a ­
k ł ó c i ć  mo ją  s p o k o j n o ś ć ,  i w s t r a s z n y  gn i ew  

*amieo i ć  m i ł o ś ć ,  k tó r ą  c z u j ę  d l a  c.iebie“
Z ł o t a  ob r ąc zk a ,  na k t ó r e j  w y r y t e  b y ł y  im io ­

na  ob o jga  ma łż on kó w,  b y ł a  do l i s t u  z a ł ą czo ną .  
N ą k o n i e c  Tek la  p o dd a ł a  s i ę  s w e m u  p rz e z n a ­
czen iu .  M a ł ż e ń s t w o  z o s t a ł o  z a w a r t e ,  ale j a ­
ke śmy  widz ie l i ,  n ie  d ł u g o  b y ł o  s zc zę ś l i -  

wem.
P e d r o  F o r t e l i  p i ł  z azwycza j  c ze k u l ad ę  z m a ­

ł e g o  b r u n a t n e g o  naczyn i a  z ozdo ba mi  z b i a ł e j  
porce l af i y .  T e  naczyni a  an g i e l s k i e  b y ł y  p r ze*  
czas  n i e j aki  na A n ty ł l a c h  dość  u p o w s z e c h n io n e .
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Czy lo tajemnica icb wyrabiania  zag i nę ła ,  lub 
czy glina,  z k tó r e j  były ro b io ne ,  zu p e łn ie  j e s t  
wyczerpaną ,  dość,  że teraz ba rdzo rzadko napo- 
tyka ją  je  w handlu a ci, k tó r / y  j e szcze  posia-  
da ją  pódobne  w yroby ,  zachowują  j 0 z na j ­
więks zą  s tarannością.

Jednego rana,  gdy Zeze p r z y n io s ł a  panu 
F o r te l i  śniadanie,  nas tąpi ła  na orzech,  k tó ry  
tenże r zuc i ł  był  na ziemię,  pośl i znęła s ię  i pa .  
d ł a  u nóg  sw ojego  pana. W s z y s t k o  co t r z y ­
ma ła .  w r ę k u  p o t ł uk ł o  się na miazgę. P ed r o  
Forte l i  wpad ł  w ok ro p ny  gniew,  i nie myśląc
0 s k u t k a c h ,  j ak i e  t en  r o z k a z  m ó g ł  m i eć  dla 
Diego,  k a z a ł  m ur zyn ce  dw ad z i e ś c i a  p l ag  w y l i '
czyć.

Nadaremnie  T ek l a  b ła g a ła  o ł a skę d|» b i ć '  
bnej  Zeze/  daremnie  p r ze ds tawia ła ,  że n ie s łus*„ 
nem je s t  karać j ą  za p rzypadek ,  k tó remu nic 
nie winna.  P edro  F or te l i  by ł  nieubłaganym,
1 murzynka  musiała uledz o k r u tn e j  karze.

P o  ki lku d n ia c h /  gdy Zeze zna jdowała s ię  
s a m a  z  do n n ą  Teklą ,  p a d ł a  p r ze d  nią na ko* 
lana.
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—  Ach moja dobra pani, rzek ła ; błagam cię 
O przebaczenie. Zeze była w łych dniach ka- 
towaną, ale zasługiwała na jeszcze większą ka. 
rę. Ja panią uczyniłam nieszczęśliwą*, ja  byłam 
przyczyną pani małżeństwa.

1 opowiedziała, że oni to kładła listy, niby 
od nieboszczyka pochodzące, tam, gdzie je  Te* 
kia znajdywała. Przyznała  się, że otrzymała za 
to od don Pedra Fortel] kilka uncji koaku ,  tej 
zółtiij ziemi, której murzyni są tak chciw i’ 
p rzy rzek ł  jej także, że sk o ro  plan mu się u .  
da, udaruje ją wolnością. —  Ale, dodała, nie, 
dotrzymał mi słowa, i sprawiedliwie. Ja , nie. 
wolnica, oszukałam tak dobrą panią; s łusznie  
więc, ze on, zly pan, oszukuje innie, biedną 
niewolnicę!

Ale, rzekła  Jek la ,  te listy by ły  jednak 
przez mojego Jose  pisane; to by ła  jego 
ręka.

—  Ach dobra  pani, powiadano mi, że międ zy  
białemi znajdują się ludzie, którzy umieją w s z y .  

slkic  pisma naśladować, tak jak między  negri** 
n»i są strzelcy, umiejący naśladować glosy 
wszystkich zwierząt.
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—  Ale piecJ<jc i obrączka b y ły  w istocie te 
same,  k tó re  w g robie  mojego męża a ł o -
ŻO D O .

—  Ach dobr a  pani ,  znałam s t a r ą  czarownicę* 
k tóra wykopywała  um a r ł yc h ,  »by z ich wło* 
sow i ze szpiku  ich kości robie  rozmai te  g u .  
s ła .  Czy bżby za pieniądze nie znalazł  s ię t a k i e  
j aki ś  biały,  coby nieboszczykowi ściągnął  z 
p a l c ó w  pierścienie?

—  O Boże/ z a w o ł a ł a  T ek la ;  g r ó b  mojego 
biednego Jos e ,  k t ó r i g o m  tak kocha ła ,  zos ta ł  
zn ies ł awiony!  T o  w o ła  o pomstę!

I w sku tku  tych wyznań wdowa,  nie chcąc 
ż \ ć  d ł u ł e j  z mężem,  k tó ry m pogardza ła ,  zabra­
ł a  w szy s t k ie  owe listy,  k tó r e  s t arannie była 
zachowała,  i udała  się do \ lk a ld a ,  p r o sz ą c  O 
zerwanie jej  ma łżeńs twa.

Sędzia  rozt rzągnął  sp r a w ę ,  i uznał  ją tak 
ważną że bez  z w ło k i  kazał  winnego  uwięzie.  
J e s t  to,  jak m ó w i ł ,  sp raw a  de fu e ro  m isto  mie .  
s r anego  prawa. to j e s t  należąca zarazem do dwóch  
•xdów.  Co do u n ;eważn'ei i ia małat f is twa ode" 
s ł a ł  o ska rżycie lkę  do sądu duchownego;  n a t o ” 
miast  p r zy ją ł  s p r aw ę  pod względem cywilnym
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i k r ymina lnym.  F or te l i  zo s t a ł  s tawiony  p r z e d  
Siadem i badany.  Zaczął  od zu p e łn e g o  
zaprzeczenia .  Oświadczył ,  ze bajeczka,  k t ó .  
r ą  mu opowiadają ,  jest  bezwątpienia dzie* 
ł e m  jakiej  s tare j  szalonej  murzynki ;  j e s t  to 
i? eczą bardzo na tura lną ,  £ a wdowa posiadająca  
majątek zaślubia cz łowieka z równym mająt" 
kiein;  co się zaś tyczy l is tów,  o k t ó r ych  mó- 
wią,  nie można mu dowieść,  ie  najmniejszy 
m u ł  w tein udział.

•Łatwo pojąć,  ie  ten p r oe e s  z w r ó c i ł  p o ­
w s z e c h n i  uwagę w mieście Ha w an n i e j  nawet!  
na całej  wyspie o nicze u iunem nie mówiono* 
Kobiety,  k tó r e  zawsze są  za nadzwyczajnością.* 
mi,  żywo broni ły  sp rawy  ł  orteJla,  u t r zymując^ ; 
żo nie można mu lego poczytywać za zbrodnięy 
i ż nieboszczyk nie mia ł  spoko juośc i  w g r o b i e j  
ł a tw o  można t emu uwie rzyć,  bo p rzecie męża 
czyzńi są przyzwyczajeni  do d ręczenia  zOtti 
swoich,  i pewnoby  chcieli  jeszcze i po śm ie r*  
ci narzucać im sw o ją  wolę.  Młodz i  „ ludzi*.

[fieiiiec, 1 oni 7
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b y l i  t e g o ż  ł d a n i a ,  ale z i n ne g o  p o w o d a ;  za ­
pew n ia l i ,  i e  to j e s t  w y b o r n y  p o d t t ę p ,  dla u .  
c z yn i e n i a  p o w o l n ą  o k ru t ne j  p i ę k n o ś c i .  P o ­
wa żn i e j s i  z aś  mężowie  w idz i e l i  tę s p r a w ę  z 
i n n e g o  s t ano wi ska ;  uważa l i  w  tern f a ł s z s r -

O  f  .
S tw o .  zn i e w a ż e n i e  g r o b u  i k r a d z i e ż  p o ś w i ę ­
c o n y c h  p r z e d m i o t ó w .  T a k i e  też b y ł o  z d a n i e  
s ę d z i e g o  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i .  P r z e t r z ą śn i o n o  
d o m  F o r t e l l a ,  i zna leziono ka rn i o l ,  k t ó r y  Vas- ,  
q n e z  m i a ł  na  pa lcu ,  gdy  b y l  p oc ho w any  e 
O t w o r z o n o  g r ó b  j e g o  i p r z e k o n a n o  s i ę ,  ż e  

t r u m n a  b y ł a  odbi t ą .
S ąd  b y ł  z i te a  o w y s t ę p k u  F o r t e l l a  p r z e ­

ko na n y ,  i z a s t o s o w a ł  doń  p r a w o  Alfonsa  N g o ,  
p o t ę p i a j ąc e  t y ch ,  k tó r zy  o k r a d a j ą  k o ś c i ó ł  a l ­

b o  c m en t a r z ,  n i emn ie j  p r a w o  o f a ł s ze rzach .  

Ale co  s i ę  na jb- i rdzi e j  p o d o b a ł o  k o b i e t o m ,  to 
t o ,  że w y r o k  p r z y p o m i n a ł  p r a w o ,  k t ó r e  
S t a n o w i :  , ,  Aby mężc zy źn i ,  o szu ku j ący  p r z ez
p o d s t ę p  a lbo  p r z eb i e g ło ś ć  k o b i e t ę ,  byl i  c h ł o ­

s t ą  k a r a n i . "
J e d n a k i e  z p o w o d u  d o t y c h c z a s  p r a w e g o  

p o s t ę p o w a n i a  w i n o w a j c y ,  z o s t a ł  t y l ko  na  200
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p l a s t r ó w  l:ary i na jednoroczne galery ska* 
7-any .

W tej chwili (1 8 4 0 )  sp raw a  ta jeszcza się  
r o z s t r / y g a  w sądzie królewskim Puerto
Principe.



Na  m i ł y m ,  ży z n y m  n ad w i ś l a ń sk im  b r z e g u ,  
S t a ł  b i edny  r y ba k  wy c i ąg a j ą c  d ł o n i e ,
J a k b y  co ś  niemi  chc i a ł  p o ch w y c i ć  w  b i e gu ,
A  w z ro k i e m  ś c i g a ł  ku o d l e g ł e j  s t r on i e ,
Ł z ą  z a s z ł o  o ko ,  p i e r ś  w s t r z y m a ł a  t c h n i e n i e ,  
G d y  żal i bo l e ś ć  s ro dz e  go  d r ę c z y ł y ,
Ł k a j ą c  w y r z e k a ł  na s w e  p r z eznaczen i e ,

Bo sieć i łódkę fale p ochwyciły .



„O!  biedna łó d k o  — z to!** tylko ' y ł r m ,
Z lob.') szczęś l iwy —  nic dozn a łem l r (,skt ,  
Z nadeszl  ym rankiem do ciebie sp ie szy łe m,  
Z tobą  p ł y n ą ł e m  po l y x r .o i i  do  wioski.  
T y ś  mnie odb iegła ,  a jam m a rz y ł  sob ie ,
Ze z tobą t tarOŚe s pę d /ę  kiedyś  mile,
Źe mą szczęś l iwość  będę winien tobie,  
Wszak  mej opieki  doznawałaś  tyle.

*
*  *

T y ś  p o p ł yn ę ła  — szczęścieś mi zabrała,
Już dziś innemu pomagasz do życia,
Niech cię szanuje —  byś nie ncierpiał a.  
N iech p ie l ęgnuje  — chron i  ed rozbicia.
Jam już  nie m ło d y  —  łódki  już  nie sk le j ę ,  
Ciebiem wych ow ał  — a tyś mnie rzuciła.
Z tobą s t r ac i ł em spoko jno śc ,  nadzieję,
Ach! wszys tkom s t r ac i ł ,  boś  ty mn ie żywiła.

*
*  *

Gdy tak s t r o s k a n y  żałe sw e  w yw ie ra ,
Gdy już  o Wfzystkiem zw ąt p i ł  nies7.częśljwy,
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Kobie t a ,  co  żal  dz i e l ąc ,  chę tn i e  ł z ę  o c i e r a ,  
W z n i ó s ł *  doń  g ł o s  poc i echy ,  g ł o s  p r z y j aź n i

t k l iw y :

„ W s t r z y m a j  d o b r y  ry b a k u  twe  t r o s k i  i żal* 
T y  j e s z c z e  s z c z ę s n y m  i s p o k o j n y m  b ę d z i e s z ,  

C h o ć  ł ó d ź  p o r w a ł y  i u n io s ły  fale,
T y  j e d n a k  s t a r o ś ć  s z c z ę ś l i w ą  po s i ę dz i e sz .

*
*  *

T y  t r acąc  ł ó d k ę  w  s m u t n y m  j e s t e s  s t an i e ,  
W s z a k  ona m ar tw a  —  t y ś  d r z e w o  u t r a c i ł ,

A c óż b yś  c z y n i ł ,  g d y b y  za s t a r a n i e  
C z ł ow ie k  p o d o b n i e  t ob i e  s i ę  odp ł ac i ł ?
O!  g d y b y ś  k i edy  d o z n a ł  s m u t k u  t y l e ,  

G d y b y ś  pośw ięc i ł  n a  to  t w o je  życ i e ,
By  n i eść  po c i e ch ę  w  o p ł a k a n e  chwil e ,

I  h o j n ą  d łon i ą  w s p i e r a ł  kogo  s k r y c i e ;

*
*  *

1 g d y b y ś  za t o  ż e ś  c i e s z y ł  i w s p i e r a ł ,

Żeś  i ł * <  g o r z k ą  o s u s z y ł ,  o s ł o d z i ł ,
Tak jak od łódki nagrodą odbierał*
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G d y b y  tw e  s e r c e  t i k i  c i os  u g o d z i ł ,
^ e h !  ___ w y b i c i  w ó w c z a s  s b b o s c i  c z ło w ie k a ,

Ufaj p r z y j aź n i ,  zaufaj  j e j  s zcze r ze .
Ona z o t w a r t ą  d ł o n i ą  c iebie  c ze k a ,
T a m  t w a  p o c z c i w o ś ć  nagród*;  odb i er ze!

L e c z  z n o w u  ł ezk a  o k o  tw o je  m o c z y ;
Ach! b ą d ź  s p o k o j n y ,  ufaj w s z cz e r o ś ć  l udz i ,  
A chociaż  bo le ść  duszę  tw o ja  t łoczy' ,
Niecha j  to se r ca  twego  n ie  o s tu dz i .
P o m n i j  na Boga! —  on tw ą  d o b r o ć  ceni ,  
On  o s ł odz i ,  uwieńc zy  t w e  s ę d z i w e  lata,
0.1 p r z y k r ą  do l ą  w s z cz ę ś l i w o ść  zamiet l i ,  
ł  t w e  c n o t y  p r z e k a ż e  za p r z y k ł a d  d l a  świata!

t
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